, 
gw. Rany 12 ue, Z di pocztowa płacona gotówką. 
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Hitlerowiec Goering 
prezydentem Reichstagu 


Krwawe demonstracje uliczne pod gmachem Reichstagu. 
Rewolucyjna mowa Klary Zetkin. — Centrum za kandy- 
datem hitierowskim! 


(Telegram wlasoy „Nowegu Dziennika") 


Berlin 50. S. (Sch) Dziś popołudniu nasią- 
piło otwarcie nowego Reichstagu. Już od wcze 
snych godzin porannych wokół gmachu Reichs 
tagu gromadziły się tłumy ludności, zabiega- 
jacej bezskutecznie o otrzymanie karly wslę- 
pu na galerję. Karly wslępu zostały bowiem 
rozdane już z końcem ubieglego tygodnia, W 
miarę zbliżania się terminu rozpoczęcia obrad 
zwiększał się tłum ludności do tego stopnia, że 
policja tylko z trudem zdołała utrzymać po- 
rządek. Przy wejściu do gmachu ustawił się 
długi szereg folografów i operatorów filmo- 
„wych. 

Kilkakrotnie z tłumu rzucano w stronę po- 
licji kamienie i wznoszono okrzyki „Deutsch- 
land erwache“. Wobec groźnej postawy tłumu 
polieja została zmuszona rozpędzić demonstran 
tów pałkami gumowemi. Po ponownem nagro 
madzeniu tlumu demonstrantów wkroczyła po 
licja konna i wyparła ich w kierunku placu 
poczdamskiego. Podczas rozpędzania demon- 
strantów zostało kilkanaście osób rannych. Do 
konano wielu aresztowań. 


Klara Zetkin ma głos! 


O godz. 15 otwarła obrady nowego Reichsta- 
su przewodnicząca z tytułu starszeństwa po- 
słanka komunistyczna Klara Zetkin. W chwi- 
li, gdy Zetkin zajęła miejsce prezydenta, we- 
szli na salę obrad posłowie narodowo- socja- 
listyczni, wszyscy w mundurach. Otwierając 
obrady przewodnicząca wygłosiła godzinne 
przemówienie, w którem ostro atakowała obec 
ny rząd i ustrój kapitalistyczny. „Reichstag 
zbiera się — mówiła — w chwili kryzysu za- 
łamującego się kapitalizmu, w chwili, gdy na 
klasę pracującą spada grad cierpień. Politycz- 
na władza spoczywa obecnie w rękach rządu 
prezydjalnego, przedstawicieli kapitału, wiel- 
kich agrarjuszy i generalicji. Mimo wszechwł» 
izy. jaką obecny rząd dysponuje, zawiodły w 


zupełności wszelkie jego poczynania w dzie- ! 


dzinie wewnętrznej i zagranicznej. Polityka za | 


graniczna rządu, powodowana zakusami impe 
rjalistycznemi, przysparza Niemcom coraz wię 
cej trudności. W dziedzinie wewnętrznej kon- 
to rządu obciążone zostało licznymi mordami 
politycznemi. Zanim Reichstag przystąpi do 
rozpatrywania swych poszczególnych zadań, po 
winien spełnić najpierw swój najważniejszy 
obowiązek: obalić rząd i postawić prezydent” 
Rzeszy w stan oskarżenia z powodu narusze 
nia konstytucji, Obalenie rządu będzie sygna- 
łem do rozwinięcia całej potęgi mas zewnatrz 
parlamentu, celem zgniecenia faszyzmu. Roz 
wój potęgi mas klasy pracującej musi zmie- 
rzać do obalenia ustroju burżuazyjnego i gos- 


podarki kapitalistycznej, Nakazem chwili jest 
utworzenie wspólnego frontu klasy pracującej 
bez względu na różnice polityczne, religijne i 
poglądy światowe“. Mowę swoją zakończyła 
Klara Zetkin wyrażeniem nadziei, że mimo po 
deszłego wieku doczeka się jeszcze, iż jako 
przewodnicząca z tytułu starszeństwa otworzy 
pierwszy kongres rad sowieckich Niemiec. Mo 
wę nagrodziłi komuniści hucznerni oklaskami. 
Reszta sali zachowała zupełny spokój. 


Kancydatury 


Po załatwieniu formalności przystąpiono do 
wyboru prezydjum Reichstagu. Poseł komuni- 
styczny Torgler oświadczył, że partja jego sta 
wia własną kandydaturę, a w razie drugiego 
glosowania będzie głosowała no, sancwdata so 
cjalistycznego. Parija narodowo- socjalistycz- 
na stawia jako kandydata na prezydenta Reichs 
lagu posła Goeringa, zaś parlja socjalno- de- 
mołbratyczna postawiła kandydaturę poprzednie 
go prezydenta Reichslagu Loebego. Przystąpio 
no do głosowania. 


czwartek 1 września 1932 
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Dziś w numerze 

(prócz artykułu wstępnego:) 

Dr. Z. Silberpfenig: Migawki europejskie 

(-si): Idealiści a partyjnicy wobec wojny 

(K): W szaleństwie p. Wasilewskiego tkwi me 
toda a 

Claire Goll: Tout Paris 

Pierre Rezelofi: Tak w życiu bywa (fejleton) 

Vir: Nowe opłaty 

Udręki celne w interesie skarbowym? 

Czarny człowiek 

Listy do redaktora „Nowego Dziennika”. 


Wynik głosowania 


Beriin 80. 8. (Sch) W wyniku głosowania 
poseł narodowo- socjalistyczny otrzymał 367 
głosów i został wybrany prezydentem Reichs- 
tagu większością absoluiną. Kandydat socjali- 
styczny Loebe otrzyinał 135 głosów, a kandy- 


| dat komunistyczny Torgler 80. Goering przy- 
! jal wybór. Jak z powyższego wynika, centrum 


głosowało za kandydatem hitlerowskim. 


Przeciw rozwiązaniu 
Reichstagu 
Berlin 30. 8. (Sch) Ponieważ w kołach par- 
lamentarnych panuje przekonanie, że kanclerz 
otrzyma od prezydenta pełnomocnictwo w spra 
wie natychmiastowego rozwiązania Reichstagu 
przeto istnieje tendencja, aby komisja do o- 
chrony praw reprezentantów narodu została 


jeszcze na dzisiejszem posiedzeniu wybrana. 


Hindenburg solidaryzuie sie 
z Rządem Rzeszy 


Berlin 30. 8. PAT. Prezydent Hindenburg przy- 
jął dziś w Neudeck w godzinach przedpołudnio- 
wych kanclerza Papena, ministra spraw wewn. 
Gayla i ministra Reichswehry gen. Schleichera na 
dłuższej audjencji, O wyniku tych rozmów ogłasza 
biuro Conti komunikat, że Hindenburg wyrazil 
swą zgodę na projektowane przez rząd Rzeszy za- 
rządzenia gospodarcze i finansowe, które w ogói- 
nych zarysach przedstawił kanclerz Papen w swej 
niedzielnej mowie, wygłoszonej w Monasterze. — 


| 
| 
| 
I 


Prezydent Hindenburg zwrócił się — jak twierdzi 
komunikat — do kanclerza Papena z prośbą, aby 
przy opracowywaniu poszczególnych zarządzeń 
położono nacisk na zapewnienie standartu życio. 
wego robatnikom i uwzględniono socjalny charak. 
ter programu. Szczegółowe omówienie sytuacji we 
wnętrzno-politycznei — podkreśla komunikat — 
wykazało całkowitą zgodność poglądów między 
prezydemem Hindenturgiem a rządem Rzeszy. 


Genera! Schleicher o równouprawnieniu 
woejskowem Niemiec 


Berlin 30. 5. (Sch) Organ Reichswehry „Hei 
matdienst* przynosi dziś artykuł ministra 
Reichswehry, gen. v. Schleichera w sprawie 
rozbrojenia, bezpieczeństwa i równouprawnie 
nia Niemiec. W artykule tym gen. v. Śchlci- 
cher poddaje krytyce dotychczasowy wynik 


obrad konferencji rozbrojeniowej, zawarty w . 


rezolucji z dnia 23 lipca br. zaznaczając, że nie 
zawiera on nic pozytywnego i nie uwzglednia 
zadań niemieckich w dziedzinie równoupraw 
nienia. Pozatem zmierza rezolucja do dyskry 
minacji niektórych państw. pozostawiając bev 
pieczeństwo narodowe Niemiec w dalszym cia 
gu zagrożone. Ponieważ konferencja rozbrojc- 


niowa nie doprowadziła do złagodzenia wy- 
ścigu zbrojeń i jeśli państwa zwycięskie nie 
dotrzyn:ają zobowiązania  rozbrojeniowego, 
wówczas będą Niemcy zmuszone przeprowa- 
dzić reorganizację swej siły zbrojnej. Niemcy 
mają niezłomną wolę utrzymania pokoju, ale 
nie zgodzą się na przyjęcie specjalnych uchwał 
poniżających ich suwerenność. Rozmiary re- 


organizacji Reichswehry zależeć będą od roz- 


brojenia państw silnie uzbrojonych. Niemcy 
nie chcą brać udziała w wyścigu zbrojeń, pra- 
auq dnak swe ograniczone Sumy pieuięśne 
przeznaczone na cele obrony krajowej nioko- 
wać jak najkorzystniej. 


Str. 2. 


Człowie 


czajnego, niespodziewanego, nadspodziewane- 
go: Zagrano publicznie państwowy hymn poł- 
ski, a tłumy przysłuchiwały się jego porywa- 
jącym tonom z odkrytemi głowami, w peł- 
nem czci skupieniu, oklaskując je gorąco. A 
stało się to w chwili, kiedy hitleryzm zatruwa 
swoją dziką nienawiścią drogę obywatela nie- 
mieckiego i każe mu myśleć, śnić i marzyć 
wyłącznie o wojnie z Polską, którą furor teu- 
tonicus pragnąłby zmazać z kuli ziemskiej. Ja 
koś mamy wciąż przed oczyma widmo jakie- 
goś rozwścieczonego zwierza, który litości nie 
zna, ani nie zdolny jest do żadnych miękkich, 
łagodnych ludzkich uczuć. Jakoś nie możemy 
sobie teraz w żaden sposób wyobrazić uśmiech 
niętego Niemca, który Połakowi okazuje przy- 
jazne oblicze. A lu tymczasem słyszymy o po- 
tężnym wybuchu serdeczności, uznania i praw 
'dziwej życzliwości, jakiemi tłumy witały Po- 
łaka i cześć oddały jego ojczyźnie. Czyż to nie 
cud, zgoła nieoczekiwany? * 

Tak. to prawdziwy cud, bo cudem jest zaw- 
sze wyrwanie człowieka z pazurów szatańskich 
i zwrócenie go prawdziwemu człowieczeństwu. 
A sprawcą tego „cudu nad Sprewą*, który 
choćby na jedna chwilę pokazał nam człowie- 
ka we właściwej ludzkiej postaci, był Fran- 
ciszek Żwirko, skromny sobie i cichy porucz- 
nik polski. Szybował Żwirko — odtąd już na- 
zwisko, którego się nie zapomni! — sporo ty- 
sięcy kilometrów na wysokościach, a szybo- 
wał śmiało, odważnie i niezmiernie umiejęt- 
nie tak, że wyprzedził wszystkich, którzy z 
nim współzawodniczyli. I stał się zwycięzcą. A 
„jego zwycięstwo uradowało ludzi i skłoniło ich 
do elementarnego wylewu ludzkiego szacunku 
i ludzkiej sympatji. W jednym dzienniku po- 
jawiła się nawet fotogratja wszystkich tych 
zwycięzców. Połaka Żwirki i dwu Niemców 
Morzika i Possa, jak stoją razem. ołoczeni naj- 
bliższymi przyjaciółmi. Morzik, który był dru 
gim po Żwirce, podaje w serdecznej kołeżeń- 
skości dłoń primusowi i taką okazuje radość, 
jakby miał się cieszyć własnym triumfem. Ca 
ły ten obraz ma w sobie tyle słońca, tyle życz- 
liwości, tyle radości, że serce podnosi. A jakby 
'na otwarcie dalszych horyzontów stoją na tym 
obrazie obok Morzika jego dwoje małych dzie- 
ci i razem ze wszystkimi się cieszą, jakgdyby 
się zapowiedziało: Te dzieci już nie będą nie- 
nawidziły. Toć widziały swojego ojca, w chwi- 
li, gdy okazał miłość swojemu „wrogowi“, gdy 
sympatją darzył — zwycięzcę. 

Zwycięzcę darzyć sympatją! W jakich to wa 
runkach coś takiego staje się możliwem? Wszak 

wiemy, że  kategorycznym imperatywem 
wszelkiej walki jest — zniszczyć wroga. Wro- 
„ga należy doszczętnie pokonać. Jakżeż można 
żywić sympatję do tego, który pokonał, który 
zwyciężył? 

Tak można — jeśli walka nie miała w so- 
bie pierwiastka nienawiści. Zasadniczy ton du 
szy ludzkiej jest — przynajmniej: mógłby być, 
gdyby nie było ohydnej sfory podżegaczy i za- 
truwaczy studzien — życzliwość, dobroć, ra- 
dość z pięknych czynów, podziw dla odwagi i 
dzielności. Podziwu godny wyczyn por. Fran- 
ciszka Żwirki mieści w sobie jakby symbol. 
Można powiedzieć: Takie szczęśliwe sukcesy 
zdobyć może człowiek nietylko dla siebie, ale 
także dla swojej ojczyzny, dla swojego naro- 
du. kiedy szybuje na wysokościach. Kto jak 
płaz pełza na ziemi, a jedynem marzeniem i 
dążeniem jego jest, drugiemu człowiekowi zia 
renko z przed nosa złapać, ten jest rozsadni- 
kiem nienawiści i spustoszenia. Jego zwycię- 
stwo nie wywołuje sympatji i radości u zwy- 
ciężonego, tylko jego nienawiść i złość powię- 
ksza i pogłębia.  Nieszczęściem naszej epoki 
jest, że się ludzi uczy i głęboko im się wpaja. 
że tylko pełzanie na ziemi i grzebanie w pro- 
chu ulicznym i w jeszcze brudniejszych miej- 
scach stanowi istotną treść realizmu życiowe- 
go. W ten sposób hoduje się zaciekłość i nie- 


k na wysokościac 


(Th.) W Berlinie stało się coś zgoła nadzwy- . 


„NOWY DZLZNNIK”, czwartek 1. IX. 1952 


nawiść, a miarę człowieczeństwa się skurcza. 

Można się dopatrzeć niejako pewnego pod- 
stępu prawdziwego ludzkiego ducha, że takie 
poczynania jak łotnictwo łączy z emanacją 
nienawiści, bo z wojną. W ten to sposób się to 
dzieje, że ludzie się temu „sportowi* tem chęt- 
niej i tem namiętniej oddawają. Tymczasem 
jednak dostają się w przestworza, na wysokoś 
ci, a tam dusza zanurza się w jaśniejszych bo- 
daj promieniach słonecznych, unosi się w czy- 
stem powietrzu. Człowiek na wysokościach 
jest lepszy, niźli w samych nizinach. 

Nieraz słyszymy od tych, którzy wojnę ja- 
ko ideał wyżycia się ludzkiego propagują. cho 
ciaż może sami zapachu prochu nie bardzo 


znoszą z błiska, teorję, że wojna rozwija w | 


człowieku wysokie nastroje odwagi o poświę- 
cenia. Pacyfizm lubią ludzie ci denuncjować 
jako ideał kramarzki, który lubi tylko spokój, 
a pozbawieni są wielkiej odwagi. Ta teorja 
jest niewątpliwie fałszywa nawskróś. Cała rze 
czywistość jej przeczy. Czy wojna dzisiejsza 
jest szkołą i ćwiczeniem osobistej indvwidual- 
nej odwagi? Nic podobnego. Wojna jest wy- 
łącznie ćwiczeniem t. zn. cnoty ślepego posłu- 
szeństwa, a to nawet nie posłuszeństwa z wol- 
nej woli, z wiernego poddania się uznanemu i 
odczuwanemu autorytetowi komendanta, tyl- 
ko z prostego strachu, jaki w takiej samej mie 
rze odczuwa jako siłę motorową — bydlę. Czło 
wiek musi być pozbawionv do ostatniej reszt- 
ki prawdziwej odwagi osobistej, ażeby na woj 
nie móc być doskonałym — numerem. Tam, 
gdzie liczba rozstrzyga, tam miłczy indywidu- 


Dlaczego | zwiększa rząd ilość 
bilonu? 


Warszawa 30. 8. Przedstawiciel „Iskry“ zwró 


cit się do dyrekcii Banku Polskiego o oświetle- ; 


nie sprawy zwiększenia emisji bilonu i otrzymał 
inastępujące wyviaśnienia: Na podstawie dekretu 
iPrezydenta Rzpltej z 13 października 1927 r. o 
i stabilizacji złotego. maksymalny obieg bilonu i 
|monet srebrnych w Polsce został ustalony na 
sumę 320,000.000 zł. z tem. że państwo może po 
wiekszyć ich obieg ponad te normę za zgoda 
Ranku Polskiego. Obecnie Rank Polski wyraził 
lzgodę na powiększecie obiegu bilonu i monet 
igrelumvch do sumy 396.000.000 zł. Formalnie 
- wzrost tego obiegu nie iest czemkolwiek innem. 
iak tylko przywracaniem jego pierwotnego sto- 
sumku da zwiększonej w miedzyczasie liczby 
ludnośc. który to stosunek według ówczesnego 
stanu zaludnienia wynosi 12 zł. na głowę. Ob- 
serwacie. dokonane w ostatnich miesiacach. — 
stwierdziły ponad wszelką wątpliwość duży 
brak pieniędzy w obiegu. zwłaszcza na prowin- 
cji Objawy te doprowadziły egdzieniezdzie da 
wytworzenia się pewnego ażja na pieniadze dro 
bne przy zmianie drobnvch odcimków oraz do 
wyczerpania się zapasu 2- i 5-złotówek w Ban- 
«u Polskim przy dostatecznej ilości monet nl- 
klowych. Zjawisko to da się tem wytłumaczyś. 
e przy zmniejszonych dochodach i zarobkach 
ludności w okresie kryzysu rowstała bardza 
wielka ilość transakcyi drobnych kosztem obra 
łów w sumach większych. stąd też wynikła ten 
dencja do zwiększenia sie obiegu pieniędzy dro 
sniych. która tylko częściowo uzupełna silne kr" 
"zmeie sie obiegu banknotów zwłaszcza w wvż 
szych odcinkach Należy zauważyć. że ogólna 
sma zmniejszenia sie obiegu od poczatku rokn 
='=npsi przeszło 100 mibanów zł. 


Czy eksport węgla polskieso 
do Austrji 'est zagrożony? 


Wiedeń 30 8. PAT. Wobec zakazu przywoz: 
węgła. brykietów i koksu do Austrji zajmuja 
utejsze koła gospodarcze stanowisko wyczeku 
ące. Panuje powszechne przekonanie, że wyso 
rowartościowy węglel polski zdoła skutecznie 
tonkurować mimo wszystkie utrudnienia, z wę 
vlem austriackim. W rozporządzeniu wykonaw- 
zem do zakazu przywozu powiedziane jest mie 
dzy innemi, że dla masowych wysyłek węzia 


z Nr. 280 
ac EEEE - k TE" 
| aineosi. Tam, glzie maszyna działa, tam mil- 
czy wola. Nie jest prawdzi, że nowoczesna woj 


na wyzwala wysokie łudzkie właściwości i 
psychiezue sily Tam, gdzie krew się leje, tam 
cuchnie, 2 tam nie jesl czyslo. Krew przelana 
znnicczyszcza i kurczy duszę ludzką. Podnosi 
ja tylko walka — pokojowa. Tam, gdzie ludzie 
prężą swoją wolę i swoje duchowe siły, ażeby 
przyrodę zwyciężyć. ażeby rozszerzyć zakres 
judzkich możliwości, tam mogą ludzie ze so- 
bą walczyć bez nienawiści. A zwycięzca w ta- 
kiej walce nie budzi w przeciwniku, względnie 
we współzawodniku, uczuć niechęci, tylko wy- 
wołuje w nim miłość, podziw i szeroką ludz- 
ką sympatję. 


A ta sympatja jakby sama od siebie roz- 4 


szerza się na jak największe koła. Choćby na 
naród. na kraj. z których zwycięzca pochodzi. 
Od zdarzenia na lotnisku w Tempelhofie nie 
trzeba już tego rodzaju myśli i też teoretycznie u- 
zasadniać, Wystarczy wspominać sławne naz- 
wisko Żwirko, ażeby ludzi przekonać. że „wro 
gowie" moga się poprostu po ludzku szano- 
wać, podziwiać, a bodajże nawet kochać. 

Niemcy — a kto tam policzy, ile wśród nich 
było zakażonych hitlervzmem — odkryli gło- 
wy i uchvlili czoła przed hymnem, który dum 
nie stwierdza, że „Jeszcze Polska nie zginęła”, 
co w każdym najlżejszym tonie zarazem brzmi 
jako zapowiedź, że też nigdv nie zginie. Nie- 
miec posłał pozdrowienie pełne czci poprzez 
słupy graniczne do Polski. której mu tylko 
grozić i złorzeczyć każą. Niemiec był w obli- 
czu polskiego zwycięzcy dobrym i życzliwym 
człowiekiem. 

A to uczynił polski porucznik Franciszek 
Żwirko — człowiek na wysokościach! 


do nabywców z pierwszej ręki może pod okre- 
ślonemi warunkami być udzielone pozwolenie 
przywozu w formie certyfikatów przywozo” 
Iwych dla każdega wagonu bez różnicy wagi I 


„cznej, iężeli strona oświadczy gotowość do po- 
|noszenia kcsztów, połączonych z tą formą po- 
zwoienia. 

Polskie koła handlowe zaznaczają. że skutki 
nowej polityki weglowej rządu austriackiego o- 
cenić można będzie dopiero w jesieni Na wypa- 
dek zaprowadzenia monopolu węglowego wyra 
żają koła te nadzieję, że konstrukcia monopolu 
sie naruszy polskiego stanu posiadania. 


Rokowania bandlowe 


austr' acko-n'emieckie 

Wiedeń 30, 8. PAT. Na zgromadzeniu w Gra 

zu oświadczył wicekanelerz Winkler. że w je- 
| sieni wdrożone będą rokowania handlowe mię 
| dzy Austrją a Niemcami. Niemcy przyrzekły— 
; oświadczył wicekanclerz — przyznać nam cła 
preferencyjne w dziedzinie hodowli bydła i 
| wywozu drzewa. W dniach ostatnich okazały 
Niemcy ustępliwość w sprawie wywozu owo- 
; ców. Wicekanclerz wyraża nadzieję, że kryzys 
gospodarczy doszedł już do punktu zwrotnego. 


Walne zebran'e Sowpoltorgu 


Moskwa 30. 8. PAT. Przybyli tu na doroczne 
walne zebranie Sowpoltorgu pełnomocnicy Pol 
rosu, pp. Kasperowicz. Pawłowicz. oraz przed 
stąwiciele akcionarjuszów pp: Karszo-Siedlew- 
ski. Brygiewicz i Ciszewski. Na dworcu oczexi 
wali przybyłych prezes Sowpoltorgu Rozen- 
szajn, radca handlowy poselstwa Żmigrodzki 
oraz dyr. Grynberg. Zgromadzenie Sowpoitor 
cu odbedzie się w dniu jutrzejszym. 


Spartakjada sowiecka 


została Spartakiada sowieckich związków za- 
wodowych. Udział w zawodach bierze 3.500 
zawodników, podzielonych na 600 zespołów. — 
Podczas zawodów 80-000 młodych zawodników 
ma odbyć próby sprawności fizycznej o odzra 
ke honorową. Ponadto zamierzone jest drog 
agitacji zdobycie dla związków sportowych 50 
tysięcy nowych członków. W pierwszym dn! 
Spartakjady odbyła się defilada 12.000 człon 
ków wychowania fizycznego i przysposobieni: 
wojskowego oraz szereg imprez sportowych. 


Moskwa 30. 8. PAT. W Leningradzie otwarta 
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Egzekutywa rewizjónistów i Zabotyński 
w ogniu krytyki 


Z konferencii światowej rewizionistów we Wiedniu 


Wiec 30. 8. ŻAT. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu konferencji rewizjonistów kontynuowa 
no debaię generalną nad sprawozdaniem Fgze 
kutywy i releratami. Po raz pierwszy pojawi- 
ły się w dyskusji głosy krylyki, skierowane 
nietylko przeciw Egzekutywie, lecz i przeciw 
Żavotyńskiemu, a to z szeregów delegacji eks- 
tremistów palestyńskich. Delegat palestyński 
Ben Chorin zawołał: „żabotyński powinien pó 
"wrócić do Herzla, powinien powrócić do daw- 
nego Żabotyńskiego!* [Inni mowcy zarzucali 
że rewizjoniści robią równie mało, jak ogólni 
sjoniści. Przeciw opozycji wystąpiło kilku mow 
ców, a przedewszystkiem inż. Robert Stricker, 
który potępił i odrzucił program ekstremistów 
palestyńskich. 


Układ sił na konferencji 


Wiedeń 30. 8. ŻAT. W konferencji rewizjo- 
nistów bierze udział około 130 delegatów, w 
tem blisko 50 z Polski. Ekstremiści z Palesty- 
ny z Achimeirem na czele utworzyli odrębną 
frakcję maksymalistów, w skład której wcho- 
dzi 25 delegatów. Propagują oni „rewolucyjne 
metody walki o państwo żydowskie". Nadto w 
skład konferencji wchodzi blok, złożony z 40 
aktywistów, tj. centrowców palestyńskich, któ 
rzy dążą do opanowania trudności, jakie wy- 
łoniły się na konferencji i do utworzenia no- 
wej egzekutywy pod kierunkiem Żabotyńskie- 
80. - 


Poznań wita zwyciezce 


Poznań 30. 8. PAT. Od s»nvego rana zaczęły 
się gromadzić na lotnisku w Ławicy tysiączne 
dumy publiczności, celem powitania zwycies- 
„kich lotników polskich. Na lotnisko przybył do- 
,wódca O. K. VIII. gen. Frank, wyżsi oficerowie, 
prezydent miasta Ratajski, wojewoda Raczyń- 
ski, posłowie i senatorowie, prezes Aeroklubu, 
delegacje oficerów wszystkich pułków. stacjo- 
jnowanych w Poznaniu, oraz przybyły z Berlina 
„łk. Filipowicz, dyrektor depart. lotnictwa w mi 
nisterstwie komunikacji. mjr. Wojtyga i mir. 
Kwieciński. O godz. 1040 drużyna polska wy- 
startowała z Berlina i przybyła na lotnisko w 
Ławicy o godz. 11'59, Pierwszy wylądował por. 
Żwirko. Wśród nlemiknących owacyj ponlesio- 
no go na rękach do miejsca, gdzie zgromadził 
'się komitet przyjęcia, Jako pierwszy przemówił 
wojewoda poznański, występujący również jako 
„prezes zarządu L. O. P- P., witając por. Żwirkę 
w serdecznych słowach i zaznaczając, że zarząd 
L. O. P. P- na m. Poznań postanowił utworzyć 
dwa stypendja, jedno dla studentów politechni- 
ki, a drugie dla konstruktorów samolotów. Na- 
stępnie przemawiał prezydent miasta Ratajski. 
wręczając por. Żwirce medal m. Poznania wraz 
z dyplomem, Wkońcu przemawiał prezes Aero- 
klubu inż, Rutkowski. poczem odbyło się przy- 
ięcie, wydane przez Aeroklub m. Poznania. O 
godz. 15'15 zwycięska drużyna polska wyruszy- 
ła z Poznania do Warszawy. 


Powitenie w Warszawie 
Warszawa 30. 8. (Sin) W godzinach popołu- 


Autonomii 


dniowych wielotysięczne rzesze mieszkańców 
stolicy udały się na lotnisko mokotowskie ce- 
lem powitania por. Żwirki, zwycięscy lotu do- 
okoła Europy. Policja nie zdołała utrzymać 
kordonu pod naporem tłumów, które wypełni- 
ły całe lotnisko. Po wylądowaniu por. Żwirko 
pojawił się na balkonie, powitany entuzjasty- 
cznie przez zebranych. Na oficjalne przemówie 
nia odpowiedział bohaterski lotnik. trzymając 
na ręku swego synka. Następnie por Zwirko 
przemawiał przez radjo. 

Jak się dowiadujemy w najbliższych dniach 
por. Żwirko mianowany zostanie kapitanem. 


Protest polski we „Federation 
Aerienne Internationale“ 


Warszawa 30. 8. PAT. W dniach 6 t 7 wrześ- 
nia b. r zbierze się w Hadze na konferencję mię 
dzynarodowy związek lotniczy „Federation Ae 
rienne Internationale“. Jest to najwyższa magi- 
stratura międzynarodowego lotnictwa sporto 
wego. W konferencji tej weźmie udział szef de- 


|partamentu lotnictwa w ministerstwie komuni- 


kacji, ppłk. Filipowicz. oraz generalny sekretarz 
Aeroklubu Polski. major Kwieciński Na posie- 
dzeniu tem między innemi rozpatrywany będzie 
nrotest, złożony przez Polskę w związku z za- 
wodami lotniczemi, które odbyły się w Zurychu 
a w których z ramienia Polski brał udział kpt. 
Bajan. Chodzi tu o użycie przez jednego z zawo 
dników specjalnej domieszki do benzyny, — co 
zmniejszyło szanse naszego zawodnika i było 
wyraźnem przekroczeniem. 


Rusi Podkarpackie! 


domaga się gubernator tej prowincii 
w memoriale do rządu 


Warszawa 30. 8. (Sin) Dzisiejszy „Kurjer 
Warszawski“ przynosi następującą, sensacyj- 
nie brzmiącą depeszę z Pragi: Gubernator Ru- 
si podkarpackiej dr. Beskid wystosował do pre 
zydenta Masaryka i premjera Udrżała memo- 
rjaŁ w którym w myśl traktatów pokojowych 


Nowa porażka Hitlera 


Berlin 30. 8. PAT. Jak donosi „Deutsche Ztg 
Ilitler w rozmowie z kanclerzem oświadczył. 
że bezwarunkowo nie rezygnuje z żądania te- 
ki kanclerza. W odpowiedzi na to kanclerz Pa 
pen oświadczył, że w tej sprawie prezydent 
Rzeszy ma ustalony pogląd. 

Berlin 30. 8. (Sch) Wedle komunikatu ofi- 
cjalnego, wczorajsza Konferencja kanclerza v 
Papena i ministra Leichswehry gen. v. Schlei 
chera z Hitlerem nie dała pozytywnego rezul- 


domaga się przyznania autonomji Rusi pod- 
karpackiej. W przeciwnym razie gubernator 
grozi wystąpieniem przed forum międzynaro- 
dowe oraz złożeniem mandatów przez posłów 
podkarpackich. 


partja narodowo- socjalistyczna nie zamierza 
tolerować(t) rządu v. Papena. 


Znowu Krwawa noc 


Berlin 30. 8. (Sch). Przed lokalem narodowych 
socjalistów w Charlottenburgu doszło ubiegłej no 
cy między komunistami a narodowymi socjalista- 
mi do krwawej strzelaniny. w toku której jeden 
narodowy socjalista został zabity a dwóch odnio 
sło ciężkie rany. Policja aresztowała 35 osób. 

W Verchen na Pomorzu pruskiem doszło dc bó 
ki komunistów z narodowymi socjalistami, przy 


tatu. W toku rozmowy Hitler oświadczył, że | czem 7 osób zostało rannych. 


— aeni o X 


Dio co dobre!- 


KANOLE cukierki rumowe 


Stanowisko rządu polskiego 
w Stresie 


Warszawa 30. 8. PAT. Jak się dowiadujemy. 
rząd polski polecił swoim przedstawicielom w 
państwach. które przystąpiły do paktu zaufatwa. 
zawartego w Paryżu między Francją a Anglią. 
poinformować na zasadzie postanowień tegoż 
naktu Gdnośne rządy, że delegacia polska na 
konierencię w Stresie będzie występowała w 
myśli tez. ustalonych przez komitet studiów blo- 
ku rolnego na sesji. odbytej w Warszawie w 
dniach od 24 do 27 b. m. 


Nie bedzie zniżki taryf 
kaleliowych 


Warszawa 30. 8. PAT. Ostatnio coraz częściej 
ukazują się w prasie iniormacie, donoszące o 
projekcie ministerstwa komumikacii w kierunku 
generalnej obniżki taryf kolejowycii. Ze sfer jak 
najlepiej polnformowanych otrzymujemy kate 
goryczne dementi. Ministerstwo komunikacji nle 
ma zamiaru ani też nie projektnie przeprowadze 
nie rekonstrukcji taryf kolejowych i ich obniżek 
Z drugiej strony należy podkreślić fakt, że mi- 
nisterstwo komunikacji idąc jak najbardzie! na 
rękę wymogom życia gospodarczego. w zwa- 
zku z przesileniem, stosuje bardzo często obni- 
żki indywidualne, dvictowane koniecznościami 
czy to ze względu na położenie na rynku wew- 
nętrznym., czy też ze względu na eksport. Sto- 
sewanie tych zułżek Indywidualnych prowóa- 
dzone bedzie również | nadał jako środek oży- 
BEL życie gospodarcze, jednakże zasadniczo 
| stawki taryf koleiowych pozostaną niezrale- 
| nione. 


Dwa krocesy Prasowe 


Warszawa 30. 8. (Sin) Dziś przed sadem o- 
śręgowym stanął poseł Burda (BB), oskarżo- 
nv przez majora Ducha o obrazę czci, popełnie 
ną drukiem na łamach BBS-owskiego .Przed- 
śwłiu”. Sąd skazał pos.. Burdę na 1 miesiąc 
aresztu. 

Drugi proces toczył się z oskarżenia posła 
Miedzińskiego (BB) przeciw redaktorowi od- 
powiedzialnemu „Gazety Warszawskiej" o fal- 
szywe podanie sprawozdania z obrad Sejmu. 
Chodziło o mowę posła Miedzińskiego w listo- 
padzie ub. r. podczas rozruchów studenckich 
przeciw Żydom. w której to mowie poseł Mie- 
dziński ostro wystąpił przeciw endeckim me- 
todom nodburzania młodzieży, „Gazeta Wàr- 
szawska” podała niezgodnie z prawda, jakoby 
pod adresem przemawiającego posła Miedziń- 
skiego padały okrzyki: „Łobuz“ itp. Po prze- 
prowadzonej rozprawie sąd skazał redaktora 
na dwa tygodnie aresztu i 250 zł. grzywny. 


Wymiana więźniów nolifycznych 
między Polską a Z. $. R. R. 


Warszawa 30. 8. (Sin) Rokowania dyploma- 
iyczne między Warszawą a Moskwą, dotyczące 
wymiany więżniów politycznych, zosiały po- 
myślnie zakończone. Ustalono już listy więź- 
niów, którzy mają być wymienieni. Listy 0- 
bejmują kilkadziesiat nazwisk. Wymiana na- 
stąpi dnia 15 września br. w stacji granicznej 
Stołpce. 
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Warszawa 30. 8. (Sin) Prawdopodobny prze” 
bieg pogody na dzień 31 bm. Wyżyna Mało- 
polska, Śląsk, Podhale, Tatry i Małopolska 
wschodnia: Rankiem mglisto lub chmurno, w 
ciągu dnia rozpogodzenie. Temperatura bez 
zmian. Słabe wiatry północne. 


USYSZKIN NA ZJEŹDZIE SJONTISTÓW NIK- 
MIECKICH. Zjednoczenie sjonistyczne w Niem- 
czech donosi, iż na konterencji krajowej sjonistów 
niemieckich. której otwarcie nastąpi 11 września 
obecny będzie również M. M. Usyszkin. Usyszkin 

| wygłosi na tym zjeździe obszerny relexat. 
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Do 

Na marginesie unifikacji 

Do głębi wzruszony artykułem P. Posła Dra 
Ttona „O zjednoczeniu sjonistycznego socjalizmu, 
piaguę jako wychowawca, hołdujący zasadom 
A. D. Gordona, wyłuszczyć swe (bynajmniej nie- 
6edosobnioue) stanowisko w sprawie przez P. Posła 

xa ihoBa poruszonej. 

Z całym naciskiem twierdzę, że nadal kroczyć 
będziemy drogami, prowadzącemi do hebraizacji 
mas w diasporze. Budzić będziemy ducha narodo- 
wego wpajając w powierzoną nam młodzież pięk- 
ne ideały budzącego się — jakby z letargu do ży- 
cią uarodu. —- „„Hitachduth* nie utonął w morzu 
Międzynarodówki. Żyje dalej jako sprężysta orga- 
nizacja, zasilona nowym elementem ideowym z 
którym pragnie współpracy, by przyśpieszyć pro- 
ces uibudowy naszej siedziby narodowej. — Frak- 
cjonizm, tak u nas rozpowszechniony, świadczy 
wprawdzie o żywotności, ale niemniej potrzebną, a 
nawet konieczną jest konsolidacja ruchu robotni- 
czego w okresie piętrzących się trudności i szale- 
jącego antysemityzmu. 

Zespoliwszy się z bratnią partją, chcieliśmy po- 
prostu tym czynem naszym zadokumentować, że 
zmierzamy ku demokratyzacji społeczeństwu; że 
idąc ku wyżynom, nie zwracamy uwagi na jałowe 
dyskusje, który język ma rację bytu. Jest rzeczą 
jasną, że w kraju Biblji zapanuje mowa praojeów. 
Żadna siła tego pędu nie powstrzyma. Tu zaś — 
w krainie wiecznej udręki — jesi rzeczą obojętną 
w jakim języku ktoś swój ból wyrazi, Mam wra- 
żenie, ż0 jakoś wygodniej płakać po żydowsku... 
Po hebrajsku natomiast nucić będziemy pieśń od- 
rodzenia i opiewać będziemy radosną twórczość 
na własnym zagonie przy plugu, warsztacie i w 
szkcle. 

Praca nasza jednak — jako fanatyków wielkiej 
fei — i na tem polu nie ustanie. Czy zrealizuje- 
my plany — życie wykaże. 

Połączenie się z Poalej-Sjon w każdym razie na- 
wzej energji nie osłabi. Józef Bergman, 

nauczyciel w Katowicach. 


Nad polskiem morzem... 


Jedna z Czytelniczek pisze nam: 

Lekarz zalecił w tym roku memu dziecku wy- 
Jazd nad morze. Ponieważ paszport zagraniczny 
jest dla zwykłego śmiertelnika nieosiągalnem ma- 
rzeniem, a Gdańsk i Sopoty były pod bojkotem. 
przeto nie namyślając się długo, zdecydowałam się 
wyjochać z dzieckiem nad polskie morze. Słysza- 
łam, że pięknie ma być w Orłowie i tam też posta- 
nowiłam spędzić z dzieckiem wakacje. Jednakże 
nie było to takie proste, jak sobie to z początku 
wyobzażałara. 

Już pierwsza wizyta moja we wskazanym mi 
przez kogoś znajomego pensjonacie, dała mi przed- 
smak tego, co mnie czeka. Słyszałam coś niecoś. 
Że nie przyjmuje się Żydów do pensjonatów, ale 
nie dawałam temu wiary. W każdym razie chcia- 
łam mieć sytuację wyraźną. 

Jakkolwiek ani wyglądem, ani nazwiskiem nie 
zaradzam pochodzenia żydowskiego, postawiłam 
sprawę jasno i zapytałam wprost właścicielkę pen- 
sjonatu, czy przyjmuje się do pensjonatu Żydów. 
Nastąpiła wyraźna konsternacja i zakłopotanie, z 
którego właścicielka wybrnęła nareszcie w ten 
| li 50) 


KRONIKA JASIELSKA 


KRYZYS A PODATKI, Z powodu wysokich wymia 
rów podatkowych dla tutejszego kupiectwa, które w 
roku bieżącym znajduję się w dużo gorszych warun- 
kach, aniżeli w latach ubiegłych (a świadczyć o tem 
mogą masowe bankructwa jak i samobójstwa, będa- 
ce wymkiem coraz to postepującego kryzysu gospo- 
dmxrzego). zwróciła się delegacja kupiectwa pod prze 
wodnictwem p. Wistreicha i p. Stupnickiego do U- 
nzędu Skaurbowzeo, przedkładając na ręce inspektora 
p. Kzmody memorjał, domagający Się ulg podatko- 
wych, 

ZABÓJSTWO. Na tle ustawicznych waśni o mie- 
dize międz Stefanem Marajkiem a Aleksandrum Kor 
dynią (obaj z Hryrnowa. p. Krosno) doszło onegdaj do 
wyaiermej bójki, w czasie której Marjiak brzy pomo 
cy koła tak silnie uderzył w głowe Kordynie. że z 
cowodi simego uskodzenia podstawy czaszki tego 
samego dnia Kordynia zmarł. O wypadku została na- 
ychmiast vwiadomiona policja która osadyała zabój- 
SĄ WS WIĘZECNÓW, 
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wego dziennika 


ı sposób, że oświadczyła mi; W zasadzie przyjmuje- 


koło 1000 zł. Przedmioty, 


my, ale może... rozglądnie się paai jeszcze za in- 
nym pensjonatem... 

Gdzieindziej było to samo. W sposób mniej lub 
więcej delikatny dawano mi do zrozumienia, że 
Żydów do pensjonatów nie przyjmuje się. W ten 
sposób minął pierwszy dzień pobytu mego nad pol- 
skiem morzem. 

Nazajutrz nie było lepiej. Nareszcie ulokowałam 
się z dzieckiem w jakimś dość przyzwoitywym pen- 
sjonacie, gdzie nas przyjęto widocznie w przypusz- 
czeniu, że nie jesteśmy Żydami. Ale sprawa rychło 
„wydała się": rozeszła się po dwóch dniach wieść, 
że „Żydówka znalazła się w pensjonacie“. Ludzie 
dotąd uprzejmi i grzeczni, zmienili się nie do po- 
znania. Stali się brutalni i nieżyczliwi. Do dziecka 
mojego zaczęto się odzywać per „Żydziątko*, Nie 
chodź tu, Żydziątko, odsuń się Żydziątko i t. d. — 
Najbardziej uprzejma wersja brzmiała: „Jak się 
masz Żydziątko?...* 

Najdowcipniej urządziła się właścicielka pensjo- 
natu, bardzo zresztą „wytworna* osoba: poprostu 
przestała nam dawać jeść. Znikło nagle wykwint- 
ne menu i zaczęto nas poprostu karmić ordynarną 
kiełbasą z kapustą. Dolam, że za utrzymanie 
dzienne, płaciło się 15 złotych. 

Mniejsza zresztą o tę kiełbasę. 
było odnoszenie się do nas całego otoczenia. Sły- 
szałam, że podobny los spotkał i innych Żydów, 
którzy znaleźli się przypadkiem w pensjonatach w 
Orłowie. Los ten nie ominął nawet Żyda-oficera 
wojsk polskich w randze podpułkownika, który po 
kilkudniowym pobycie został w sposób wysoce 
niedelikatny wygryziony z pensjonatu. 

Po kilku dniach miałam dość już kiełbasy z ka- 
pustą, a zwłaszcza miałam dość „Żydziątka”*. I po- 
jechałam — do Sopot. Mam odwagę przyznać się 
do tego jawnie. Miałam najlepsze chęci, posłucha- 
łam haseł bojkotowych, i przybyłam nad polskie 
morze. Nie moją jest winą, że nie pozwolono mi w 
patrjotyzmie moim wytrwać do końca. 

W Sopotach dopiero odetchnęłam inną atmosfe- 
rą. Bardzo mi przykro i nic na to nie poradzę, ale 
tak naprawdę było. A miałam najszczerszy zamiar 
odetchnąć inną atmosferą — nad polskiem 
morzem: A. Z. 


Też rodzaj „propagandy“ 
zagranicznej 

Bawiąc przypadkiem w tych dniach w Koszy- 
cach, zaszedłem między innemi na międzynaroydo- 
wą wystawę prasy, która tam teraz została urzą- 
dzona. Oczywiście, że przedewszystkiem zaintere- 
sował mnie dział polski, na wystawie licznie bar- 
dzo reprezentowany. W pewnej chwili przypadkiem 
padł wzrok mój na numer „Rozwoju* łódzkiego. 
Oczywiście, nie byłoby w tem nic złego, że organ 
ten znałazł się na wystawie. Ale zdaje mi się że 
jest rzeczą niedopuszczalną i karygodną. jeśli pi- 
semko to wysłało na wystawę akurat numer, gdzie 
na pierwszej stronie widnieje dużych rozmiarów 
napis „Zamknąć wszystkie wejścia przed Żydami!” 
Oglądają to bądź co bądź cudzoziemcy i dozna- 
ją dziwnego uczucia: Czyżby TO miało być po- 
ziom prasy polskiej? Tak przecież na szczęście nie 
jest. Dlaczegóż więc mamy zagranicą urabiać o 
sobie opinję — in minus? Cóż to za nowy rodzaj 
propagandy?! Inż. W. R. 
RUD | 


Stokroć gorsze 


ZŁODZIEJ NA WIELKA SKALĘ, Od dłuższego cza 


su grasował w naszem mieście, jak i w powiecie nie- 
bezpieczny osobnik, dokonując całego szeregu więk- 
szych kradzieży. Dopiero po dłuższem a enerzgicznem 
poszukiwaniu dało się ująć P. P. sprawcę, którym 
okazał się niejaki Franciszek Nowak. Swego czasu 
popelnił Nowak kilkadziesiąt kradzieży i mimo odcier 
pienia kary jednorocznego ciężkiego więzienia, „rze- 
miosło** swe nadal uprawiai, Z ważniejszych kradzie 
ży należy wymienić kradzież, popełnioną w Jaśle na 
szkodę p. Wandy Gębarowskiej, której Nowak u- 
kradł całą biżuterię i imne kosztowności wartości o- 
pochodzące z kradzieży. 
skupywał za bezcen Stanisław Marszałek, Obaj też 
staną w najbliższych dniach przed tutejszym trybu- 
nałem karnym. 

POŻAR. Przedwczoraj na skutek pożaru, którego 
wryczyny nie ustalono, spłonął w Białobrzegach do- 
sczętnie nowy dom wraz z nowen: urządzeniem waT- 
tości 8.500 zł, będący własnością Antoniego Gor- 
czycy. Z braku wody straż nie była w stanie pożaru 

kalizować. Dom nie byt ubezpieczony. (3—t)- 
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REŻ GIÓŁE 


GIELDA KRAKOWSKA 


Kraków, 30. 8. 1932. Akcje mocniej. Dolar bea 
zmiany. A 

Papiery procentowe: d-proc, Prem. Poż. inwe- 
stycyjna 98. 

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tenden- 
cji w dalszym ciągu mocniejszej. Ruch stosunko- 
wo niewielki. Płacono za akcje Banku Polskiego 
83 przy braku materjału. Zieleniewski w poszuki- 
waniu bez towaru. Silnicj poszukiwano z papie- 
rów procentowych 4-proc. Prem. Paż. inwestycyj- 
ną po kursie ustalonym, 4-proc. Prem. Poż. do- 
larową . i 3-proc Poź. Budowlaną przy nastrgiu 
mocniejszym. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez transakcyj. 

Na pogiełdziu poszukiwano akcje Jaworzna w. 
płaceniu 10.50 bcz notowania. Reszta w zastoju. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych tendencja niejednolita. Zaofia 
rowanie dolara silniejsze przy małym popycie. W. 
Krakowie dolar gotówkowy 8.88—8.90, czeki ban- 
kewo 8.91—8.92 i pół. Kursa orjentacyjne: Frank 
szwajcarski 172,75—17325 słabiej. Marka niemiec- 
ka 211—212.50. Funt szterling 30.80—31. 

h LJ n 

Krakowska gielda zbożowa z dnia 30, 8. 1932. 
Pszenica wsch. małop. dworska czerw. nowa 74 
—75 kg. 29.75—30.25, wsch. małop. 69—70 kg. 27.50 
—28, nowa 67—68 kg. 26—26.50, żyto dworskie no- 
we 17.50—17.75, targowe nowe 17—17.50, owies 
dworsik nowy 15—16, targowy nowy 14.50—15, za- 
deszczony 13—14, jęczmień na krupy nowy 16.50 
—17, mąka pszenna okr. Krak. grysikowa 53—55, 
45-proc. 51—52, 60-proc. 48.50—49.50, maka żytnia 
okr. Krak. 65-proc, 30—30.50, masa żytnia okr. Po- 
znań G5-proc. 30—30,50, razówka żytnia 26.50—27, 
graham pszenny 39—40, otręby żytnie 9.50—10, 
pszenne 10—10.50. Tendencja spokojna — dowozy 
średnie. 
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GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 30. 8. PAT. Akeje: Bank Polski 82, 
82.50, Sole Potasowe 75, Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 
22.50, 23, Lilpop 1350, 14 Norbłin 28, Staracho- 
wice 9.50, 10.50, Ilaberbusch 41. Pożyczki: 3-proc. 
budowlana 37.75, 38, 4-proc. inwestycyjna 97, 5- 
proc. konwersyjna 36.50, 37, 4-proc. doairowa 48.80 
48.90, 7-proc. stabilizacyjna 53.88, 56, 54, za setki 
57.50, Listy zast BGK. bez zmiany. 

Dewizy: Belgja 123.85, 124.16, 123.54, Gdańsk 
173.85, 174.28, 173.42, Londyn 31, 31.15, 35.85, No- 
wy jork 8.92, 8.94, 8.90, telegr. 8.925, 8.945, 8.905, 
Paryż 34.97, 35.06, 34.88, Praga 26.39, 26.45, 26.33, 
Szwajcarja 172.85, 178.28, 172.42, Berlin pryw. 
212.10. 


GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznańska giełda zbożowa z dnia 50. 8. 1932. 
Ceny transakcyjne: Żylo 45 ton 15.80, spokojne. Ce- 
ny orjentacyjne bez zmian. Ogólne usposobienie 
spokojne. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA i 

Wiedeń, 30. 8 PAT. Waluty i dewizy: Berlin 
168.70—169.70, Budapeszt 124.295, Londyn 21.60— 
24.80, Nowy Jork 709.20—713.20, Paryż 27.27—27.93 
Praga 20.98 i pół do 21.80 i pół, Warszawa 79.31— 
79.79, Zurych 137.45—138.25, Amerykańskie 706.50 
—712.50, Niemieckie 168.10—169.30, Angielskie 24.33 
—24.67, Francuskie 27.65—27.85, Polskie 79.15— 
79.75, Szwajcarskie 136.95—139.15, Czechosłowac- 
kie 20.95—21.11. f 

Papiery wartościowe: Kolej Południowa 14.25, 
Kolej Lwów Czerniowce 25, Browary Lwowskie 
19.30, Galicja 13, Alpiny 11.55. 

GIEŁDA ZURYCHSKA 

Zurych, 30. 8 PAT. Paryż 20,24, Londyn 17.90, 
Nowy Jork 5.16 i pięć ósmych, Beigja 71.62 i pół, 
Włochy 26.47, Berlin 122.80, Praga 15.27, Warsza- 
wa 57.60, Bukareszt 3.05. à 

POŻYCZKI POLSKIE Ww NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 29. 8. Dillonowska 58, Dołarowa nie- 
not. Stabilizacyjna 52. Warszawska nienot. Śląska 
nienot. 

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Paryżu Fr. fr. 1725 za doł. 100 
w Londynie L. 78 za L. 107. 
GIEŁDA METALI W LONDYNIE 

Londyn, 30. 8. Cynk dost. natychm. 141/2, ter- 
min. 1413/16, cyna natychm. 1493/4—150, termin. 
1503/4—151, ołów natychm. 131/8, termin. 131/8, 
miedź natychm. 393/4—-3913/16, termin. 351/2— 
35.5/8, Banka 1591/4, Straits 155, Elektrolit 37— 
37 1/2. 
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ı „Wezoraj donieśliśmy o ogłoszeniu w ty 
miku Ustaw“ dekretu Prezydenta Rzplitej © 
pomocy bezrobotnym. Dekret ten przewiduje 
szereg opłat na rzecz Funduszu Pomocy Bez- 
robotnym, na czele którego ma stangć Komi- 
tet Naczelny. dyrckcja 1 komitety lokalne. Da 
naczelnego komilelu ma wejść i5 osób. zaś 
dyrekcja funduszu mianowana zostanie przez 
premjera. Fundusz Poinocy bezrobotnym czer 
pać będzie swe dochody z opłat od komorne- 
go, od biletów wstępu na imprezy publiczne. 
od cukru, piwa i safesów. od żarówek elektry- 
cznych, od gazu i od przebywania w godzi- 
nach nocnych w lokalach rozrywkowych. 

Dekret o pomocy bezrobolnym budźić musi 
dwa zastrzeżenia. W pierwszym rzędzie wpro- 
wadza on dalsze obciążenia w cenach artyku- 
łów pierwszej potrzeby, jak od gazu, cukru i 
żarówek elektrycznych, co naturalnie może się 
odbić na kształtowaniu się cen tvch artvku- 
łów. Dziwnem wydaje się. dlaczego Hekret 
uslanowił specjalne opłaly od gazu i żarówek 
elektrycznych, skoro czynniki miarodajne zda 
ja sobie chvba doskonale sprawę z tego. iż te 
artykuły nie są bynajmniej luksusowemi. jak 
bilety wstępu na zabawy. totalizator, piwo elc. 
Statystyka zużycia elektrvczności na głowe 
ludności jest w Polsce niesłychanie niska. w 
porównaniu z innemi krajami. Stan ten nie 
przysparza nam bynajmniej zaszczylu. Jedna 
z przyczyn tego slanu rzeczy są wysokie ceny 
clektrvczności i specjalne haracze od używa- 
nia elektromierzy. — nicznane i niezrozumia- 
łe w innvch krajach. Pierwszym atakiem na 
elektryczność hvło wprowadzenie podatku od 
clektrvczności. Drugim atakiem jest opodat- 
kowanie żarówek w kwocie 20 gr. od sztuki. 


a 


Nie wydaje nam się prawdopodobnem. abv 
. p w. e . . 
w interesie rządu leżało utrzymanie tak ni- 


skiego stopnia zużycia elektryczności w krajn. 
A jednak... 

Z gazem jest podobna historja. Gazownie 
znajdują się niemal w całości w rekach związ 
ków komunalnych. które z niesłabnącą ener- 
gia propagują zwiekszenie zużycia gazu. jako 
nowoczesnego środka opalania i oświetlania 
w gospodarstwie domowem. Mimo to zużycie 
gazu spada. W r. 1929 zużyto 153.3 mili. me- 
trów sześć., w r. 1930 tylko 152.2 milj. metrów 
sześć., zaś w r. 1931 ilość ta spadła do 147.8 
milj. metrów sześć. Dane dostarczane przez 
gazownie miejskie ilustrują dalszy. Znaczny 
spadek zużycia gazu w bieżącym roku. Lud- 
ność miejska ogranicza jak może zużycie ga- 
zn. ze wzgledu na wysoką cenę. która od kil- 
ku lat w zupełności nie drgneła i utrzymuje 
się na poziomie z okresu wysokiej stosunko- 
wo konjunktury gospodarczej w Polsce. Opo- 
datkowanie zużycia gazu w wysokości 5 proc. 
rachunku spowoduje niewatpliwie dalsze ogra 
niczenie zużycia gazu, co może fatalnie odbić 
się na sytuacji finansowej gazowni i temsa- 
mem zwiazków komunalnych, przeżywających 
i tak ostry kryzys finansowy. Ciekawą rów- 
nież jest rzeczą, w jaki sposób będą ściągane 
te nowe opłaty od gazu w niektórych mia- 
stach, gdzie istnieją gazomierze skonstruowa- 
ne w ten sposób, iż konsument otrzymuje pe- 
wną ilość gazu dopiero po wrzuceniu monety 
do gazomierza. m 

Również opodatkowanie cukru spotkać się 
musi z poważnemi zastrzeżeniami. Cena cu- 
Kru w kraju jest tak nieproporcjonałnie na- 
ciągnięta w stosunku do cen cukru na ryn- 
kach krajowych I do cen innych towarów kra 
jowych, iż decyzja opodatliiowania cukru mu- 
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„NOWY DZIENNIK”, czwartek T: TX. 1 


Udręki celne w inferesie skarbowym? 


„Geaela ilandlowa" zamieszcza znamienny arty- 
kul, z którego cylujemy dłuższe wyjątki: 

„Decyzją Dyrekcji Ceł w Poznaciu uznano, że w 
pewnym wypndku wydano nadmierną ilość kwi- 
tów wywozowych; potraktowano to jako niedobór 
cła i zarządzono przymusowe ściągnięcie sumy. 
Departament Cei na prośbę strony zarządził 
wstrzymanie przymusowej egzekucji. Urzad Celny, 
nie Oczekując decyzji co do wstrzymania egzcku- 
cji, wstrzymał dalsze wydawanie kwitów wywo- 
zowych nietylko danej firmie ekspedycyjnej, lecz 
również jej klijentom i w ten sposób pokrył rze- 
komy niedobór, nie troszcząc się wcale o tò, co xa- 
rządził Departament Ceł, ani też o ło, czy sůma 
została Ściągmęta d właściwej osoby 

Niedobór skarbowy musi być pokrylv — oto 
dewiza urzędnika, a że jeden kupiec za drugiego 
zapłaci, to już da urzędniku rzecz obojęlna. 

* * . 


Jedna z poważnych firm ltunsportwwych olrzy- 
mała cały szereg przesyłek pocziowych z zagra- 
nicy, z poleceniem wydania lych paczek poszcze - 
gólnyin odbiorcom za potranicm sum  załiczenio- 
wych. Poczta zawiadumila firmę chspelycyjną o 
nadejściu paczek 1 wezwała ją do przedstawieni 
dokumentów handlowych (faklura i świadectwo 
pochodzenia) do cienia. I lu zaczyna się bigos: 
Firma ekspedycyjna musi przy specjilncm uoda 
niu (!) przesłać Ekspozyturze Urzędu Celnego na 
poczcie faktury i swiadectwo pochodzenia oczy 
wiście, opłacając za każde podanie stenipr" po zł. 
5,50 i zł. 0,55 od każdego załącznika Ale na wn 


rie koniec. Ekspezytucu Urzędu Celnego ottmawi: | 


przyjcewa tych dokumentów ponisważ w świadec- 
twie pochodzenia ni3 jest wymieniona firma eksp 
dycyjna pod adresem której paczki przybyły. Do- 
dać należy, że tewary .o których mowa, nia są 
zakazane do przywozu. Ekspozyłura Urzędu Cel 
nego powoływała się na okólnik Minister- 
stwa Skarbu z dnia 8 lipca br. * oświudczyła, 
że towaru nie och i paczki zostaną zwrócone Za- 
granicę. Firma ekspedycyjna wskazywała na to, 
że okólmk Ministerstwa Skarbu z 8/7 dotyczy wy- 
łącznie towarów zakazanych do przywozu, ale to 
Lie wzruszyło Urzędu Celnego W rezultacie dłu- 
gich pertraktacyj Urząd Celny zgodził sie „w dro- 
dze wyjatku“ przyjąć kodumenty handłowe i wy- 
dać paczki, po przedstawieniu pisma ad odbiorcy, 
że paczki są dla niego przeznaczone, a skiero- 
wane zostały do firmy ekspedycyjnej, ho ciąży na 
rich zaliczenie. Oczywiście pisma adbiorcy tego 
rodzaju musiałyby Ľvé dostarczone w tylu egzeri- 
plarzach, ile było przesyłek. 


W drukach pozwoleń przywozu islnicje rulis 
ka „ekspedytor". Dnia 6 lipca br. Jfinisterstw. 
Skarbu wydało okólnik, że jośli w tej rubrzc" 
ekspedytor jest wymieniony. to właścicici towaru 
nie moe już upowaknió innogo okspodytora Jo 
galatwiania farmnlności celnych. Qui bono się te 
dzicje? Dlaczego ogranicza się właściciela towaru 
w wyborze lub zmianic ckspedytora z pośród cale 
gr sreregu hrreesjonowanych (firm  ekspedycyj- 
rych? Niedość ua tem, jeśli rukseka „ekspedytar" 
nie jest wypełniona, wyznaczyć ekspedytora może 
tylko ta firma, na której imię wystawione są za 
równo handlowe, jak i przewozowe dokumcntv, 
Jeśli więc konosament jest wystawiony ma chspe- 
dytora lub na bank, u fakturz -— va odbiorcę lo- 
warn (co jest reguła przy przeweziej -- piema ta- 
kici osoby, które moglaby wskazać ckspcdyjora, 
zdolnego No załatwienia lormulności celny'clt. 

Poco ta cała gmatwanina?ł Komu zależy na tei, 
czy ten Inb inny z konersjonownnych ekspodstu- 
rów bedzie zułatwiał formalności celur? Czy nie 
hyilohy prościej pozestuwić tę kwestję do uvnania 
wlasciciela towaru? Gdxleż tu się kryje interes 
skarbowy? Zdawałoby się, Że tu go nie znajdzie: 
my. fak jednak sadzi tylko talk, znawca intere- 
sów skarbowych — urzędnik państwowy i tu ró: 
wnież kryje interes skarbowy: idzie o opłaty nuta- 
nipulacyjne; przy zmianie chocinżby częściowej, 
t zwalenia przywozu, uisz:aa się bardzo -wysckie 
cniały manipulacy nu. w wysckości 5 pro miile od 
u: latoncj przez Ministerstwo wartości towaru, 
ta ustalona wartość częsło Ćwukrotnie przewyż- 
sza racozywińia Oloz interea skarbowy polega r 
tem. uby reląqzoać w wysokie opiaty dwa razy ou 
tego sunmega towaru, (ylko w tym celu nakazuje 
eio zamiang świa leciw. przywog, w celu popra- 
wienia nazwiska oekspedytorn. A właściciel iowa- 
ru musi lo wszysiko znocić, musi tygodniami cze- 
kać na zamianę jednego pozwołema przywozu na 
inne, które różni się oG pierwszego tylko nazwą 
liviny ekspedylora. musi uiszczać podwójne oplaty 
manipulacyjne, przechodzić katusze związane z 
wyczekiwanien: w ogonku, w okienku, w Minister- 
stwio itd. itd, a to wszystko po to, aby Skarb Pań- 
stwr pobral poraz drugi opłaty inanipulacyjne od 
tege samego pozwolenia przywozu. 

Cóż dopiero powiedzieć c Urzędzie Celnym, któ- 
ry na usine zapytanie pełenta, kiedy i zn jakim 
nuinerem odwołanie jego przesłane zostało do Dy- 
rekeji Ceł, odpowiada, że zapytanie to należy sło- 
żyć na piśmie w formie podania z opłatą stemplo- 
wa zł. 5.50 i wtedy zosłanie udzielona informacja“. 

Komentarzy nie dajemy. Uważamy, że fakty te 
w dostatecznej mierze mówią za siebie. 
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KRONIKA KRAJOWA 


Nowe przepisy telefoniczne 


i telegraficzne 


W „Dzieniku Ustaw" Nr 74 z dr. 24% bm. ugło- 
szono rozporządzenie ministra poczt i telegrafów 
tele- 


o częściowej zinianie i uzupełnieniu taryfy 
graficzaej i taiefonicznej. 


siałaby chvbas wyjść z świadomości, iż cukier 
jest artykułem luksusowym, podobnie, jak gaz 
i elektryczność... 

Struktura organizacyjna Funduszu Pomocy 
Bezrobotnym wskazuje na lo, iż Fundusz ten 
będzie administrowany w ten sposób, co inne 
urzędy państwowe. Uważamy zjawisko to za 
wysoce niepożądane, albewiem z czynności 
niesienia pomocy bezrobotnym nie wolno czy- 
nić nowego Urzędu, z nowym aparatem admi- 
nistracyjnym, leez czynności te winny być 


spełniane w lwiej części przez czynnik oby- | 


waielski, wykonujący przyjęte na się obowią- 
zki w tym zakresie honorowo. ge statystyk 
procentowego udziału kosztów adininistracyj- 
nych w państwowych urzędach ubezpieczeń 
pracowniczych wiemy, jak kolosalne sumy 
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Na niocy rozporządzenia wprowadza się w ży- 
cie nadawanie teiegramów w pociągu do wszyst- 
kich miejscowości w Polsce za opłatą 3 zł. 0 gr. 
za 14 wyrazów minimtm. 

Rozporządzenie postanawia, że wszystkie roz- 
inowy międzymiastowe mają pierwszeństwo przed 
rozmowami micejscowemi i w wypadku ich zgłosze 
nia rozmowy miejscowe po uprzedniem zawiado- 
mieniu abonentów zostają przerywane. 

Wreszcie ustala, żc abonent obowiązany jest 
DO GD. SDU © YTEONŃNRGWNNNWYCANOY ROZA 


pochłania administracja. Koszty administra- 
cji dochodzą nieraz do połowy sumy Świad- 
czeń a sprawozdanie Funduszu Bezrobocia za 
rok 1931 przyznaje, iż udział kosztów adinini- 
stracyjnych w dzialainości tej instytucji do- 
chodził do 9 proc. 

Obawiarny się, iż opodatkowanie wymienio- 
nych artykułów na rzecz bezrobotnych spown 
duje zmniejszenie się konsumcji, a zatem i 
spadek produkcji, co znów, pagłębi falę bez- 
robocia. Obawiamy się również, iż zbyt duża 
zęšć ofiarności publicznej zjedzona zostanie 
przez kosztowną administrację nowego fundu- 
szu. z 

Obyśmy byli fałszywymi prorokami! 


e. 


Su. B 


uiszczać ppłały za wszysikie rozmowy, przepro- 
wadzone z telefonu zaabonowancego przez niego, 
do rozmów międzymiastowych, niezależnie od te- 
go, kto rozmowy prowadził 


Szkoda! 
„iskra“ donosi: 


W ostatnich czasach w prasie coraz częściej u- 
kazują się notatki o rzekomym projekcie Minister- 
stwa Komunikacji generalnej obniżki taryf kole- 
jewych. 

Koia miarodajne kategorycznie pogłoski te de- 
mentują. Ministerstwo Komunikacji nie ma zamia- 
ru, ani nie projektuje przeprowadzenia rekonstru- 
kcji taryfy kolejowej, lub częściowej jej obniżki. 

Natomiast przy tej okazji należy zanotować fakt, 
że Ministerstwo Komunikacji, idąc jaknajdalej w 
pomocy życiu gospodarczemu w okresie kryzysu, 
stosuje obniżki taryfy kolejowej indywidualne za- 
równo na rynku wewnętrznym, jak i w eksporcie. 
Ministerstwo Komunikacji w dalszym ciągu będzie 
stosowało zniżki indywidualne, jako jeden ze śro- 
ków ożywienia: życia gospodarczego kraju. 


Ostrożnie z reklamami 
„banknotowemi*! 


W myśl nowych przepisów o wykroczeniach za- 
,kazane zostaje wyrabianie jakichkolwiek znaków 
„które mogą sprawiać wrażenie pieniędzy. Używa- 
'ne ostatnio din celów reklamowych odbitki ban- 
knotów dolarowych itp. powodowały często Toz- 
maite oszustwa. Wyrabianie ulotek reklamowych, 
wyobrażających znaki pieniężne, karane będzie 
grzywnami do 200 zł. 
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KRONIKA ZAGRANICZNA 


To się nazywa redukcja 
podatków! 


Ze wzgiędu na tegoroczny nieurodzaj zbóż Wy- 
„soki Komisarz Palestyny postanowił zredukować 
o 70 proc. podatek dziesicciuowy 0d zboża za rok 
1932. Globalna suma redukcji wynosi 173,000 funt. 
szt. Podatek dziesięcinowy 0d pomarańczy i in- 
mych owoców szlachetnych pozostał niezreduko- 
wany. 


Wzrost protekcjonizmu 
agrarnego w Niemczech 


Rząd Rzeszy podwyższył szereg stawek celnych 
na produkty agrarne i hodowlane, m. in. na gęsi, 
żółtka i białko w stanie plynnym oraz na tłuszcze 
roślinne. 

Stawki na gęsi bite podniesiono z 55 Mkn. na 75 
za cnt., na żółtka, wynoszące dotychczas 8 Mkn. 
podwyższono do 65 Mkn. zaś na białko (wolne od 


cła) wprowadzono opłatę w wysokości 50 Mkn. 
za cnt. metr. 
Podwyżki te wprowadzono w życie jeszcze 


przed zakończeniem narad aad nowym programe'n 
gospodarczym. 


Luther nie ustąpi 


Z kół miarodajnych dementują pogłoskę obiega- 
jącą sfery polityczne Niemiec, jakoby prezydent 
Banku Rzeszy Dr. Luther zamierzał ustąpić. 


Handel światowy zanika 


Według ogłoszonych ostatnio danych biura c- 
konomicznego Lipi Narodów, handel zagraniczny 
poszczególnych państw spadł w okresie od stycz- 
nia 1930 do stycznia 1932 następująco: 

Niemcy: przywóz o 66 proc., wywóz o 49 proc. 

Austrja: przywóz 37 proc., wywóz 54 proc. 

Beigja: 50 i 40 proc. 

Hiszpanja 62 i 70 proc. 

Francja 51 i 51 proc. 

Wielka Brylanja 39 i 47 proc. 

'Australja 59 i 70 proc. 

Włochy 52 i 46 proc. 

Polska 63 i 58 proc, 

Rumunja 61 i 42 proc. 

Szwecja 26 i 34 proc. 

Szwajcarja 2i 1 50 proc. 

Czechosłowacja 48 i 61 proc. 

Jugosławja 59 i 65 proc. 

Argentyna 54 i $1 proc. 

Brazylja 44 i 21 proc. 

Kanada 80 i 49 proc. 

Stany Zjednoczone 50 » 63 proa 

Japonja przywóz o 37 proc, wywóz o 53 proc. 
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w szaleństwie p. Wasilewskiego 
tkwi metoda 


Boy rozpętał prawdziwą burzę swym azrtykuiem 
o otruciu Mickiewicza. Ogłosił artykuł w „Wiade- 
mościach Literackich“, powołał się w tym artyku- 
le na dokumenty znajdującej się w jakiejś bibljc- 
tece prywatnej i — siedzi cicho, czekając. aż się 
skompromitują jego przeciwnicy. Taką to już mce- 
todę ma ten człowiek, który tyle życia wiosi we 
wszystko czego się tylko tknie. Doprawdy podzi- 
wiać można jego nienasyconą ciekawość nietylko 
w „odbronzowieniu* wielkości, lecz w wyczekiwa- 
niu, jak się zachowa mrowisko, w które wetkniął 
kij. Boy więc czeka cierpliwie, a na razie odezwali 
się: z młodzieńczą brawurą... Dr. Roman Brand- 
stidter, który niejedno jeszcze będzie miał w tej 
sprawie do powiedzenia, z powagą p. Stanisław 
Szpotański w „Kurjerze Warszawskim”, ze senty- 
mentu dla Boya p. M. R. w „Tygodniku lilustrowa- 
nym“. Wszyscy ci oponenci operują faktami, ar- 
gumentują poważnie i przypierają jak mogą Boya 
do muru. Nie są to oponenci, którzy się kompromi- 
tują. Znalazł się jednakowoż publicysta polski, 
który gorliwie pospieszył się, by się skompromito- 
wać i ośmieszyć. Rozumie się, że publicystą tym 
jest p. Zygmunt Wasilewski w „Myśli Narodowej“, 


którego elukubracje natychmiast  przedrukował 
„Głos Narodu*. 
P. Wasilewski odkrył przedewszystkiem, że 


„Wiadomości Literackie* są organem sfer inteli- 
gencji żydowskiej i że Boy jest pisarzem żydow- 
skim, „minęły już bowiem czasy, kiedy nazwisko 
polskie gwarantowało polskość duszy“. Bardzo- 
byśmy się cieszyli, gdyby Boy był naprawdę pisa 
rzem żydowskim, z dumą i satysfakcją przygarnę- 
libyśmy go do żydostwa, ale niestety Boy jest tak 
pisarzem żydowskim, jak „Wiadomości Literackie“ 
są pismem żydowskiem. Kiedy już wreszcie, na 
miłość Boga, skończą się te bzdury i idjotyczne in- 
synuacje, podsuwające .żydowskość* tym pisa- 
rzom, którzy są niewygodni z tych lub owych po 
wodów  pachciarzom patrjotyzmu polskiego i 
wszelkim gatunkom naszej rodzimej parafian- 
szczyzny? 

Pomińmy jednak te bzdury, jest to bowiem nie- 
uleczalna wprost choroba i przypatrzmy się, jakie 
pocieszne p. Zygmunt Wasilewski wywraca ko- 
ziołki. P. Wasilewski powiada: 

„Ale przedewszystkiem kwestja: czy Mickie- 
wicz był otruty? 

Nie będziemy o to się spierali. Nie wiemy. Wy 
daje się to nawet możliwe. Kręcili się koło Mic. 
kiewicza ludzie mało znani, nieraz niepewni. Cza- 
sy wojny, czasy intryg międzynarodowych, do 
tego w Stambule". 

Ale jeśli Mickiewicz został otruty, to p. Wagi- 
lewski „ma prawo podejrzenie skierować w inną 
stronę“. Tą inną stroną jest Levy, który był Ży- 
dem, a więc zdolnym do popełnienia największej 
podłości. Nie przeszkadza bynajmniej p. Wasilew- 
skiemu fakt, że Levy ubóstwiał Mickiewicza, że 
był człowiekiem czystym jak łza. Niema pod tym 
względem dwóch zdań. tylko patalogiczny umysł 
p. Wasilewskiego może mieć „prawo“, by krysta- 
licznie czystą postać tego Żyda obrzucić błotem. 
Prawo? To prawo do oszczerstw uzurpowała sobie 
endecja oddawna. ale samo to prawo nie wystar- 
cza jeszeze. Wie to sam p. Wasilewski i dlatego 
usiłuje odpowiedzieć na pytanie, dlaczego Żydzi 
mieliby otruć Miekiewicza, który im tak sprzy- 
jał. Odpowiedź jest gotowa: ś. p. Hołówko sprzyjał 
Rusinom. a jednak zginął z ich ręki. Stop! — pa- 
nie Wasilewski, czyś się pan zbytnio nie zagalo- 
pował? Czy to świadectwo pańskie będzie na rękę 
endecji, która dotychczas inaczej zapatrywała się 
na skrytobójstwo popełnione na ś. p. Hołówce? 
Pan Wasilewski nie zastanawia się jednakowoż 
nad ważkością swych słów, wszak ma do dyspozy- 
cji cały magazyn insynnacyj. Gdy brak argumen- 
tów. endecy sięgają zawsze — po masonerję. Jest 
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Celem uniknięcia przerwy w 


rychłe cdnowierie prenumeraty na WRZESIEN 1932 


to wprawdzie szaleństwu tylekrotnie już udowod- 
nione, aje w tem szaleństwie jest metoda. P. Wa- 
siięwski piszę więc: „(iabinet spraw zagranicznych 
żydowskieh ma swoje iocum w masonerji. Czył 
możliwe, aby ona i Żydzi, którzy parli do rozbio- 
rów Polski, teraz wystawiii legjon żydowski do 
waiki z zaborcą? W interesie Polski? Mógł się łu- 
dzić co do tego poeta, ale Boy! Niech p. Żeleński 
spróbuje być dziś poctą i niech się rzuci do formē- 
wania legjonu żydowskiego przeciw Niemcom... 
Gdyby :niał autorytet Mickiewicza i nie można by- 
ło zbyć go śmiechem, zobaczyliśmy, jak długo by 
żył". 

A więc jest „gabinet spraw zagranicznych ży- 
dowskich'*, jest „masonerja*. są i Żydzi, „którzy 
parli do rozbioru Polski“. Wszystko w najlepszym 
porządku — stara metoda oszczerstw, kompromi. 
tująca tylko Polskę, nie zawodzi. Polemizować z 
tego rodzaju nikczemnościami byłoby doprawdy 
rzeczą Śmieszną. Pytanie tylko zachodzi, ktoby 
struł Boya, gdyby posłuchał rady p. Wasilewskie- 
go i uformował legjon do walki z Niemcami. Czy 
także Żydzi, którzy tak gorąco kochają Hitlera? 
Mimowoli nasuwa się tutaj refleksja: Jakżesz ma- 
ło potrzeba rozumu, nie mówiąc już o prymityw- 
nej uczciwości, by walczyć z Żydami. Wystarczy 
stare, bezdennie głupie, doszczętnie już spłowiałe 
oszczerstwo. Chyba rację miał swego czasu Nowa- 
czyński. kiedy cynicznie stwierdził, że antysemi- 
tyzm tylko wtenczas stanie się groźny, jeśli... Ży- 
dzi do niego się wezmą. 

Ale że twierdzenia Boya nie są znowu tak wys- 
sane z palca, świadezą sensacyjne materjały, ogło- 
szone przez „Ilustrowany Kurjer Codzienny“. Do- 
wiadujemy się z tych materjałów, że opinje o puł- 
kuwniku Bednarczyku są conajmniej sprzeczne, 
chociaż p. Dr. Roman Brandstiidter wyraził się o 
nim w swej broszurze o legjonie Żydowskim bar- 
dzo niepochłebnie. Dowiadujemy się dalej o jeszcze 
jednym świadku, którego relacje nie odnoszą się 
wprawdzie do ostatniego dnia życia Mickiewicza. 
ale opisują tło jego życia w obozie. Świadkiem 
tym jest Bolesław Sawiczewski. który spędził z 
Mickiewiczem kilka dni w obozie Sadyka Paszy 
Czajkowskiego w Burgas z końcem pażdziernika 
1885 roku. Sawicki opisuje kolację w obozie Sa- 
dyka Paszy, a następnie z drugiego dnia śniadanie 
i obiad o godzinie T-mej wieczorem, na którym po- 
dano barszcz ze starą zleżałą bielbasą. Po takich 
„smakołykach* Mickiewicz mógł doprawdy cięż. 
ko zachorować. Pan Sawiczewski, który zmarł w ro 
ku 1908 w Stanisławowie dodaje, że „mniemanie. 
jakoby Mickiewicz umarł na chołerę jest błędne. 
gdyż w tym czasie cholery w wojsku i okolicy nie 
było, a przypuściwszy już ten fakt, zachodzi pyta- 
nie, czy jest możliwem. ażeby mógł przez dni 18 
na cholerę chorować“. Wreszcie zabiera głos w 
„Kurjerku' też inż. Ostrowski. który opowiada. 
że gdy zakomunikował słowa Sawiczewskiego pro 
fesorow: Bruchnalskiemu z uniwersytetu lwow- 
skiego, tenże odrzekł: To, co pan powiedział. jest 
bardzo ciekawe. ale jest to już sprawa przesądzo- 
na. Wiadomo bowiem. że Mickiewicza otruto ze 
względów politycznych*. 

Oto nowe materjały w tej sprawie. Czekajmi 
dalszych. które być może rzucą znowu dużo świa 
tła na tajemnicę śmierci Adama Mickiewicza. Boy 
czeka. sam narazie głosu nie zabiera. a na eluku- 
bracje pp. Wasilewskich machnie tylko z pogardą 
ręką. (K). 
| mao a EE” | 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

„IN SPE“: 1) Nie znamy takiej instytucji. 2) 
W Polsce — nie. 3) Pierwsze dn. września. Świa- 
dectwo ukończonej szkoły i metryka. 

MATURZYSTA: Badania lekarskie są przymu- 
sowe. Między 15—30 września. 
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ZRAKTYCZKA OWOLETNIA SKOLA KU 


dla chłopców : dziewcząt w Krakowie, Rýnek Gł. 34, IL p. 


c Za dzieci urzędników skarb państwa zwraca 
opłatę. Osobny kurs pisania na maszynie — 5 tygodni wedle najn. systemu 


Rewizioniści po 
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winni wrócić 


do organizacyj krajowych 


Jak już donosiliśmy, na konferencji sjoni- 
stów-rewizjonistów w Wiedniu wygłosił Meir 
Grossmann referat o Unji rewizjonistycznej. 
Mówiąc o stosunku do Organizacji sjon., o- 
świadczył Grossmann: Sam będę zwolenni- 
kiem rozłamu w organizacjach krajowych, je- 
śli będą one czyniły niemożliwą samodzielną 
działainość rewizjonistyczną. Grossmann są- 
;dzi, że rewizjoniści, którzy wystąpili z miej- 
scowych organizacyj sjonistycznych, powinni 
powrócić na łono tych organizacyj, jeśli orga- 
nizacje te rozwijają pelna działalność sjoni- 
styczną. 


Akcja przeciwko Lichtheimowi 


Wiedeń, (ŻAT) Popołudniowe posiedzenie 
światowej konferencji rewizjonistycznej zam- 
knięte zostało po burzliwych scenach, które 
'się rozegrały w związku z osobą Richarda 
Lichiheima. Delegaci palestyńscy domagali się 
dymisji Lichtheima z egzekutywy sjonistycz- 
nej i sjonistycznego Komitetu Wykonawczego. 

Meir Grossmann natomiast i delegacja nie- 
miecka broniła Lichtheima. 

W toku burzliwych obrad poruszono też sze 
teg momentów z ostatniej sesji Sjon. Komite- 
tu Wykonawczego w związku ze sianowiskiern 
Lichtheima. 


Synagogi pod ochroną policji 
Berlin (ZAT) Jak donszą władze admini- 
stracyjne w Kilonji postanowiły zaprowadzić 
posterunek policyjny prezd synagogą w Kilo- 


nji, na którą ostatnio dokonano zamachu bom ' 


Grossmann wystąpił przeciwko polityce po- 
szczególnych  rewizjonistycznych organizacji 
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krajowych i wezwał je, aby się podporządko- | 
wały dyscyplinie związku światowego i uchwa | 


łom światowej konferencji. _ Rewizjoniści — 
płatnicy szekla pozostają w organizacji sjoni- 
stycznej nie w charakterze obserwatorów ohb- 
cej władzy, lecz jako kontrolerzy. którzy pra- 
gna zdobyć organizację sjenistyczną. 
Rewizjoniści powinni popierać fun- 
dusze sjonistyczne pod tym jednak warun- 
kiem, że rewizjoniści mają możność kontroli 
pracy w kierownictwie tych funduszów. 


„rea 


bowego. 

W kałach żydowskich odbywają się narady 
w sprawie bezpieczeństwa w synagogach pod- 
czas zbiiżających się uróczystych świąt żydow 
skich. Projektowane jest zwrócenie się do rzą- 
du z prośbą o wydanie zarządzeń zabezpie- 
eających i wzmocnienia ochrony policyjnej 
dokoła synagóg w całym kraju. 

—-0-00—— 


RZĄD PALESTYŃSKI NIE POPIERA POW- 
BTAŃCÓW PRZECIW IBN SAUDOWI. Rząd pa- 
lestyński ogłosił komunikat oficjalny, w którym 
dementuje pogłoski o operacjach wojskawych przy 
Akaba. Komunikat stwierdza, iż siły wojskowe 
w Transjordanji nie udzielają pomocy przeciwni- 
kom Ibn Saude. 

"LOTNIK ŻYDOWSKI ZAPROSZONY DO IN- 
DYJ. Rząd angielski postanowił uruchomić w In- 
djach szkoły lotnicze oraz stacje samolotów ża- 
glowych. Jako organizator zaproszony został wy- 
bitny lotnik Robert Kronfeld, Zyd austrjacki. Sta- 
cje lotnicze powstaną w szeregu miast w Indjach. 


Unieważnienie 10tysi 


Sąd najwyższy w Budapeszcie ma rozstrzygnąć 
nielada sprawę. Do sądu tego wniósł skargę o 
rozwód pewien właściciel restauracji, a wyrok w 
tej sprawie ma znaczenie nietylko dla samego po- 
zywającego, ale dla 10.000 małżeństw na Wę- 
grzech, Sąd powiatowy w Budape.:cie, a więc 
sąd pierwszej instancji rozpatrując tę skargę o 
rozwód orzekł, że owe małżeństwa, które zawarte 
były w roku 1918 na terenach dawnych Węgier, 
okupowanych wówczas przez wojska państw są- 
siednich, nie są ważne, chociaż zawarte były przed 
władzami kościelnemi. W konkretnym wypadku 
sąd odmówił rozpatrywania skargi wspomniane- 
go restauratora, który wówczas ożenił się na Sło 
waczyźnie, ale później optował na rzecz Węgier 
i jest obywatelem węgierskim. W umotywowaniu 
sąd pierwszej instancji zaznacza, Że jego małżeń- 
atwo bezprawnie zostało zawarte. Interpretując to 
postanowienie, sąd wychodzi z założenia, że ów 
teren wówczas był prawnie terenem węgierskim. 
okupowanym de facto przez zwycięskie wojska. 
podczas gdy de jure teren ten wszedł w skład 
innego państwa dopiero z chwilą podpisania trak- 
tatu trianońskiego. co nastąpiło 26 lipca 1932 r. 
Wohec tego sąd uważa obywateli tych terenów 
za obywateli węgierskich. którzy pówinni byli 
kierować się według ustaw węgierskich. — Na 


Agabekow, byly agent rzerezwyczajk!, 
rpowiada bajki z tysiąc: ` tedne! nocy 


Tryhunnł apelacyjny w Bukareszcie ogłosił onc 
zdaj wyrok w wielce tajemniczej sprawie upro 
wadzenie byłego agenta czerezwyczajki Agabeko 
wa, którego miano zwabić do Rumunji, by go albo 
żywego albo zmarłego odstawić do Rosji. Dzięki 
interwencji policji politycznej w Rumunji zdołał się 
uratować. Wszyscy oskarżeni z których jeden miał 


ĘCY małżeństw 


Węgrzech już wówczas małżeństwa zawierane mo- 
gły tylko być przęd władzami administracyjne- 
mi. Małżeństwa inne, zawarte przed podpisaniem 
traktatu trianońskiego, sąd węgierski uznaje za 
nieważne, jeśli chodzi o osoby z tych terenów 
przeprowadzone na dzisiejsze Węgry. Według 
globalnych obliczeń, chodzi w tym wypadku o 
10.000 małżeństw, które musiałyby być unieważ- 
nione lub uznane tylko zą konkubinaty a dzieci 
tych rodziców traktowane byłyby jako dzieci po: 
zamałżeńskie. 

Zastępca prawny żony wspomnianego restau- 
ratora wniósł odwółanie do drugiej instancji, któ- 
ra nle podzieliła stanowiska pierwszej instancji 
i uznała małżeństwo za ważne. 

Skarżący odwołał się ponownie i tak sprawę 
rozstrzygnąć ma sąd najwyższy. Przypuszczają, 
że sąd najwyższy uzna małżeństwo zawarte przed 
26 lipca 1921 roku za ważne, tembardziej, że swe- 
go czasu wydano rozporządzenie. mocą któregc w 
sprawach prawa prywatnego władze  węglerszie 


mają dostosowywać się o iłe możności do ustaw 
nowych państw suwerennych, jeśli w p:zeciwnym 
wypadku musieliby być poszkodowani obywatele 
węgierscy którzy swego czasu na dawnych tere- 
nach węgierskich musieli poddać się jurvsdvkeji 
nowych państw. 


być wmieszany w uprowadzenie generrła Kntje- 
powa z Paryża. zostali uwolnieni z powodu bra 
ku dowodów, a trzech tylko zasądzono z powodu 
przekroczeń paszportowych na 7 miesięcy więzie- 
ria. 

Afera Agahekowa wywołała swego ¿zast oi- 
hrzymią sensację, ponieważ wplątano w nią jakaś 
historje o pewnej bogatej Rosjance z Odessy, któ- 
ra Agabekow chciał? wywieść do Szwajcarji, gdzie 
kobieta owa miała w bankach duże pieniądze. Aga- 
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Lekatz chorób nerwowych 


Dr Zygmuni Thur 


Kraków-Podgórze, Krakusa 8, tel. 117-65 
powrócił i ordynuje od 3—5. 


Specjalista chorób wewnętrznych 


Dr. LEONARD HEILPERN 


POWROCIŁ 
Kraków, ul. św. Gertrndy 10. Telefon 105-26 


Dr. Leon Lanner 


lekarz choróh kobiecych i prłożnik 
ord. od 3—5 popołudniu 
Kraków, Grodzka 69, ll. p. 


OKULISTA 


Dr. HENRYK BRAND 


ordynuje zpowrotem uliea Poiockiego 8 
od godz. 3—5 pep. Feleton 163-10 


WPISY na KONGBSJONOWANE 


ŻEŃSKIE KURSY 


języków obcych i dokształcenia ogólne- 


go odbywają się codziennie où 11 —1 


RYNEK GŁÓWNY ZZJIII, 


Nauka obejmuje: język polski, nicm. irauc., ang., 
hiat., geogr. hist. sztuki, koresp. księg., sienogr. 
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Podziękowanie 
WPanu DR. JANOWI LANDAUOWI prym. szpi- 
tala żyd. w Krakowie za bezinteresowne wylecze- 
nie synka naszego Arouka z ciężkiej choroby, 
Wan: DR. SACHSOWEJ oraz wszystkim WP. 
LEKARZOM z oddziału chorób dziecięcych jaka- 
też SIOSTRGM za nader troskliwą opiekę, skła- 
damy tą drogą najserdeczniejsze „Bóg zapłać” 
127g SCHLAENGEROWA. 


ENTRE ROLNE. wnika] 


Horoskopy ludzi urodzonych między 
24 sierpnia a 23 września 


Ludzie urodzeni między 24. sierpnia a 23 wrze- 
Śnia znajdują się pod znakiem Dziewicy. Horo- 
skop ich jest następujący: Ludzie, którzy przycho- 
dzą na Świat pod znakiem Dziewicy są bardzo 
ruchłiwi, energiczui, posiadają żelazną wolę i 
często świeine robią karjery. Cechuje ich niezłom- 
na ambicja, która zawsze prawie prowadzi de 
celu. 

Wyższy typ osiąga swój ceł pracą, działalno- 
ścią twórczą i inicjatywą, niższy — intrygami i 
podstępem. Ta energja wyradza się raęsto w pe- 
danierję, która niemiłe wywiera wrażenie. Jako 
przełożeni są bardze wymagający, skrupałatai i 
dają się swym podwładnym mocnó wc znaki, prze- 
ceniając swoje zasługi i czyny. Jako podwładni 
wierzą mocno w siebie i wierzą, że nikt ich nie 
potrafi zastąpić. 

Ponieważ znak Dziewicy pozostaje pod panowa- 
niem Merkurego. przeto ludzie „urodzeni w tym 
czasokresie są przewużnio muterjałstami i często 
cdznaczają stę skąpstwem. Krytycznym okresem 
w ich życiu je»! rok czierdziesty. j 

W życiu rodzinnem nie są bardzo szczęśliwi, ate 
Łowiem pedanterja doprowadza ich do skąpstwa, 
co stajo się powodem dysharmonji. Rozwody są 
też u !udzi tych bardzo częste. Kobieta urodzona 
w tym czasokresie kieruje się rożsądkiem j trzeź- 
wością t potrafi też należycie wyzyskać awól duży 


| wpiyw na mężczyzn. 
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bekaw podjął się ic) misji, pojechał do Rumunj:. 
al: ze zadania się nie wywiązał a chcąc się uspra- 
wiedłiwić przed swymi :necodawcami, którzy nie 
żałowali pieniedzy. wymyślił sprytnie nistoryjkę 
o zamuchu na swe życie. 

m wm 


„NOWY DZIENNIK", czwartek May IX. 1932 


St. 8 „m a 
SZUKAJĄ... „wsiąkła”, 
Mapa polityczna Europy była już oddawna 


najbardziej pstrym skrawkiem papieru, jaki 
wymyśleć mogła historja. Po wielkiej wojnie 
światowej „parcelizacja* Europy zrobiła dal- 
sze postępy. Między państwami i państewka- 
mi, Których szerokość przemierza pociąg w 
kilku zaledwie godzinach, powstały wysokie 
inury celne. Rzesze sprawnych urzędników 
czuwają nad bezpieczeństwem granic i prze- 
szukują ruchomości podróżnych... Szukają 

wszystkiego. Austrjacy szukają walut i dewiz, 
Czesi — zabawek i galanterji, Francuzi szu- 
kają papierosów i tytoniu, Jugosłowianie — 
zapalniczek, ale Włosi szukają — druków. Co 
kraj, to obyczaj. Bezpieczeństwu jednego za- 
graża wywóz obcych środków płatniczych, a 
bezpieczeństwu drugiego — drukowane, wolne 
Słowo... 

KUPUJCIE! 

Cała Europa stoi obecnie pod znakiem kry- 
zysu. Wszędzie kupiec wszelkiemi możliwemi 
środkami stara się znależć nabywców dla 
swych towarów. 

Wiedeńskie wystawy sklepowe nęcą prze- 
chodnia swem pięknem. Wieje od nich niewy 
słowiony urok zubożałego grodu naddunaj- 
skiego. Ze smakiem poukładane towary zdają ` 
się prosić wymownie: „Zasobny  cudzoziem- 
cze! Kup mnie!“ 

Skoro tylko staniesz na chwilkę przed wło- 
skim sklepem, wyrasta natychmiast przed to- 
bą sprzedawca o wybitnych zdołnościach lin- 
gwistycznych. Okazuje się on powoli minja- 
turowym poliglota, który według sławnego „1 
wiedzenia Heine'go, „kann alles mit der voll- 
standigsten Miserabilitat", i dlatego czemprę- 
dzej przechodzi na soczystą włoszczyznę. Ob- 
cy gość niekoniecznie ją rozumie, ale to nie 
obroni go przed ni:u:hionnym  „wpadun- 
kiem“. Ofiara oszołomiona gadulstwem swego 
interlokutora abo TN. KOKKCDACINW A a waj SA YZ 7 EE a się wciągnąć do sklepu i 


MOSZE SMILAŃSKI (OHAWADZA MUSA). 
Góra miłości 
(Z cyklu „Bne Araw**') 


NI. 


kg] (Ciąg dalszy). 
Noc. Księżyc płynie poprzez środek nieba. Jak 
miłe i dobre jest jego światło! Nie pali ani nie 0- 


ślepia. Miękkie jego światło zalewa całą równinę, | 


pogrążoną w ciszy i uroku. Czarowne to światło. 
Jakaś ogromna tajemniczość czai się wśród lek- 
kich cieni, unoszących się nad szerokiem błoniem 
równiny gileadzkiej. Niebo głębokie jak otchłań... 
Głęboki i spokojny jego błękit, mirjady gwiazd 
błyszczą na jego tle w dali niezmierzonej... Gwia- 
zdy samotne, szeregi, gromady, garście gwiazd. 
Skąd się wzięło tyle gwiazd? 

Wszędzie panuje głęboka cisza. Zrzadka tylko 
jakis krzyk przeszywa powietrze... Krzyk przy- 
chodzi zdaleka — wybucha i ginie... Czy to 
zwierz? Rozbójnik? — Kto wie!... A wśród traw 
słychać cichy szmer owadów nocnych, które wy- 
pełzły z kryjówek... 

Wzgórze spoczywa ciche i nieme. Cień wieży, 
padający wtył, rośnie i wydłuża się w nieskończo- 
ność... A na szczycie wieży, poprzez małe okien- 
ko, błyszczy ognik, płomień i odblask jego skrzy... 
Znak, że jest życie na wzgórzu, 

U stóp wieży leży na ziemi dywanik perski, roz- 
postarty na trawie zielonej. Na dywanie leży ko- 
bieta, okryta cienkim płaszczem jedwabnym. Gło- 
wa jej spoczywa na siodle. Z głowy spadają wło- 
sy jej długie i krucze i okrywają siodło. Twarz 
jej jest blada i wychudła, jak twarz tych kobiet. 
co podróżują na garbach wielbłądów z Damasz- 
ku. 


Skąd wziął Beduin Damascenkę? 

Kobieta oddycha ciężko. Oczy jej zamknięte, a 
dlugie czarne rzęsy zaciśnięte. Śpi... U stóp jej sie- 
dzi Beduin na czarnym burnusie. Nogi skrzyżował 


We wielu francuskich magazynach, czy na- 
wet domach towarowych, obsługuje się klijen 
ta grzecznie, czasem nawet wytwornie, ale — 
daje mu się czekać tak, jakby wogóle jeszcze 
kryzysu nie było. Na bulwarach, na których 
reklama świetlna święci istne orgje, a wehi- 
kuł zaprzężony w konie należy do rzadkości, 
na tych samych bulwarach manipulacja w 
niektórych sklepach jest jeszcze dziwnie sta- 
roświecka. Zdaje się, że wiele jeszcze ludzi 
kładzie większy nacisk na wypróhowaną do- 
brze znaną francuska markę, niż na składną, 
sprężystą obsługę. 
Systematyczny kupiec niemiecki stara się 
„dobić“ swego klijenta w sposób wyrafinowa- 
ny, używając najnowszych zdobyczy technicz 
nych. „Auf die Masse kann man nur durch 
die Masse wirken“, powiedział już Goethe w 
„Fauście”. Chcąc więc odddziaływać na masy, 
na dzisiejsze dość zblazowane pokolenie, wpra 
wia się w ruch krzykliwą, wyołbrzymioną re- 
klamę. Korzysta się z filmu, megafonu, świa- 
tła elektrycznego „przepoławia” się ceny „bez- 
litośnie'', „rozsprzedaje” się towary za „pół 
darmo", urządza się wysprzedaże posezonowe, 
robi się olbrzymie obroty w domach towaro- 
wych o cenie jednolitej (Einheitspreise) i mi- 
mo kryzysu i nędzy wyciska się jeszcze trochę 
pieniędzy z Bogu ducha winnego przecho- 
dnia... 

A na dalekiej północy, w norweskich mia- 
steczkach, biedny kupiec chciałby też coś 


gać“ — tego prawdziwy Norweg nie potrafi. 
A więc patrzy błagalnym wzrokiem, wzdycha 
do przechodzących turystów i milczy, milcząc 
prosi: „Kupujcie!”.. 
KULISY. 
Canal Grande w Wenecji robi wrażenie 
wielkiej kulisy wykonanej przez zdolnych ar- 
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zewnętrzny, okazale, wspaniałe, ale rozczaru- 
je się ten, klo się posunie poza te świstne ku- 
lisy. Zobaczy zaśmiecone uliczki, euchnące ka 
nały, doniki rozpadające się w gruzy wsku- 
tek zaniedbania, brudną bieliznę wiszącą nad 
ścianami, z których czuć wilgoć i, co najstra- 
szniejsze, zobaczy te wynędzniałe dzieci we- 
neckie, mizerne, biade, rachityczne — świa- 
dectwo ubóstwa dla miasta, które tylko dba 
o piękne fasady, o ozdobne kulisy, a nie zdo- 
było się jeszcze o staranniejszą opiekę nad 
dorastającem pokoleniem. 

W pałacu królewskim w Wersalu „Król- 
słońce", Łudwik XIV odbywał swe codzienne 
przedstawienia na teinat „władza absolutna". 
Ale króli czuł się dobrze w swej roli tylko 
przed Eięknemi kulisargi, a więc rzekł słowa 
i powstały Wersal i jego ogrody. Wszystka 
tu stara się wyrazić rozmach, uzmysłowić po- 
tęgę władzy królewskiej. Przepiękna scznerja 
ciągle jeszcze oszałamia widza, ale i tu niedo- 
brze patrzeć za kulisy, bo za kulisami Wer- 
salu kryją się olbrzymie ofiary krwi i mienia, 
które ponosił naród francuski dla swych 
włądców. „Wielki naród" („la grande nation") 
dał się olśnić przepychem i wspaniałością ku- 
lis. a sam uginał się pod wyzyskiem swych 
królów. 

Geiranger-Fiord w Norwegii wije się malow- 
niczo między górami, rozszerza i zwęża się na- 
przemian. Jadąc na statku przez fiord, ma się 
ciągle przed sobą widok zbliżających się lub 
rozsuwających się kulis. A „kulisy“ to potężne. 
Wysokie góry poknyte śniegiem i lodem, wodo- 
spady szumiące, lasy zielone. łąki, od. których 
dochodzi na okręt przyjemna woń świeżo sko- 
szonej trawy. A podróżnik, dumając nad zniko- 
mością tamtych kulis, pomyśli nagłe: „Za temł 
kulisami nie kryje się chyba nic złego: To Są na 
reszcie prawdziwe, najprawdziwsze, wieczno” 
trwałe kulisy-..' 

NIEMCY 1932. 

Najstarsza dzielnica Hamburga obfiuje we wą 
skie, kręte uliczki, w ciemne zaułki, do których 
nigdy słofice nie zagląda. W dzień cicho tam i 


tystów. Wszystko tu nastawione na wygląd |spokojnie. — „Dziewczęta“ stoją bez „zajęcia” 


t 
5 ale mówić, przekonywać, „nacią- 


pod siebie. Ruchem spokojnym i miarowym do- 
kłada od czasu do czasu suchych cierpi na małe 
ognisko, płonące obok uśpionej, Cichy ogień pło- 
| nie bez ruchu, nie przygasa ani nie bucha. W czer- 
nem świetle, bijącem od ognia, blada twarz 
| spi: śpiącej wydaje się jeszcze bledsza. W świetle tem 
wygląda tak młodo i uroczo. Światło ognia pada 
także na twarz Beduina, czarną i opaloną, a w 
| czarnych jego oczach płonie również ogień. Młodo 
wygląda jego twarz, jeszcze rosę młodości widać 
na jego czole... Czarne kędziory spadają mu zpod 
turbanu i zakrywają kark i uszy... 
Beduin nie odrywa oczu od bladej twarzy śpią- 
cej. 
— Śpi!... 
ustanku... 
Wzrok Beduina odwraca się od twarzy kobiety 
i pada na klacz, która sobie już wypoczęła. Obe- 
schła z potu, jedynie na sierści jej pozostały jesz- 
cze suche białawe plamy. Stoi i szczypie świeżą 


| 
trawę i żuje z ochotą. 


Biednal... Znużona... Dzień i noc bez 


— Biedna! 

Nie może oderwać od klaczy spojrzenia, pełne- 
go miłości! 

— Najedz cię, wypocznij. Nad ranem dam ci 
jęczmienia. 

— Ah- Ah! — okrzyk trwogi wyrwał się z ust 
śpiącej, która otwarła nagle czarne Oczy i spoj- 
rzała wzrokiem pełnym lęku i przerażenia. 

— Ulum! (Śmierć!) — zawołała w języku ob- 
cym. 

Beduin zadrżał. 

— Uspokój się, najdroższa, uspokuj się!... 
minęło... Siedzimy u stóp Telu... 

Beduin schylił głowę ku śpiącej, lecz ona nie 
widziała niczego. Znów się zamknęły jej oczy i 
znów oddech jej stał się ciężki. 

— Ukochana, jak bardzo się wylękła! 

Ręka Beduina dokłada cierni na ogień... Płonie 
ogień, płonie i szeleści cichutko... 

Młody Beduin suuje cudne wspomnienia: 

Zaczęło się to dopiero przed czterema dniami... 


Zło 


Przyszło nagle... Chamdan chciał IO "RETE W RAT W Y+ pz ZI WAW ron , poło- 
żyć kres tułaczce. Wieczna włóczęga stała się mu 
ciężarem. Dusza jego była spragniona ukojenia, 
życia zacisznego. Nagle przyszedł prąd i porwał 
go ze sobą... Jego i tę słabą istotę, co napół mar- 
twa leży obok ogniska... 


— Allah dał... 

Wzrok Chamdana pada znowu na bladą twarz 
kobiety... 

— Ukochana!.. Biedna... Jeśli tylko będzie 


żyła... 

Chamdan był synem szejka pewnego szczepu 
beduińskiego, jednego ze szczepów Beja święte- 
go. Dopiero przed czterema dniami przyszedł 
Chamdan do Beja świętego prosić, by się wstawił 
za nim u rządu, by odwołał surowy wyrok. Chciał 
Chamdan wypocząć, osiedlić się między namiota- 
mi i przestać „igrać' na drogach: zbrzydło mu 
„igranie*. Wyrok był surowy: Kto go spotka i za- 
bije, otrzyma za jego głowę dwieście funtów. Taki 
wyrok wydał pasza Damaszku. 

Bej święty, ojciec Beduinów, żyjących u stóp 
Hermonu od strony Damaszu, na północ i po rów- 
ninę gileadzką — Bej ów kochał Chamdana od 
młodości. Kochał ojca Chamdanowego, bogacza 
między wszystkimi Beduinami w okolicach Da- 
maszku, co miał niezliczoną ilość wielbłądów i by- 
dła. Kochał także małego chłopca i chciał go wy. 
chować uczciwie. Wiedział Chamdan. że starze 
się ucieszy, gdy przyjdzie do niego i wstawi BiĘ 
zań u paszy, który nie odmówi Bejowi niczego: 
nie Amie! 

Jak sobie Chamdan pomyślał, tak się stało. 
Przed czterema dniami przyszedł do namiotu Be- 
ja i stanął przed świętym. Ucieszył się starzec 
na jego widok i przyjął go z otwartemi ramiona- 
mi posadził po prawej stronie i patrzał na niego 
z miłością... 

— Krew bednińska płynie w jego żyłach — 
rzekł starzec jo starych towarzyszy. Także i oni 
spojrzeli na niego uprzejmie, szeptając nabożnie 


(C. d. n.) 
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przed domami | czesaja na „gości. Ale zgoła 
inny widok przedstawia uliczka w orzęddzica 
wielkiey demonstracii robotniczej z powodu za- 
ordowenia pewncgo robotnika przez hitlerow 
ków. Z dachów, z okien. z poddaszy rowiewa 
das czerwonych chorągwi z sierpem 1 młotem. 
rzeciwiegie chorągwie dotykają sie i zasiania- 
ją widok w głąb ułiczki. Wszędzie oztoszcnia o 
alazęciu sklepów podczas pogrzebu zabitego. 
Gsikerny: czerwony Hambimg me próżnuje: 

W Berlinie podczas decydux% ch rozmów Hi 
Kera z Hindenburgiem ; Papenem życie toczy 
sle swym pormalnym trybem. Leipzigersirasse 
wre życiem. — Na Tanentzienstrasse spaceruje 
wyiwoma publiczność. Wielka premiera 
„Ufy* jest „huczkicm“- w którym „caiy Berlin“ 

tenze udział. A jednak pod powierzchnią coś się 
roluje. Co kilka ulic widać dom. ozdobiony wiel 

ą chorągwią w kolorach cesarskich, z olbrzy- 
nią swastyką. Auta osobowe przewożą „Szta- 

owiów* hitlerowskich. a „ciężarówki“ służą 

o przewozu szeregowców. Oddział ludzi wye- 
awipowanych znakomicie, a którym do pełnego 
rynsztuniku bojowego brak tylko karabinów (bo 

iemcy są oficjalnie rozbrojone-..) maszeruje 

rężyście ulicą. Reakkia gotuje się do obięcia 
władzy. 

‘Ale słaby napozór rząd Papena zdobył się na- 
he na odwage! Hitlera odprawiono z niczem. a 
romunistów zaczęto trapić rewizjami i areszło 
waniaini. Chwilewo nie udał się atak obu wy- 
wrotowych skrzydeł na społeczeństwo, pragną- 
ce pracy i spokoju. 

Niemcy 1932-.- 


WERSAŁ A TON WERSAŁSKI. 


W Wersalu nie odbywają się teraz dworskie 
zabawy. Sale nie rozbrzmiewają dźwiękami me 
nuetów. Współczesny Wersal to wielkie muze- 
um narodowe Francuzów da którego pielgrzy- 
mują starzy i młodzi. A kilka razy w roku Wer- 
sal ma swoją wielką paradę: les grandes cause 
— wielkie pokazy ogni sztucznych nad stawem 
w ogrodzie pałacowym. Wtedy panuje tu niepo- 
dzielnie francuskie małomieszczaństwo, rozpie- 
ra Się buńczucznie tam. gdzie zdają się unosić 
duchy wielkich krółów. wielkich ministrów i fa- 
worytek, potężniejszych od jednych i od dru- 
gich, a zachowanie się tych wszystkich ludzi w 
Wersalu bynajmniej nie jest „wersalskie”. Lu- 
cus a non lucendo.-. 


INTERES TO INTERES. 


Na parowcu niemieckim trzecia część głosu- 
jących Niemców oddała swe głosy na Hitlera, a 
dwie trzecie wogóle oddanych głosów przypa- 
dły partiom nacjonalistycznym. A jednak pod- 
różnych żydowskich traktuje się z wyszukaną 
grzeczmością- Odgaduie się wprost ich życzenia. 
a przez cały czas pobytu na okręcie nie odozu- 
wają oni ani przez chwilkę, by byli w czemkol- 
wiek upośledzeni. Interes to interes... 


RYBY. 


Okręt posurwa się coraz bardziej na północ. 
Noce stają się coraz krótsze, aż znikają wogó- 
le i mamy stale dzień — białe noce. Szalupy o- 
krętowe przybijają do małych osad i miasteczek 
— tak zmanych z opisów noweskich autorów 
Tu i ówdzie schłudne. drewniane domki, gdzie 
niegdzie trochę roślinności, ale wszędzie ryby 
ryby : ryby. W olbrzymich kadziach przecho- 
wuje się świeże łososie czy sztokfisze. Z wszech 
stron dochodzi zapach tranu. Ale przedewszyst- 
kiem rzucają się w oczy suszarnie ryb, olbrzy- 
mie suszarnie. Rzędy szubienic. ustawionych 
nad sobą i rołączonych poprzeczkami w kształ- 
cie trójkątów. a na wszystkich listewkach wi- 
szą zwłoki wielu tysięcy okrutnie zmasakrowa 
nych ryb, o szklanych oczach i rozprutych brzu 
chach. Suszą sę one na słoficu i przytem Wy- 
dają okropną woń. 

A podróżnik jeszcze długo po opuszczeniu 
tych okolic podbiegunow:ych nie może otrząsnąć 
się z tego przykego wrażenia i długo. długo ści 
ga go widok tego cmentarzyska rybiego i tych 
Ilmartwych. szklanych oczu... 


SZUKAĆ ZŁODZIEJA... 

W dźdżysty dzień okręt przybija do malowni 
czo położonej mieściny u wylotu iakiegoś fior 
du. Podróżni. nie moząc spacerować po mieście 
idą na pocztę. by dać znak Życia swym krew- 
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uym i przyjaciołom, których zostawili heu dale- 
ko- na poludniu- 

W przedpokoju lokalu urzędowego którego 
drzwi otwierają się bezpośrednio na wicę, stoją 
rzędem parasolki, a właścicieie ich spokojnie. 
bez obawy kradzieży, zułatwiają swe sprawy. 
w biurze 
Czysty te kraj i bardzo uczciwy. Świecasni w 
ałą roc można szukać złodzieja.. 


O ŻYDOWSKICH RESTAURACJACH. 


Niedoceniane jest dotychczas Znaczenie na- 
szych przerisów kucheinych i specyiiczmie žy- 
dowskich potraw dla życia żydowskieqc w dja- 
sporze. Smak żydowski -— der jidysze taam — 
czeka jeszcze swego historyka- Powiedział raz 
p. Dr. Baude, że pozycia narodowa Zydów za- 
chodnioeuropejskich byłaby o wielo silniejsza, 
gdyby wszyscy Żydzi — jedli koszernie, gdyby 
we wszystkich miejscowościach. frekwomowa: 
nych preen Żydów. były też żydowskie restau- 
racje. Dawniej punkteni zbornym Żydów rów- 
nież i na Zadliodzie była synagoga czy bet-lia- 
midrasz. Obecnie jednak do synagogi się rzad: 
ko uczęszcza. Zresztą nawet ortodoksyine sy- 
nagogi czy mirjanim otwiera się tylko na czas 
odbywania modłów. Dlatego też jadłodajnia ży- 
dowiska jest częsta jedyncin miejscem,- w któ- 
rem Żydzi się często spotykają ze sobą i w któ 
rem przejezdny Żyd może zasięgnąć źródłowej 
informacji o stosunikach w mieiscowem społe- 
czeństwie żydowskiem. W żydowskich restau- 
racjach są lokale klubowe najrozmaitszych ży- 
dowskich organizacyj społecznych. kulturalnych 
czy politycznych. Tu istnieje częstokroć „min- 
janu“ i odprawia się nabożeństwa. Tu rozbijają 
swe namioty wędrowni aktorzy żydowscy. dy 
na podjurm mieszczącem się w kącie między 
dwiema ścianami (dosłownie!) bawić swych 


Świat jest dom 


Di 


Czechosłowacki minister spraw zagranicznych, 
Dr. Benesz, udzielił wywiadu wspólłpracownikowi 
pisma węgierskiego „Ujsag“ Z wywiadu tego po- 
zwołimy sobie przytoczyć fragmenty następujace: 

— Dziś świat jest domem warjatów. Wszystko 
stoi na głowie. Polityczne i gospodarcz: kwestje 
są tak powikłane, że ich rozwiązame wydaje się 
prawie że niemożłi* :m. A jednak rozwiązanie 
jest konieczne, ponieważ domagaja się tego żywo- 
tne interesy wszystkich narodów świata., Chociaż 
rie jest rzeczą wskazaną, by polityk realny ope- 
r1ował porównaniami, mimo to porównałbym świat 
z kollem, w którym wszystko się gotuje, którego 
nawet ściany są niepewne i z którego wydobywają 
się gęste opary przesłamiające widok. Obawiać się 
rależy eksplozji, jeśli wentyl bezpieczeństwa nie 
tędzie funkcjonował. Śmieszna zasada, Że pożar 
u mego sąsiada mnie nie interesuje, ponieważ dom 
swój otoczyłem murem. doznała już dawno fiaska. 
Kryzys gospodarczy, który z początku szalał tylko 


ŚRODA, 31 SIERPNIA. 


Kraków (312,8) 14,58 sygnał, hejnał, 1210 prze- 
Siąd prasy, 12,20 gramoion, 12,40 komunikat me- 
teorologiczny, 12,45 gramofon, 15 komunikat go- 
spodarczy, 15,10 gramolon 15.35 chwilka morska 
i kolonjalna, 15,40 dla młońziczy: Felieton red. 
Chudeka „Szkoła w polu“ i obrazek B. Hertza „Lot 


w stratosferę", 15,00 gramofon, 16,95 dia żeglugi, | 


16,40 gramofon, 17 muzyka baletowa (dvr. Ozimiń- 
ski). Mozart, Schubert, Czajkowski, Wrgner, 18 
odczyt z Warszawy, 18,20 „W pałacyku Laziea- 
kowskim* —- reportaż z Warszawy, 18,45 muzyka 
taneczna, (dyr. Karasiński i Ka uszek), 19.10 Ś:vie- 
tlica strzelecka, 19,25 ruemuitości, 1035 dziennik 
praswwy. 19,40 „Skrzynku pocztowa: — inż. B"o- 
niewski, 20 pioszrki: trio Kapackich, 20,355 kwa- 
deans literacki: humoreska K. Dickensa „Piecx- 
sza hułanku* (z powieści „Dawid Coperficid"), 
2050 muzyka z Katowic: irio dudacike, iub koa- 
cert skrzypcowy i. Dutiskiej. 21,50 dziennik pra- 
sowy, 22 mazyka tascczna, 22,25 „Gawędy podha- 
lańskie* Wl Doruis, 22,140 wiaśdoiności sportowe, 


EM wariatów -- mówi Bene 
Nawet z Niemcami Hitlera bedzie Czechosiowacja 
utrzymywała przyjazne stosunki 


współbraci swoią „sztuką. 

I nieieden raz się zdarza. że pozornie iuż za- 
syimilowany Żyd. którego zwabiły do żydow- 
skiej restauracji „kieplech* ozy „ierielki'. go- 
towane „Iro domowemu“, po tym drobnym napo 
zćr epizodzie zaczyma się znowu zbliżać do swo 
ich bravi i już wśród mich zostaje. Czy i w tym 


wypadku miałoby się Sprawdzić niemieckie 
przysłowie: „Die Liebe geht durch den Ma- 
en? 


PATRJOTYZM ŻYDOWSKI. 

Wbrew twierdzeniu autysomitów, Żydzi wszę 
dzie odznaczają się swym patriotyzmem lokal- 
nym. 

Malay żydowskiego ghetta w Wenecii z dumą 

przywiązaniem mówią o swej „Venezia la bel- 
ia", o kanałar!:, o łazunie. a przyiem nie zapo- 
minają podkreślić. że są „Gindi“ 

Starszy Żyd paryski wszełkiemi siłami stara 
się nakłonić przyiezdiiego. by się zapoznał z naj 
rozmaitszemi atrakcjami paryskiemi 

Ortodoksymy Żyd z Hamburga prowadzi oso 
biście swych zagraniczesch współbraci i dopil- 
nowuie skrupulatnie. by nie przepuściii ani ogro 
du zoologicznego Hagenbecka, ani tunelu pod 
Elbą. ani „Chile-Haus'*. 

Mimo rozmaitych lokalnych koioryiów Żydzi 
są wszędzie — sobą, a ten sam cecliuie ich sen- 
tyment dla kraju, w którym mieszkają: czy to 
w Wenecji, kórei ghetto jest jcdnym z najsmut- 
niejszych zakątków żydowskich w Enropie. czy 
ito w wolmej. swobodnej Francji, czy to w Niem 
|czech. podminowanych hitleryzmem i konrmiz- 
|mem. „Jeszno am echad* —- jest jeden naród, a 
jednak Żydzi potrafią być dobrymi patriotami. . 
Tego właśnie antysemici rozmaitego pokroju od 
Hamana po dzień dzsiciszy nie cheli i nie chcą 
zrozumieć... Dr. Z. Siberpienniy, 


w Europie, daje się obecnie we znaki wszystkim 
częściom świata. Należy przedewszystkiem zde- 
nielować mury, oddzielający jeden naród od dru- 
giego, walczyć bowiem z żywiołami można tylka 
siłami wspólnemi. 

Na pytanie, jaki jest stosunek Czechosłowacji do 
Niemiec, odpowiedział Dr Benesz: Bardzo «lobry. 
Poliiyka Czechosłowacji dąży do tego, by żyć w 
zgodzie ze wszystkimi sąsiadami. Utrzymywałi= 
śmy dobre stosunki ze Stressemanem, Briningiem 
m, 

— „A z Hitlerem?" 

Dr. Benesz: — I z Hitlerem utrzymywać będzie- 
my dobre stosunki jeśli dojdzie do władzy. Nie. 


:'niesznmy się do spraw wewnętrznych żadnego 
państwa. 
W dalszym ciągu svego wywiadu podkreślił 


minister Bcnesz konieczność porozumienia się cza- 
sko- węgierskiego. | 


22.50 muzyka taneczna. 


Warszawa (1411,8) 11,58—19,45 p. Kraków, 19,45 
skrzynka poczt. roln, 20—22,25 p. Kraków, 22,25 
odczyt francuski prof. K. Zakrzewskiego „Współ: 
czesne kierunki polityczne w Polsce", 22,40—23,80 
P Kraków. l 
Kutowice (405,7) 11,585—14 p Kraków, 14 i 15 ko- 
munikaty gospodarczę. 15.10—16,40 p. Kraków, 
16,10 skrzynka pocztowa, 17—19,45 p. Kraków, 
19,15 „lie jest gwiazd na niebie?* — St. Turski, 
20—22.25 p. Kraków, 2249—23 p. Kraków, 23 
skrzynka poczlowa francuska. É 

Lwów (380,7) 11.58--16,45 p Kruków, 16,45 „Me= 
tcoroiogja w życiu sodzicąnem — dr. Zych, 17=— 
19,45 p. Kraków, 1945 feljeton £. Jędrkiewicza, 20 
-—22,25 p. Kraków. 22,25 koncert mistrzów śpie- 
| waków (płyty), 22,40--23,30 p. Kraków. 

Sztattgard (360.6) 12, 16 i 17 koncerty, 19 opera 

| (p. Wiedeń), 22 radjo reportaż, 22,45 muzyka. 
| Rzym (411,2) 13. 17,30 muzyka, śpiew, 20,45 ope- 
y ra Verdiego. l 

Praga (148,4) 19 sonaty Paganiniego, 19,30 g 
śni, forlepian (Schuman, Chopin), 21 koncert (a 
Jeremiasz). 

Wiedeń (517,2) 11.30, 1650 kapeita, 19 onera iżcc- 
ibovena „Fidelio“ (avr. R. Strauss}, 22,10 muzyka: 
lekka. f 
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Pisaliśmy już o międzynarodowym kongre- 
se aniywojennym,. który onegdaj rozpoczął 
„abrady w Amsterdamie. Kongres test zwołali 
ludzie pióra i nauki, poeci i malarze, uczeni i 
generałowie, którzy zkyt dobrze poznali woj- 
nę, by w niej nie wiedzieć zbrodnię pczeciwka 
ludzkości. Inicjatywa wprawdzie wyszła od 
dwóch pisarzy francuskich Barbusse'a i Rol- 
landa, aic odezwę nawołujacą do uczestnicze- 
nia kougresu podpisali: G. B. Shaw, H. G. 
Wells. Henryk Mann, Tomasz Mann, Bertrand 
Russel, Havell'cok Ellis, Franciszek Maseerel, 
Klara Viebig, Ryszarda Huch, Kathe Kolwitz, 
Albert Einstein, Maksym Gorkij, generał 
Scheentich, Upton Sinclair, John dos Passos, 
Stefan Zweig. Arnold Zweig i wielu, wielu in- 
nych. Jak więc widzimy, patronat nad kon- 
greseii objęli ludzie, którzy oddawna zajęli 


czwariek J. IX 198? 
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d partyinity — wobec WOJNY 


obozu nacjonalistycznego, zapominają? zupeł- 
nie o swych obowiazksch sołidaruośc:. między 
narodowej. A potem, gdy „wybuchł“ 
gdy żołnierze porzucili okopy, socjalna demo- 
kracja znowu z niemieckimi socjalistami na 
czele nie dopuściła do tego, by wyciągnąć na- 
łeżyte konsekwencje z lat wojny. Nie ufundo- 
wała w Niemczech prawdziwej republiki i 
doprowadziła do tego, że Hitler może obecnie 
wyciągnąć rękę po władzę w kraju 60-cio mi- 
lionowym, który nazwać można sercem Eu- 
repy. Z drugiej jednak strony nie czas obec- 
nie na załatwianie rachunków partyjnych; hi- 


; storji pozostawić należy wyrok o roli niemiec 


swą pozycję na okopach ducha i prowadzą , 


defenzvwę przeciwko _ barharzyństwu 
wszystkich jego postaciach. 
obecnych czasach, które na prastarych falach 
niszczycieiskich instynktów wyniosły takiego 
Hitlera, nawe! mowy być nie może. 

Wszyscy ludzie dobrej woli oczekiwali, że 
basło kongresu antywojennego odbije się głoś 
nem echem na całym Świecie, że manifestacja 
antywojenna nie wywoła żadnego sprzeciwu, 
że w kongresie antywojennym wezmą przede- 
wszystkiem udział organizacje szerokich mas 
ludowych. które w pierwszej linji są ofiara- 
mi wojny. Tu się zaczyna rozdział najsmut- 
niejszy, a kto zrozumie całe tło tych 
zakułisowych, ten zrozumie, dlaczego naprzy= 
kład w Niemczech nikt się nie liczy z obozem 
socjalistycznym, chociaż tenże przedsławia 


ski. Idealiści rzucili hasło wojny z wojną, ale 
hasła tego nie podchwycili partyjnicy. polity- 
cy zawodowi, przestawiciele zwłaszcza dwóch 


we 
O ofenzywie w i 


| zie socjalistycznym, 


kiej socjalnej demokracji, a tymczasem 
wszystkie siły skoncentrować, by zbudować 
wał ochronny przeciwko rozpętaniu niszczy- 
cielskich żywiołów, które czekają tylko hasła 
by we krwi stłumić resztki demokracji. A je- 
dnak, chociaż niebezpieczeństwo wojny jest 
tak bliskie, chociaż Hitler i hitleryzm przygo- 
towują się już do ostatniego szturmu, nie 
utworzono pomostu zgody w zwaśnionym obo- 
nie znałazła się formuła 
zbawienna, któraby umożliwiła socjalnej de- 
mokracji uczestniczenie w międzynarodowym 


` kongresie antywojennym. 


intryg * 


Nie uzurpujemy sobie prawa wyrokowania 
w tej tak smutnej dla myśli europejskiej spra 
wie. Stwierdzamy tylko fakt, że poeci i ludzie 
nauki, których pogardliwie nazwano „idea'i- 
stami“, stanęli do apelu, a nie dopisali tylko 
partyjnicy i politycy zawodowi. Nad tym fa- 
ktem nie można przejść do porządku dzienne- 
go, a od siły kongresu antywojennego zależeć 


í ie, oburzona do głębi opinja publiczna 
siłę prawie, że tak wielką, jak obóz hitlerow-- die. czy Ohma dogi pnia p 


namiętnie zwalczających się frakcyj w łonie ' 


europejskiego ruchu robotniczego. Stwierdzić 
naieży objektywnie, że za kongresem wypo- 
wiedzieli się pierwsi komuniści wszystkich 
kraiów. którzy mają żywotny interes, by w 
obronie Sowietów nie dopuścić do wojny. któ 
ra zniszczyć rnoże zaczęte dzieło przebudowy 
Rosji. Druga międzynarodówka, a więc socjal- 
na-demvkracja, oświadczyła wprawdzie goto- 
wość wzięcia udziału w kongresie, ale zażą- 
dała gwarancji, by z irybuny kongresowej nie 
rozległy się słowa krytyki pod jej adresem. 
Socjalua demokracja, zwłaszcza niemiecka, 
moeż się słusznie tej krytyki obawiać. Popeł- 
niła bowiern już w r. 1914 grzech śmiertelny, 
przechodząc z rozwinięterai sztandarami do 
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Z dwóch mijurdów ludzi, zamieszkujących kulę 
ziernską, 9060 miljonów należy do rasy białej, 854 
milionów de rasy żółtej i bronzowej, 246 miljo- 
aów do rasy ezarnej. Treści polityki światowej nie 
stanowią już dzisiaj wyłącznie sprzeczne interesy 
ludów Europy. tego półwyspu przy potężnym kad- 
ubie Azji. Zarysowują się pomału inne światowe 
problemy polityczne. Rasa żółio-bronżowa poczy- 
na z coraz większem powodzeniem współzawodni- 
szyć z rasą białą. W walce tej grupa ludów czar- 
nych na razie joszcze pozostaje na uboczu. lecz 
gdzieniegdzie zgłasta już swoje prawa. 

Wiąkszość rasy czarnej tworzą mieszkańcy Afry 
ki w liczbie 160 milj.. pe nick rastępują w liczbie 
50 iniij. indyjscy Druwidzi, dalej jest dwa i pół 
miljome mieszkańców Ms=iarezji. Papuasów f Ne- 
srytów, 16 j pół miij. Negrów północno-amerykań- 
skich I 14 miljonów połudnkrwo amerykańskich. 


MURZYN: APRYKANŃSCY. 

Dzisiaj ieszcze z lekcewateniem traktuje się ra- 
-Q earna Afrvkańczyk uenouzi w oczach wie!u 
twszjee za przedmiot polityki xolvnjsipej. za nie- 
winie dziecko natuy, lub za nieobliczainega dzi- 


Czarny człowiek 
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świata nie zmusi politykierów do zapalenia 
fajki pokoju w obliczu niebezpieczeństwa za- 
grażającego ludzkości. Kongres antywojenny 
mógł stać się potężną i wspaniałą manifesta- 
cią pokojowa, mógł być ostrzeżeniem tych sił 
złowrogich, które chociaż nie zabliźniły się 
jeszcez rany ostatniej wielkiej wojny Świato- 
wej, są tak wyzute z wszelkiego poczucia od- 
pawiedzialności, że gotowe są znowu rozpętać 
jeszcze straszliwszą wojnę światową. Nieste- 
ty kongres tej roli swojej nie spełni, nie zbu- 
duje barykady przeciwko przygotowującej się 
nowej wojnie światowej. Literaci stanęli na 
wyżynie odpowiedzialności dzizjawej — da- 
leko w tyle pozostali politycy zawodowi, pro- 
wodyrzy partyj politycznych, którzy tak piçi: 
nie umieją deklamować, nie potrafią jednak 
pięknych swych słów wcielić w życie. 


(—si) 


kusa. Przeocza się przy tem, że pod wpływem no- 
wocaeBnej techniki produkcyjnej dokonały się w 
Afryce daleka sięgające przemiany, i ta nietylko 
w Egipcie 1! w francuskich i włoskich posiadłoś- 
ciach północnej Afryki, lecz na całym potężnym 
kontynencie afrykańskim. Jako przykład tego prze- 
obrażenia posłużyć może angielska kolonja połud- 
niowo-afrykańska, kraina złota, djamentów i 
kruszców. Żaden mur rasowy nie potrafi usunąć 
faktu, że obok 1,8 milj. białych staje do współza- 
wodnictwa z niemałem powodzeniem 6.1 milj. 
czarnych, których wpływy rosną w miarę wzrostu 
uświadomienia j przyswajania sobie nowoczesnych 
środków nauki i organizacji. Żadna ustawa nie po- 
trafi zagrodzić czarnym dostępu także do wyż- 
szych stanowisk administracyjnych. 

Rząd angielski w innych swych kolonjach nie 
dopuścił da konkurencji między rasą białą a czar- 
ną, lecz zaryzykował śmiały eksperyment stwo- 
rzenia nowoczesnego autonomicznego państwa mu- 
rzyńskiego. Tak się stało w t. zw. Afryce zachod- 
nlo-angielskiej, obejmującej Nigerję, wybrzeże zło- 
ta i sąsiednie terytorja. Rezultat jest nadapodzie- 
wamie dobry, gospodarka się rozwija, administra- 


A Gto te dołtre! 
i | KAROLU cukierki smietankowe 


pokój, ; 


cja jest dotwa. Jest niezinieruie przytem ciekawe, 
z jaką tarwością przejmuje się tam angielakie 
zwyczaje i ebyczaje tez karykaturałnego ieh na- 
ciągania. 

Afryka jest jeszcze dzisiaj słabo zaludniona (5 
mieszkańców na klm kw.) i będzie mogła w przy- 


| szłości dać jeszcze pomieszczenie i wyżywienie 


—— nn i w R z eZ M O. OO EE WE EEE O W AZ A AN ZO Z A OWA A 


dalszym 100 miljonom ludzi, Czy będą to biali, esy 
też czarni, dzisiaj jeszcze przewidzieć nio podobna. 
KWESTJA MURZYŃSKA W AMERYCE. 

W Południowej Ameryce, dokąd dostali się mus 
rzyni, jako niewolnicy i gdzie zmieszali się z indja- 
nami i białymi, mają oni na wyspach zachodnich , 
liczebną przewagę, gdzie stanowią 69 proc. ogól- 
nej liczby ludności. W Brazylji tworzą murzyni 
jedną trzecią część ogółu mieszkańców. 

Najciekawsze zagadnienie epołeczne tworzy 8- 
toli murzyn północno-amerykański. Rozmieszczenie 
czarnych w poszczególnych stanach Unji jest nie- 
równomierne. Największy odsetek wykazują sta- 
ny południowe, t. zw. stany bawelny, gdzie kiedyś 
murzyni pracowali jako niewolnicy. W północnych 
stanach udział ich procentowy w ogólnej liczbie 
ludności jest znacznie mniejszy, w stanie New 
York wynosi on tylko 8 proc. 300.000 murzynów 
w Nowym Yorku znikłoby niepostrzeżenie, gdyby 
nie mieszkali w jednej dzielnicy, Harlem. Po woj: 
nie światowej rozpoczęła się masowa emigracja 
murzynów z południowych wsi do północnych Śro- 
dow!isk przemysłowych, gdzie uśmiechają im się 
korzystniejsze warunki życiowe. 

Kwestja murzyńska w Ameryce nie da slę za- 
łatwić odmawianiam murzynom kwalifikacyj kul: 
turalnych. Rzeczywistość temu zaprzecza. Posia. 
dają oni swoje własne uniwersytety, banki, gazety, 
teatry, kluby, są lekarzami į urzędnikami, artysta- 
mi i uczonemł, a ich „Negro Year Book" rocznik 
rasy 6zarnej, jest jedną z najciekawszych publi- 
kaeyj świata. Już dzisiaj nawiązują się duchowe 
nici między emancypowanemi sferami amerykań- 
skiemi a wykształepnemi sterami murzyńskiemi, 
które atanowić mogą zaczątek nowego ukształto- 
wania się stosunków rasowych. 


— WZNOWIENIE OPEROWYCH 
WIEN. W sobotę bieżącego tygodnia, przed otwa” 
ciem nowego sezonu rozpoczyna się cykł przed- 
stawień operowych, z których na pierwszem przed 
stawieniu ukaże się nieśmiertelne arcydzieło Sta- 
nisława Moniuszki „Straszny dwór“, w muzycznem 
cpracowaniu dyr. Bol. Wallek- Walewskiego i re- 


PRZEDSTA- 


Żyserskiem Stef. Romanowskiego. W operze tej 
po raz pierwszy zaprezentują się krakowskiej pu- 
bliczności znakomici śpiewacy pp.: Helena Lipow- 
ska primadonna opery warszawskiej i lwowskiej 
oraz p. Konstanty Użejko, basista opery bukare- 
szteńskiej i lwowskiej. Obok tych świetnych gości 
glówne partje wykonają pp: Szymonowiez, Roma- 
nowski i Mazanek oraz pp. Bodnicka, Pastówna, 
Wiśniewska, Mazurek 1 Woźniak. 


TEATR IM. 3} SŁOWACKIEGO 


Środa 8 wiecz.: „Królowa Przedmieścia". 
Czwartek teatr nieczynny. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 
APOLLO: „Niech żyje wolność!" (Rene Claire, 
Henryk Marchand). 
ADRIA: „Na dworze króla Artura". 
DOM ŻOLNIERZA POLSKIEGO: „Chińska pa- 
puga". (Anna May Wong). 
PROMIEN: „Naszyjnik królowej: (Diana Karen 


; ne) przeróbka dzieła Al Dumasa. 


SŁOŃCE: „Skazaniec ze Stambułu" (Betty Aman' 
SZTUKA: „Na śliskiej drodze“ (Dorothy Jor- 
dsn) ł Kusociński zwycięzcą 
UCIECHA: „Flip i Flap w legii cudzoziemskiej" 
WANDA: „Patrol“ (Ryuard Barthelmes, Dou 
glas Fairbanks). 
A S OCE E 
HUMOR 


SPORT W „TRZECIEJ RZESZY", 


= Hitler ma zamiar wprowadzić w „Trzeciej 
Rzeszy” nowy rodzaj pięcioboju 


e ? 
— Pięciu hitlerawców bije jednego Żyda. 
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Sensacyiny proces w Lublinie 


Onegdaj rozpoczął się w Lublinie przed sądem 
doraźnym proces o napad rabunkowy na właści- 
tiela kilku folwarków Józela Klemensowskiego i 
jego żony. Na ławie oskarżonych zasiedli: Marjan 
Klemensowski, syn napadniętych, Leib Federmes- 
ser, Władysław Lepecki i Stanisław Partyka. Pier 
wsi dwaj stoją pod zarzutem zorganizowania na- 
padu na małżeństwo Klemensowskich, dwaj zaś 
ostatni oskarżeni są o wykonanie napadu. 

Tło procesu przedstawia się następująco: Dnia 
20 lipca br. przejeżdżających przez las Klemen- 
'sowskich zasypano gradem kul rewolwerowych. 
Klemensowski i jego żona odnieśli ciężkie rany. 
‘Policja wszczęła śledztwo, w wyniku którego u- 
stalono, że plan napadu zorganizował syn Klemen 
.sowskich Marjan, który żył w niezgodzie z rodzi- 
‘cami .Klemensowski wydawał olbrzymie sumy 
na hulanki, a ojciec zamierzał podobno wydzie- 
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Marsz. Piłsudski zamieszka 
stale w Sulejówku 


Marszałek Piłsudski, który — jak donieśliśmy 
wczoraj — powrócił do Warszawy w towarzy- 
"stwie małżonki i dwu córeczek, zamieszkał jak 
poprzednio w Belwedeize. Jak informują jednak, 
rozpoczęto gruntowny remont rezydencji Marszal- 
ka Piłsudskiego w Sulejówku. Dawna siedziba 
marszałka ma. być dostosowana bardziej do oso- 
Listych potrzeb Gospodarza, a szczególnie ma 
odpowiadać warunkom pracy marszałka Piłsud- 
skiego. 

Jak informuja, domek marszałka Piłsudskiego 
w Sulejówku otrzymać ma bepzośrednie połącze- 
nie z państwowemi instytucjami w Warszawie. 

Zarzadzenia te odnośnie do przebudowy rezy- 
dencji marszałka w Sulejówku interpretują w ten 
sposób, że marszałek Piłsudski ma się tam na 
stałe osiedlić, jakoże oficjałnie nie będzie brał u- 
działu w obradach gabinetu, i stamtąd decydować 
ma o najważniejszych sprawach państwowych. 
W tym właśnie celu instalowane ą obecnie pora- 
czenia Sulejówek — Warszawa. 


Proces członków O. W. P. 

W poniedziałck rozpoczął się w Gdym proces 
13 członków O. W. P, oskarżonych o to, iż w dn. 
10 lipca br. podczas święta Sokoła na czele 200 
obwiepolaków wdarli się na stadjon miejski, de- 
molując ogrodzenie stadjonu i atakując policję. W 
czasie zajścia zabity został 19-letni Norbert Kosz- 
nik, a ranionych zostało kilku posterunkowych. 

Na rozprawie jeden z głównych  oskarżonycn 
Ciesielski — kierownik O. W. P. na Gdynię stwier 
cza, iż katastrofa wywołana została przez siłę 
wyższą. Zwala winę na organizację ,„Sokół* przy- 
znając jednak, że jako przedstawiciel lokalnych 
władz O. W. P. odbierał raport od zgrac adzonej 
bojówki. 

Między zeznaniami tego oskarżonego } świad- 
ków zachodzą zasadnicze sprzeczności. 

Oskarżony Bernard Pisner przyznaje się do u- 
działu w zajściach, lecz twierdzi, że on nie po- 
nosi za nie winy. 

Osk. Hoffman zeznał m in., *ż kierownicy O. 
W. P. nawoływałi tłum aby „rozbić“ policję. 

Rozprawa potrwa 4 dni. 


Strajk portowy w Gdyni 


W poniedziałek rano wybuchł w Gdyni strajk 
robotników portowych, zorganizowzny przez Zw. 
Transportowców. 

Zw. Transportowców zażądał podniesienia sta- 
wek za przeładuneś, W czasie konferencji u inspek 
tora pracy, Zw. Transportowców oświadczył m. 
in., że nie może uznać zniżki płac o 11 proc., prze- 
prowadzonej w czerwcu br. 

W porcie stanęły roboty przeładunkowe we 
wszystkich działach. prócz przeładunku węgla 

Strajkuje naogół około 70 proc. Do żadnych eks- 
cesów nie doszło. 

Krążą pogłoski. że: wpływ na przebieg strajku 
w porcie gdyńskmi ma również organizacja trans- 
portowców z Gdańska, 


dziczyć marnotrawnego syna. Federmesser, drugi 
oskarżony, był pośrednikiem i prawą ręlią Marja- 
na Klemensowskiego. W czasie rewizji znaleziono 
u niego weksle na sumę 13.000 zł z podpisem Kle- 
mensowskiego. Podczas śledztwa Marjan Klemen- 
sowski zrzucił winę na Federmessera, który rze- 
komo miał go namawiać do zbrodni, 
mać zwrot długu. Federmesser natomiast oświad- 
czył, że plan napadu rabunkowego pochodzi od 
Kiemensowskiego, który go teroryzował i, który 
polecił mu wynająć dwóch ludzi, celem dokonania 
napadu. Akt oskarżenia stwierdza, że Marjan 
Kiemensowski wspólnie z Federmesserem wedle 
z góry ustalonego planu, podburzył chłopów Le- 
peckiego i Partykę do wykonania napadu rabun- 
kcwego. 

Prokurator domaga się kary śmierci dla wszy- 
stkich oskarżonych. 


Niesłychaue zajścia w Piasecznie 
Endecy i... pepesowcy przeciwko delegatowi ży- 
dowskiemu 


Klub posłów żydowskich otrzymał z Piaseczna 
poniższy list; 

W Piasecznie odbyło się 24 bm. posiedzenie 
Rady miejskiej. Na porzadku dziennym był wy- 
bór członka komisji podatkowej. W związku bo- 
wiem z rozporządzeniem Ministerstwa skarbu we 
wszystkich sprawach podatkowych ma być zasię- 
gana opinja komisji w skladzie jednego przedsta- 
wiciela Urzędu skarbowego, burmistrza oraz 
delegata Rady miejskiej. Rada miejska, w której 
większość członków stanowią Żydzi, wybrała ja- 
kc swego delegata — Żyda. Radni endeccy 1 pe- 
pesowcy w 2-godzinnej dyskusji nawoływali ra- 
anych Żydów do zrzeczenia się delegata- Żyda 
do tej komisji, na co nie zgodziiiśmy się. Wów- 
czas endecy w towarzystwie pepesowców napadli 
na ławnika Jakubowicza i radnego Rubina. W o- 
bronie ich stanął radny- chrześcijanin Kozubek, 
i bójka nie udała się. Następnie zaczęli oni krzy- 
czeć, że zostaną hitlerowcami 1 opuścili salę 
z następującemi okrzykam: „Żydzi parszywcy. 
Żydzi - złodzieje! Żydzi - dranie! Żydzi- psy! Da 
Palestyny! Zaraz jpoten przybył ilum kilkuset 
ludzi i doszłoby do poważnych rozruchów, ale po 
zaałarmowaniu policji przez burmistrza, przyby- 
sze rozbiegli się, nawołując jednocześnie do boj- 
kotu żydów. 


W imieniu radnych - Żydów 
(—) P. Rubin. 


Czterech sksutów żydowskich 
utoneło w jeziorze 


Z Wilna donoszą: Koło wsi Jeziorko, położonej 
rad głębokiem jeziorem w bowiecie koszyrskim, 
znajduje się obóz letni żydowskich drużyn harcer- 
skich. Młodzi mieszkańcy namiotów z wielką” uci=- 
chą korzystają ze spacerów wioślarskich, a szczu 
ply tabor jest stale rozchwytywany i przeładowy- 
wany. 

Wczoraj na falach jeziora rozegrał się wypadek. 
który pochłonął cztery młode życia. 

W południe rozlegly się w obozie głosy trąbek. 
wzywające na obiad. Łodzie harcerskie zaczęły 
wracać ku brzegowi. Jedna z nich tuż obok przy- 
stani, pochyliła się, nabrała wody i zaczęła tonać 
razem z załogą, składajaca się z sześciu osób; 16- 
letnia Pają Płotówną i 15-letni Sender Steinbruk. 
umiejąc pływać, uratowali się. Natomiast Róża 
Steinbruk, Mirjam Szczerczuk, Chana Stolar i Jan- 
kiel K:c utonęli. 


17-ietni morderća przed sądem 
doraźnym 


W Poznaniu przed sądem okręgowym odbyia się 
rozprawa w trybie doraźnym przeciwko 17-letnie- 
mu Franciszkowi Fornalikowi, który w nocy z 26 
na 27 czerwca br. zamordował toporem w Star- 
kowcu Piątkowskim pod Środą swego wychowaw- 
cę Zygfryda Heinzego oraz jego córkę, która skut- 
kiem ran zmarła w srnitalu. Mord miał na celu 
zdobycie pieniędzy. które zuajdówały się w ko- 
modzie. morderca jednakowoż zdołał jedynie za 
brać 80 złotych, znajdującej się bowiem tam kwo- 
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ty 1.800 zł nie zauważył. 

_Na_ rozprawie dzisiejszej morderca twierdził, 
że nic nie pamięta i zachowy vał się anormalnie. 
Część świadków, jak żona zamordowanego Hein- 
zego, syn tegoż oraz lekarz- rzeczoznawca dr. Jor- 
dan ze Środy twierdzili, że Fornalik jest normal- 
ry i symuluje, natomiast matka jego zeznała, że 
jest on anormalny, mąż jej a ojciec mordercy był 
kowiem alkoholikiem. 

Sąd po wysłuchaniu przemówienia osakrżycie:a 
publicznego oraz mowy obrońcy, postanowił prze- 
kazać sprawę do rozpatrzenia sądowi w trybie 
postępowania zwyczajnego. 


Jak chłopi zemścili się naci 
rakarzem? 


Ze Słonimia donoszaą:: Przed kilku dniami zda- 
rzył się tu ciekawy wypadek. Jeden z rakarzy 
słonimskich udał się na wieś, gdzie począł wy- 
ławiać psy i wsadzać je do budy, którą przywiózł 
ze sobą. Ludność widząc to, poczęła protestować, 
a gdy prośby nie pomogły, zaś rakarz nadal pro- 
ceder swój uprawiał, oburzeni wieśniacy w licz- 
bie kilkunastu obezwładnili rakarza, wypuścili 
złapane psy a następnie wsadzili rakarza do pud- 
ki, którą zamknęli na kłódkę. Teraz przyszła ko- 
lej na konia, którego silnie obito i skierowano 
ra drogę w kierunku Słonima. Szlachetne to zwie- 
rzą zawiozło budkę w której był rakarz na jego 
własne podwórze, gdzie dopiero własna żona u- 
wolniła go z przymusowego „więzienia“. 

Dodać należy, że postępowanie rakarza w da- 


nym wypadku było bezprawne, albowiem nię był 


on uprawniony do wyjazdu na wieś. 


Turek, który w Warszawie cncial 
urządzić harem 

Z Warszawy donoszą: Obrońcy Abdułły Aiije- 
wa, właściciela znanych cukierni tureckich, ad- 
wokaci Paschalski i Wilbelm Hofinokł- Ostrowski 
uzyskali zwolnienie klijenta z aresztu prewencyj- 
nego, gdzie Alijew przebywał od czierech tygo- 
dni, aresztowany pod zarzutem czynów  nierzą- 
dnych w stosunku do pracownic Alijewa zwołl- 
niono za kaucją w wysokości 5.000 złotych, 
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NADESŁANE CZASOPISMA 
„Palestina“ 


Nowy numer (8/9) tego czasopisma poświę 
conego odbudowie Palestyny zawiera jak zaw- 
sze bardzo bogatą treść. Inż. Józef Loewy pisze 
o Zadaniach inicjatywy prywatnej w zato:e 
bajfskiej. Przewodniczący żydowskiej Izby 
Handlowej w Hajfie S. Nathanson omawia w 
uzupełnieniu pracy inż. Loewyego gospodar- 
czą przyszłość Hajfy, wykazując, że Hajfa sta 
nie s'ę wkrótce pierwszem miastem Palestyny. 
Adolf Böhm zajmuje się skomplikowanem za- 
gadnieriem: Fellachowie, rzad : Żydzi. : Dr. 
Artur Briinn omawia Współpracę lekarską 


avśród Żydów i Arabów. Szkolnej higjenie w 


Palestynie poświęcona jest praca Dra M. Brach 
jahu. Dr. M. Buchmann rzuca myśl zwołania 
kongresu uzdrowisk do Palestyny. O pracy Ke 
ren Hajesod pisze Leib Jaffe. Zagadnienia ko- 
lonizacji rolnej omawia Dr. Artur Ruppin. Nts 
mer zamyka obfity dział Wiadomości i Det, 
oraz przegląd wydawnictw. Adres adininistra- 
cji: Wiedeń XIX Weimarerstrasse 90. 
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KOMUNIKATY 

— ZARZĄD SZKÓŁ „CHEDE? [WRI“ t „TACH 
KEMONI*. ul. Miodowa 25 podaje da wiadomości, 
iż nauka we wszystkich klasa'h rozpoczyna się 
we czwartek dnia 1 września. Dodatkowe wpisy 
przyjmuje się do tegoż dnia włącznie. 

— S. K! S. „BAR KADIMAM *. Dziś n godz. 5% 
buda z referatem. Po budzie kurs szermierki 
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CLAIRE GOLI. 
Tout Paris 
Śnobizm, snobizm, snobizm... 
„Ależ cały Parył („tout Paris") barwi sobie te- próżniacy, przeważnie cudzoziemcy. W sty czniu 
raz naznokcieł' — „powiedzisła manicurzystka. | uprawiają sporty zimowe w St Moriuz, albo też 
Sis mnie, co uparcie trwałaia przy różowych | udają, jakoby upiawiali w sporty. W lutym to- 


Natura daia nam różowe paznokcie. 
barwić je na czerwono, nic- 


WAZNY xciach. 
nieprawdaż, pocóż 
biesko, albo tiołkowo”: 

„Tak. ale tout Paris nosił już ostatniej zimy zło- 
te i srebrne paznokcie i 

» Cóż mnie obchodzi tout Paris?“ —— prrerwałam 
gniewnie. --- „Tylko w bajkach mają księżniczki 
złoto i srebrne palee“. 

„Pani jest bardzo staromodna. Należałoby mieć 
conajmniej krwiste paznokele, obyczaj ten prze- 
dostał się z Hiszpanji”. 

„Odpowiada to temu krwi łaknącemu narodowi. 
Trzeba też i paznokcie dobierać do walki byków. 
Ale ponieważ w zwyczajnem życiu walczy się tyl- 
ko z ludźmi, przeto nie potrzeba mi tego". 

Maniourzystka milezała. Gardziła mną i mojemi 
różowemi paznokciami. 

A więc tout Paris nosi tej zimy paznokcie w 
kolorze sukni. Wszystko glazura, aż po końce pal- 
ców! A kto jest w żałobie, ten nie musi może 
ezyścić paznokci, by nie wykraczać przeciw mo- 
dzie? Tej modzie hołdowałoby zapewne chętnie 
takżo wielu niesnobów. Czego się dziś nie farbuje! 
Niedość, że z prusko-niebieskich rzęs zachwyca- 
Jącej mojej przyjaciółki Ginnety -— nie należy ona 
do „tout Paris“ ale do prawdziwego starego Pa- 
ryża niepokazującego się publicznie — niedość, 
że z rzęs tych pokapały na moją suknię plamy 
atramentowe, ponieważ zapragnęła pewnego razu 
rozpłakać się! 

„W niebieskich łzach tak mi do twarzy"! —- 
powiedziała i uśmiechnęła się słodziej i młodziej 
od trzech swych córek: trzynastoletniej, dwuna- 
stoletniej i dziesięcio-latki: tak słodko, że plamy 
atramentowe poczytałam za podarunek. 

"Tout Paris! Jeśli się mówi np.: „Cały Berlin był 


tam", nie znaczy to wcale to samo, co ła w fran- 
cuskich pismach wciąż wracająca formuła: 
Paris spotkał się tam“. 


„Taut 
Cały Paryż to światowi 


PIERRE REZELOFF = |ją pierw REZELOFF 


Tak w życiu bywa... 


Palec opatrzności 


Gdyby ktoś powiedział, że Antoni Terini - 
nus pływał „niemal“ jak ryba — popełniłby 
błąd. Antoni Terminus pływał bowiem „do- 
słownie" jak ryba. Czuł się w wodzie, jak w 
swoim żywiole. Pływał wszelkiemi stylami, 
wprawiając w podziw licznych kuracjuszy w 
modnem, nadmorskiem uzdrowisku. 

I oto pewnego dnia, pan Antoni Terninus, 
spacerując pomału, zauważył nagle jakieś 
zbiegowisko na brzegu. Pośpieszył w tamtym 
kierunku, 800 ludzi z zapartym tchem patrzało 
w morze, gdzie walczyły z falami trzy młode 
dziewczęła. Nikt nie zauważył, kiedy odpły- 
nęły tak daleko, ale teraz wszyscy widzieli | 
że walczą reszikami sił, by utrzymać się na 
powierzchni. 

Antoni Terminus nie namyślał się ani chwi 
li. Wskoczył do morza. Silnemi ruchami rąk 
zbliżył się do miejsca wypadku. I po kolei wy 
niósł na brzeg jedną, drugą i trzecią niewia- 
stę, Gdy płynął po raz trzeci był już komple- 
tnie wyczerpany. I gdy już ostatnia ofiara 
fa! znajdowała się na brzegu, zemdlony opadł 
na piasek. 

Następnego dnia rozpoczęło się dła niego 
nowt życie. Trzy młodziutkie niewiasty, trzy 
siostry, prześcigały się wzajemnie, by odwdzię 
czyć imu Się za wyratowanie ich z toni. Bry- 
gida znsypywała go czekoladkami, Marja 
papierosami, Irena — krawatami. Pod serwe- 
tką, pod poduszką, w swym pokoju, nawet w 
swych pantofłach. znajdował miłe niespo- 
dzianki. 

Irena czuła się za wyróżniąng, — Czyż nie 


warzystwo to jest w Rzyinie, w Alzierzo aibo w 
Tunisie, o ile nie przedsiębierze małych w ycteczek 
we wnętrze Afryki. W marcu wybiera siç 200 na 
karnawał do Nicei. W kwietniu do Saviili na „fe 
rjo“. W maju do Wersalu, albo do Fontaizablcau, 
do jednego z owych historycznych hoteii. w któ- 
rych na Zielona Święta walczyć musi się © Dokój. 
A jeśli się ma szczęście, dostaje się mansurdę albo 
łazienkę z wanną jako łóżkiem. Mansardę. w któ. 
rej kiedyś przenocować miał podobno również 
Rousseau aibo Balzac. Takie historyczne manear- 
dy istnieją w każdym prawie hotelu. Tak, gospo. 
darze są dobrymi psychologami. „Mansarda, pro- 
szę tylko pomyśleć, moja kochana"! Nie nie kusi 
tak snoba przywykłego do zbytku, jak cichy po- 
smak romantycznej biedy. Coza rozkoszna imita- 
cja prawdziwej cyganerji, taka mansarda! W 
czerwcu natychmiast po Grand Prix. znajdują się 
ci ludzie w Vichy, by spłukać wszystkie te w3- 
tróbki pasztetowe i gęsie, jakie połknęli w niezli- 
czonych przyjęciach. W sierpniu flirtuje sią nad 
niebieskim Adrjatykiem z dożami, których Woe- 
necja wciąż jeszcze dostarcza wedle zapotczebo- 
wania. We wrześniu: Biarritz. W październiku: 
polowania z chartami i z obławami w lasach Ile 
de France, W listopadzie: początek sezonu w Pa- 
ryżu, Także jeszcze w grudniu można pokazać się 
w Paryżu. Kodeks eleganckiego świata nie prze- 
pisuje na ten miesiąc wyniesienia się ze stolicy. 
Należy do „tonu“ pokazywać się w czasie tych 
miesięcy zimowych w rozmaitych salonach przez 
pięć minut (na jedno popołudnie przypada często 
sześć salonów). Albo też zaprezentować na galo- 
wym obiedzie jakieś znane nazwisko: Pawła Va- 
lery, Strawińskiego, albo też tylko ogarek gwia- 
zdy filmowej. jaki właśnie spada ze wschodniego 
nieba. Bo snob pragnie zawsze odkrywać. U niegu 
musi to słynny X. albo Y. po przyjeździe do Pa- 
ry2a nasamprzód zjeść obind: choćby muzykę jego 


ja pierwszą wyniósł z wody? Marja uważała, 


że przeciwnie, ona została wyróżnioną, gdyż 
mimo szalonego zmęczenia i wyczerpania, rzu 
cił się poraz ostatni w fale, by ją ratować. — 
Brygida uśmiechała się tylko. Nie ulegało dla 
niej wątpliwości, że Antoniemu zależało spe- 
cjalnie na tem, by ją uratować. Nie chciał jed- 
nak wzbudzić podejrzeń, ratując ją pierwszą, 
ani też nie chciał narazić na niebezpieczeń- 
stwo, pozostawiając ją na sam koniec. 

A rodzice? Tak, rodzice też uważali, że na- 
leży się młodemu pływakowi wdzięczność. 

— Nieprawdaż, pan spędzi jesień w naszej 
posiadłości wiejskiej? Zorganizujemy dosko- 
nałe polowanie — mówił ojciec. 

— Pan nam chyba nie odmówi i wyjedzie 
stąd razem z nami — zapraszała matka — a 
w styczniu przyjedzie pan do Cannes, gdzie 
mamy własną willę i własny jacht. Spędzi 
pan u nas doskonale czas. 

Antoni Terminus czuł się jak paczek w ma- 
śle. Ale ostatecznie powinien był zdecydować 
się na coś stanowczego. — Młode panny były 
bogate i ładne. Czy nie powinien był skorzy- 
stać z okazji i oświadczyć się. Tak, ale której? 
Nie ulega watpliwości, że przy boku Ireny 
czułby się szczęśliwy. Tak, przy boku Brygi- 
dy spędziłby doskonale swe życie. Ostatecznie 
uczyniłby dobrze, decydując się na małżeń- 
stwo z Marją... 

Nie mógł się zdecydować. Obawiał się wciąż 
że gdy dokona wyboru, będzie później żało- 
wał, że nie wybrał innej siostry. I zrezygno- 
wany, postanowił zaczekać kilka dni. Być mo 
że, palec opatrzności pokaże mu właściwa 
drogę... 

e 

Lady Bowden była atrakcją platy. Mie- 
szkała sama w eleganckim hotelu. ubierała 


się s przepychem. Była piękur jak Bogini. A 
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znał tylko ze eyszenia : choćby czytał tylko na- 
główek jego książek. Członkowie „tout Paris“ nie- 
orm;taie wyławiają sławy, povicwaz należą one 
do dekoracji. 

A'o poprzeż salony tych ludzi przewijają się nie- 
tylko wszystido nazwiska. Bez „toat Paris" mie 
obywa sią żadne towiuzyskie zdarzenie: premje- 
ra, wyścigi, ctwazcie wystawy. Polowanie na o- 
statnie wowinki, żądza Banonin „dernier eri“ 
tak alaieko, że wszelką nas yet wygodę po- 
ówięca ua rzecz źle zrozumianege tnodernizmu. 
Zuam panie, ktore siedzą przed szkianom biur- 
leicm oa ssklanych Kkizesłach. Nagie ich ramiona 
pokrywa gosia skórka w czasie, kiedy piszą listy; 
alo szkło to dernigy crii Szkło to uczyniło męczę 
nika również z inuego snoba: Antoine'a, najsł 
niejszego paryskiego fryzjera, do którego ud 
się zrəszi odrazu w pierwszo odwiedziny kaśGa 
przybywająca do Paryża cudzoziemka, Antoine 
kazał właśnie wybudować dom z kryształu; clou 
jego stanowi krysztalowe łóżko, które służyć mu 
potem ma za trumnę. Przecież cniklem tylko dro- 
bna błędna ścieżynka wiedzie od sztuki do — £i- 
czu. 


"Tout Paris, gengs du monde — teraż wraz z wå- 
szomi niebieskiemi i czerwonemi wozami, otrzy- 
maliście wszyscy swojego Gotha, Wasze „Roll- 
Royce" dostarczane przez firmo tę — jak wiado: 
mo — tylko ludziom umiejącym odpowiednio u- 
trzymywać samochody, ludziom których szoferzy 
przestudjowalń „Savoir vivre“, te wozy będą na- 
reszcie odpowiednio godnie uznane. Wasz Gotha 
ukaże się pod tytułem ./Tout Paris 1931“. W kwe- 
stjonarjuszy, który wypełnić mają ludzie gnani 
przez ambicję figurowania w tej książce, czyta- 
tamy między innemi: 

Willa? Czy abonuje pan(i) miejsca w operze? 
Miejsca w Comódie francaise? Miejsca w Operze 
Komicznej? Numer auta pana(i)? Jaka marka? 
Czy jest pan(i) właścicielem żaglowea, jachtu? 
Balonu, aibo samolotu? A Pani? Pański jour fix? 
Czy jest pan członkiem jakich klubów? itd. itd. 


LeS 


Czy nie brak w tym kwestjonarjuszu jeszcze 
kilku ważnych zapytań? Naprzykład: „Czy nosi 
pani tej zimy złote, czy srebrne paznokcie? Ile ma 
Pan(i) w ustach zębów platynowych i na jaką su- 
mę są one ubezpieczone*...? (Tł. Te) 


nadto była wdową i multimilionerką. Nie 
miała tu nikogo. Wiedzieli o niej, że rzadko 
przebywa w towarzystwie mężczyzn. Jedyną 
jej wielką miłością, był szkocki terjer Paddy, 
który nie oddalał się od swej pani w dzień. 
ani w nocy. Był formalnie jej cieniem. Czar- 
ny, brzydki, był przez lady Bowden ubó- 
stwiany. 

Każdego wieczoru piękna Angielka przecha 
dzała się samotnie na brzegu morza, wraz z 
towarzyszącym jej pieskiem. Tego wieczora 
wyszła również na spacer. Paddy biegł koło 
nie w podskokach, bawiąc się małą piłeczką. 

Jak się to stało, nikt nie zauważył... 

Terjer mocniej pchnął piłkę, która potoczy- 
ła się do morza, chciał pobisec za swą zabaw 
ką i nagle znalzł się w falach. Lady Bowden 
krzyknęła przeraźliwie. I w tej samej chwili 
gdy biedny psiak już tonął, z tłumu wysko- 
czył jakiś mężczyzna. Był to Antoni Termi- 
nus. Nie namyślając się długo, wskoczył do 
morza i po paru chwilach oddał zmoczonego 
psiaka do rąk właścicielki. 

— Pomyśl mamo — rzekła Brygida suro- 
wym głosem — dla takiego obrzydliwego psa, 
nie wahał się narażać życia. 

— A w tem miejscu jest o wiele niebezpie- 
czniej! — syknęła, zielona z zazdrości Irena. 

— Przekonana jestem, że on zawodowo ra- 
tuje wszystkich tonacych — mruknęła Marja 

Gdy Terminus mokry i witany okrzykami, 
zbliżył się do trzech sióstr, spotkał się z tak 
zimnym wrokiem każdej z nich, że zrożu- 
miał.. To był właśnie ów palec opatrzności... 
i oddalił się natychmiast bez pożegnania. 

Fo upływie miesiąca, w hotelu odbyła się 

wspaniała uroczystość ślubna lady, Bowden 
z Antonim Terminusem. 
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R. KAKAMOWA 


ukończona konserwatcrzystka, członek P. Zw, Nuz Fed. 
udziela lekcji 
GRY NA FORTEPIANIE 
od początków Jo najwyższego wyķ&sztaîcenja 
podług nowej szybkiej melody. 


Zgłoszenia od 2— 6 pop. ul. KRUPNICZA 14, III p 
Telefon 142-87. 


z R 


KRONIKA: 


SIERPIEN 


3 1 Zachód 
słońca 
4 m. 36 p ADA 18 m. 12 
29 Ab 5692 


— DZIS NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 22, 
ul. Florjańska 15, Karmelicka 23, aleja 29 Listo- 
pada 5, ul. Dietla 76 i Brodzińskiego 1. 

~ NABOŻEŃSTWO ŻALOBNE, Wczoraj przed- 
południem odbyło się w kościele św. Anry stara- 
niem prezydjum miasta oraz związków społecz- 
nych nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. Mi- 
chaliny Mościckiej, małżonki Prezydenia Rzeczy- 
pospolitej. W nabożeństwie wzięli udział przed- 
stawiciele władz, związków społecznych oraz li- 
czna publiczność. 

— PIESZO DOOKOŁA POLSKI. Wczoraj zło- 
żyli nam wizytę w redakcji trzej sportowcy ży- 
dowscy z Warszawy, pp. Simcha Goldberg, Iser 
Nisenholz i Szalom Dawid Ryczywół, którzy dnia 
10 bm. wyruszyli ze stolicy by odbyć pieszo wę- 
drówkę dockoła Polski. Trzej wędrowcy z War- 
szawy skierowali się najpierw do Łodzi, a stąd 
na Górny Śląsk i Kraków. Z Krakowa wyruszają 
do Lwowa. 

— UROCZYSTE ZAMKNIĘCIE ŻYDOWSKIEJ 
PÓLKOLONJI WAKACYJNEJ. Onegdaj odbyło 
się wobec licznie zebranej publiczności uroczyste 
zakończenie żydowskiej Półkolonji Wakacyjnej w 
Cichym Kąciku. Uroczystość tę zaszczycili swą 


obecnością pp. wicewojewoda Bilek, prezydent 
miasta Belina-Prażimowski z żoną, naczełnik wy- 


działu zdrowia publicznego przy województwie 
dr. Salak, naczelnik Miejskiego Urzędu Zdrowia 
dr. Owsiński, delegat Wydziału Opieki Społecznej 
Magistratu oraz liczni reprezentanci instytucyj 
spcłecznych. 

Wygląd dzieci jak i całej półkolonji wywarł bar- 
dzo korzystne wrażenie toteż obecni dali wyraz i 
uznaniu dla działalności też tak pożytecznej insty- 
tucji. Półkolonja rozwija się bardzo pomyślnie i 
z każdym rokienr rozszerza swą działalność. Pod- | 
czas, gdy w roku 1927 było tylko 250 dzieci, w 
roku bieżącym korzystało z półkolonji 761 dzieci 
Z najbiedniejszych ster Krakowa. 

— STRAJK PIEKARZY. Wczoraj rano wybuchł 
w Krakowie strajk piekarzy w piekarni miejskiej 
na Zabłociu. Strajkujących poparli robołnicy, za- 
jęci w piekarniach prywatnych. Przebieg strajku 
zupełnie spokojny. 

— SZKOLNE BILETY TRAMWAJOWE. Dyrek- 
cja Krakowskiej Miejskiej Kolei Elektrycznej za- 
wiadamia interesowanych, że legitymacje szkołne 
na rok 1932/33, będą wydawane w kiurze bileto- 
wem przy ul. św. Wawrzyńca |. 15 w dniach od 
1 do 15 września br. włącznie, w godzinach od 
8-ej do 13-ej i od 15-cj do 18-ej. Legitymacje po- 
wyższe muszą być niezwłoczni potwierdzone 
przez władzę szkolną na pierwsze pólrocze szkol- 
ue. Cena biletów szkolnych pozostaje bez zmiany. 
Z daiem dzisiejszym stare legitymacje szkolne tra 
cą swą ważność. 

— CENY NA TARGACH w Krakowie były na- 
siępujące: mleko Wiezbierane 1 litr 20—25 gr. 
ser zwyczajny 1 kg. 60—30 gr, masło zwyczajne 
2.60—2.80 zł, deserowe 3.60—3.80 zł, jaja świeże 
szt. 7—8 gr, ziemniaki 100 kg. 4.50—5.50 zł, 1 k 
8—10 gr, buraki ćwikłowe 8—10 gr, marchew 
8—10 gr, cebula krajowa 15—20 gr, pielruszka i 
15—20 gr, pomidory 15—20 gr, selery 20—25 gi | 
„jabłka 20—70 gr, gruszki 30—1.20 zł, śliwki 30- ; 
1.20 zł, borówki 1 litr 30—35 gr, brusznice 25--30 
gr, ostrężnice 20—25 gr, kury szt. 2.50—4 zł, kur- 
częta para 2—4 zł, kaczki szt. 150—2 zł, gęś | 
szt. 4—5 zł. 

— WYPADEK NA PL. DOMINIKAŃSKIM 
„Wczoraj w południa wezwano pogotowie ratun | 


t 


I; 


„NOWY DZIENNIK”, czwartek 


TETRA WEW TOO a 


1332 


Lorrorowa pozostanie I 


narazie we bwowie 


Sad krakewski uwzgłędni! prośbe obrońcy Gorgono we 


(rg) W związku z mającą się odbyć w jesie- 
ni br. w Krakowie rozprawą sądową przeciw 
Ricie Gorgonowej pojawiają się ostatnio w 
prasie różne pogłoski, odnoszące się do tej 
sprawy. I tak doniosły ostatnio niektóre dzien 
niki, iż w najbliższych dniach nastąpi przewie 
zienie Gorgonowej, przebywającej dotychczas 
w więzieniu lwowskiem do Krakowa. Okazuje 
się jednak, że wiadomości te są narazie bez- 
podstawne. 

Jak się bowiem dowiadujemy, obrońca Gor- 
gonowcej adwokat lwowski dr. Axer wniósł o- 
statnio do sądu w Krakowie pisino, dotycząge 
przewiezienia Gorgonowej do Krakowa. W pi- 
śmie swem prosi dr. Axer o pozostawienie 


Pięć lat ciężkiego 
na komendanta 


(rg) W poniedzialek 29 marca b. r, donieśliśmy o 


napadzie, jakiego poprzedniego dnia kodonano na ko 
mendanta posterunku P. P, w Borku Fałęckim, Jana 
Gulę, Wedle zasiązniętych wiadomości, Gaa podczas 
legitymowania dwóch osobników, 
zaatakowamy strzałami rewolwerowemi. 


zosil przez nich 


Przeprowadzone śledztwo sądowe wykazało co na 


stępuje: 


Dnia 28 marca b. r. około godz. 13'30 w południe 


przecHodeiło przez Borek Fałęcki dwóch osobników 
z Łagiewnik, 23-letni Ludwik Marusik. i 21-letni Ed- 
ward Piskorz, W pewnej chwili podszedł do nich po- 
sterunkowy Gula 
pod nadzorem połicyjnym, dlaczego nie zgłosił się na 
posterunek policji. Matusik odpowiedział, że był na 
postenunku, ale nikogo nie zastał, poczem oddaiwszy 
jsię kilka kroków, począł łżyć postemmkowego. 


i zapyta! Matusika, pozostającego 


Gdy Guła, chąc go zaaresztować, zbiiżył się do nie 


go. atusdk dobył rewolewru i strzelił do posteruwnko- 
wego. który chcą się ratować, skoczył w bok, Matu 
sik oddał do niego jeszcze 3 stnzały, paczem uciekł. 


Po cm zajścir Matusik wraz 2 Piskorzem uda: 


się nad rzekę Wilgę, gdzie mów Piskorz napadł n: 
przechodzącą kobietę, grożąc jej rewolwerem, Donie 
|ro gdy ta zaczęła krzyczeć, napastnicy zbiegli. 


Na podstawie wyniku śledztwa Matusik został o- 


kowe na pl. Dominikański. gdzie przejeżdźający 
cyklista najechał na 28-lclnia Annę Fryga, robo- 
tnicę z Piotrkowic. Doznała ona złamania lewego 
podudzia i została przewieziona Ge szpitala. 

— SAMOCHÓD PRZEJECHAŁ DZIEWCZYNKĘ 
Onegdaj o godzinie 1829  niewyśledzony narazie 
szofer najechał na tereaie gminy Radziszów na 
6-letnią Janinę Okarmus, która doznała ciężkich 
obrażeń. Dochodzenia w toku. 

— SIEDNIU ZA JEDNYM ZAMACHEM. Poli- 
cja krakowska aresztowała wczcraj: Stanisława 
Gałkę murarza, Ciemna 1, Michała Jeziorka, Cie- 
mna, 1, Andrzeja Żołędzia robotnika, Rzeźnicza 16. 
Tomasza Paluchowskiego. stolarza, Skawińska 14, 
Edwarda Paluchowskiego robotnika, Krakowska 
30, Józela Pałuchowskiego cieślę, Guinniska 15 i 
Trzmiełowskiego Józefa robotnika pł. Wolnica 13, 
wszystkich za kradzież zegarka srebrnego i oszu- 
stwo przez niedozwołoną grę oszukańczą w bla- 
szki na szkodę różnych osób 

— WYRODNY SYN. Wczoraj został arssztowa- 
ny Pułka Władysław (lat 21) robotnik, Czarncec- 
kiego 10, za pobicie swego ojca Wojciecha (iat 60) 
na tle osobistych porachzuków 

— OBRABOWANE MIESZKANIE. ludwik Pa- 
wlik, Wieczysta 177 zgłosił do pojicji, że podczas 
jcgo nieobecności skradziono ma zniezaimknięte- 
go mieszkania garderobę i pościeł ogólnej warto- 
ści 400 złotych. 
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Woda gorzka „Franciszka 

krew składnikumi odżywczemi 


Józefa” —- zasila 


Gorgonowej w więzieniu lwowskiem  choc'a 
do połowy września br. Jako powód podaje on 
iż Gorgonowa, będąca w ciąży, spodziewa się 
w najbliższych dniach rozwiązania, a wię 
| przeniesienie do Krakowa mogłoby niekorzy- 
stnie wpłynąć na stan jej zdrowia. W dalszym 
ciągu wskazuje obrońca, iż Gorgonowa pozo- 
staje od dłuższego czasu pod vpieką lekarzt 
| więziennego we Lwowie. 
| Sąd krakowski przychylił się do prośby drm 
(Axera i zarządził pozostawienie Gorgonowej 
narazie we Lwowie. Wobec tego nie należy się 
spodziewać przeniesienia Gorgonowej do Kra: 
kowa wcześniej aniżeli z końcem września br 


więzienia za napad 
posterunku P. P. 


skarżony o zbrodnię usiłowanego morderstwa, orag 
zbrodnię gwałtu publicznego, natomiast Piskor o 
zbrodnię gwałtu publicznego. 

W dna wczorajszym zasicdkh obaj na ławie oskar- 
żonych przed trybunalem Sądu Okręgowego Kamego 
w Kmragowie, Na wczorajszej rozprawie tłómaczyit 
się podobnie jak w śledztwie sądowcem. Matusik pod 
trzynywał, iż w czasie zajścia byf w stanie zupełne- 
go pijaństya, Natomiast Piskorz zaprzeczał, by wo- 
góle miał przy sobie wówczas rewolwer. 

Po pnzeprowadzonej rozprawie Matusik został ska 
zany na 5 lat ciężkiego więzienia a brodnię usitowa- 
E dężkiego uszkodzenia ciala i zbrodmię gwałte 
| 


publicznego, natomiast Piskorz na 5 miesięcy ciężkie 
go więzienia za niebezpieczne pogróżki 

Trybunałowi przewodniczył sso. Dr, Dallinger, wo 
towali ssa. Dr, Wątor i sso. Buratowski, Oskarżał 
prokurator Dr. Kuc. bronił adw. Dr Zygmunt Gross, 


Pończochy fakich szukasz 
znajdziesz tylko u | JCHTIGJ | 


Specjajny magazyn 


Grodzka 71 Szewska 7 


Fiorjańska 21 


M7 1 ZTEER 
EL YJ ABYTODY NIE 


KRAKOWSKI KLUB TENNISOWY—SOLALI 
(ŻYWIEC) 12:5 

Onegdaj odbyły się zawody powyższych dru- 
żyn przyczem zdecydowane zwycięstwo odniosła 
ćrużyna KKT osłkaiona 5 rezerwowymi. Wyniki 
rrzedslasgiają sie jak następuje: Moor—dr. Haliń- 
ski 6:1, 6:0. dr. Wermuth—inż. Głębicki 4:6, 6:2, 
6:2, Hand—Ocboński 6:3, 6:3, Allerhand II—Fraen- 
kel 5:7, 6:1, 6:2, Ritlermann--Ropek 2:6, 1:6, Lau- 
terbach—Sroka 6:4. 6:1, Landau M.—Szemla 6:4, 
6:4, dr. Glassner--Sussrnan 8:6, 7:5, Allerhand I— 
Pawełek 1:6. 4:6, Blanksteinowa—MHaherówna 6:1, 
8:6, Landauówna-—Siissmannowa 1:6, 1:6!! Kohn— 
Meor— Haliński —Głębicki 10:12, 6:1. 8:6. Aller- 
nand, Vogier—-Ropek. Sroka 6:1, 13:11. Hsnd. Rit- 
termann—Ochoński, Fraenkel 4:6, 7:5, 6:1. Ban- 
cau, Lauterbach—Sūssmann. Szemła 8:6, 6:1. Blank 
steinowa. Moor—Haberówna, Maliński 7:9. 8:6, 2:6, 
Sfissmannoewa, Ochoński—Tandauówna. Hand 1:6, 
7:8. Z gości na wyróżnienie zasługują w pierw- 
szym rzędzie panie ilaberówna i Sassmannowa. 
W KET najlepsi Moor i Blankstcinowa 


OBÓZ „MAKKABI— WISŁA (ZAKOPANE 
5:1 (3:0) 

Drugie z kolei zwycięstwo Obozu Makkabi na 
terenie Zakopanego, przyjęła w dniu tym licznie 
zebrana publiczność z wielkiem zadowoleniem. 
Piękne akcje zwycięsców kończyły się oddaniem 
strzałów, które dość szczęśliwie *ronił dobrze dy 
sponowany bramkarz gospodarzy. 

Już w jJ minucie uzyskują goście prowadzonie 
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KANOLÐ eskieriii migdaiowe 
ze strzalu Spiry. Opó? ciągle przeważa, a w re- 


zudtacie, w min. 10-ej Purysz podwyższa wynik. 
Kilka wypadów gospodarzy iikwidujc trio obron- 
ne. Jeszcze kiika zmiennych ataków, tuż przed 
pauzą uzyskuje Osieck trzecią bramkę, po wspania- 
tym przeboju. 

Po przerwie drużyna Obozowa mając zapewnio: 
ne zwycięstwo, nie wysila się zbytnio, pokazując 
technicznie ładną grę. Gospodarze w tym okresie 
gry, przeprowadzają kilka wypadów. W jednym 
z tychże udaje się znanemu narciarzowi Kolesa- 
rowi strzelić honorowego gola. Od tej chwili, 
drużyna Obozowa zaczyna silniej atakować i w 
rezultacie uzyskuje dalsze 2 bramki przez Spirę. 
Drużyna Obozowa w całości zadowoliła, a w szcze 
gólności atak, oraz bramkarz i środkowy pomo- 
cnik, Wśród gospodarzy najlepsi obrońcy i bram- 


karz. 
List z Gorlic 


W niedzielę dnia 28 bm. odbył się match piłki 
nożnej między tutejszą drużyną „Bar Kochbą* a 

„Sokołem“ z Grybowa. Maich zakończył się zwy- 
cięstwem gości w stosunku 5:2 (3:1). Goście grali 
bardzo dobrze wykorzystując wszystkie możliwe 
sytuacje. Goale dla „Bar Kochby* strzelili Mor- 
genstern i Meinhardt. 

Od 27 do 29 bm. na kortach Kasyna Urzędnicze- 
gow Gliniku Marjampolskim (obok Gorlic) odby- | 
wał się turniej tennisowy o mistrzostwo okręgu 
gorlickiego. W turnieju brali udział najlepsi gra- 
cze naszego okręgu, jak: Kukulska, Orzechow- 
ska, „Jaworski* (Dr. Stahl) Lehner, Gajewski, Ku- 
siak i inni. Pierwsze miejsce w konkurencji pań 
zdobyła p. Orzechowska bijąc we finale p. Kukul- 
ską. Pierwsze miejsce w konkurencji pojedyńcze] 
panów zdobył p. „Jaworski“, bijąc we finale p. 
Lehnera w stosunku 6:2, 6:1, 6:0. W grze miesza- 
nej pierwsze miejsce zajęła para Groblewska— 

„daworski", bijąc we finale parę Kukulska—Leh- 
ner. Turniej stał na stosunkowo dość wysokim po- 
ziomie. Organizacją turnieju kierował sprawnie 
p. Dyr. Jv'"'wejowski. $ 


KRONIKA RZESZOWSKA 


ECHA ZGONU $, P. PREZYDENTOWEJ MO- 
'ŚCICKIEJ, Onegdaj odbyło się staraniem tutejszej 
Rady Miejskiej „Rodzimy Wojskowej i Związku 
„Obywatelskiej Rady Kobiet w kościele garnizono- 
„wym nabożeństwo żałobne z powodu zgonu Ś. p. Mi- 
chaliny z Czyżewskich Mościckiej, małżonki Prezy- 
denta Rzpltej. Na nabożeństwie obecni byli pnzedsta- 
wiciele władz państwowych, samorządowych, wojsk 
wości i licznej publioności, 

KADENCJA SĄDU PRZYSIĘGŁYCH — W SPÓŻ- 
NIONYM TERMINIE, Jesienna kadencia sądu przysię 
głych rozpocznie się dopiero 15 września b. r., a nie 
lak corocznie I września b. r„ a to z powodu braku 
wielu sędziów, będących jeszcze na urlopie, 

NIEMIŁA PRZYGODA PROF. BAŁABANA. W u 
biegłym tygodniu przebywał w Rzeszowie kilka 
dm u swych krewmych docent uniwersytetu warsza- 
wslkiego Dr, Majer Bałaban. Wyjeżdżającemu z Rze- 
szowa, a przebywającemu w pociągu jeszcze podczas 
zostoła ra rzeszowskim dworcu kolejowym prof. Ba 
iabanowi wyciągnął z kieszeni portfel znany zło- 
diej kieszonkowy, niejaki Leon Hoffmann ze Lwowa 
“rof. Bałabanowi udało się jednak przytrzymać owe 
zo złodziela, elegancko ubranego i oddać w ręce po 
icii, która osadziła go we więzieniu, a porjieł zwró- 

ita właścicielowi. Dziś po wstępnych dochodzeniach 


Vypuszczowo go na wolną stopę. Przytrzymany zło- 


dziej mia? przy sobie paszport zagraniczny i kole- 
jawy bilet okrężny, 

OKRADZENIE KSIĘDZA. Onegdaj w porze dzien- 
ej dostał się do bursy gimnazialnei niejaki Mikołai 
Rozełewicz który dokonał kradzieży w mieszkaniu 
xs. Kulanowskiego, Złodzieja schwytano, a skradzio- 
ne 3.000 zł., 5 mubli w złocie i mne zagraniczne mo- 
ietv zabrano mu i oddano właścicielowi, 

ZE SPORTU. „Polonis* Ib (Przemyśl):W. K, S. 
17 p. n. (Rzeszów) 2:2 (0:2) zawody w piłkę nożną o 
ńistrfpstwo kl B tuteiszegn podokręgu. 

WE CEA ER OE O OGROM ERA YO! 

— OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „KRÓLO- 
WEJ PRPZEDMIEŚCIA*. Dzisiaj w środę na za- 
kończenie sezonu, ukaże =ie ostatnie przedstawie- 
nie „Królowej Przedmieścia” po cenach specjalnie 
zniżonych, która w pełni największego powodze- 
nia schodzi zupełnie z repertuaru sceny krakow- 
skiej. W dniu dzisiejszym odtwówczyni roli tytu- 
łcwej p. Jadwiga Zaklicka jak i jei godni partne- 
*7v biorący udział w tem wid`visku ~n.: Nowa- 

“ashka Dabrowski. Fabisiak. Mirhałak. Szyndler 

‘nik © Wichursk: żegnają Kratów i scenę kra- 

vską, 
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Koniec rekordewego siraiku 
włoskiego 


Sosnowiec 30. 8. (k). Strajk w fabryce wyro 
bów chemicznych „Stren* w Sirzemieszycach, 
po 46-dniowej okupacji zakładów przez obotni- 
ków został nareszcie zlikwidowany: Z inicjaty- 
wy robotników odbyła się w dniu wczorajszym 
konierencja z dyrekcją fabryki za pośrednict- 
wem inspektora pracy. Na konferencji osiąg- 
nięte zostało porozumienie, w rezultacie które- 
go robotnicy mają l-go września powróclé do 
pracy- Podobny strajk nie był jeszcze notowa- 
ny. 

8 NOWY STRAJK 

Sosnowiec, 30. 8. (K.) Wybuchł tu strajk robot- 
ników przemysłu odzieżowego. Strajk objął 34 
warsztaty konfekcji damskiej. Strajkuje około 200 
ludzi. Zatarg wybuchł na tle zarobkowem. Prze- 


tieg spokojny. 
Dyrektor huty pod zarzufem 
podhurzania robofników 


Katowice, 30. 8. (K.) Jak się dowiadujemy, roz- 
prawa przeciwko generalucmu dyrektorowi Zje- 
dnoczonych Hut Krółewskiej i Laury, Fryderyko- 
wi Bernhadtowi, oskarżonemu o podżeganie ro- 
botników do wywołania awantur na terenach hut, 
została wyznaczona na 6-go września br. Sprawa 
ta ze względu na osobę oskarżonego wzbudziła 
ogromne zainteresowanie zarówno w sferach prze 
mysłowych jak i robotniczych. 


Przed wejściem w życie nowego 
kodeksu karnego 


Sosnowiec 30. 8. (k). W związku z wejściem 


iw życia nowego kodoksu karnego, w dniu dzi- 
siejszyni odbyło się w starostwie hbędzińskiem 
zmyranie przedstawicieli sądownictwa w Zagłę- 
iw Dąbroewskłem z udzialem reterentów i ofice-_ 
rów potii: Zagañ zebranie prokurator Salak. 
peoczein podgrokurator Dąbrowski wygłosił od- 
czyt e znaczeniu nowych ustaw, 


Samokójsiwo egzekufora 
magisirafu w Katowicach 


Katowice 30. $. (K). Władze zostały zaalarnroj 
wane dziś w godzinach porannych wiadomości 
o samobójstwie egzekutora magistratu m. Kato 
wic, Jana Koterby, zamieszkałego przy: ul. Drzyj 
mały 18 w Katowicach. Do mieszkania PEA 
przybyła natychmiast komisja śledcza, która 
przystąpiła do śledztwa. Jak ustalito dochodze= 
nie, Koterba wrócił wczoaj wieczorem do domu 
w stanie pljanym, poczem wszczął kłótnię ze 
Żoną. Kłótnia przybrała takie rozmiary, iż Koter 
ba wystrzelił z brauninga na postrach. Żona, wł 
dząc, na co się zanosi, udała sie do swego bra- 
ta na nocleg. Dziś o godz. 8'30 rano wróciła de 
domu w towarzystwie brata. Koterba na widok 
szwagra wyjął błyskawicznie Mauser, z które 
go stczelił sobie w prawą skroń, padałąc tru- 
pem na miejscu. Wszelka poma: okazało się bez 
skuteczna. Denat zostawił dwa listy, jeden do 
Związku Ialerczyków z prośbą, by zajął się je- 
go pogrzebem, drugi do władz, z którego wy- 
nika, że Koterba popełnił nadużycia, Dopiero re 
wizja ksiąg magistrackich wykaże wysokość. 
tych nadużyć. — Denat osierocił żonę 1 dwoje 
dzieci. 


O czem mówiono z gubernatorem 


Banku Angielskiego w Nowym Jorku 


Nowy Jork, 30. 8. (R), Z kół poinformowanych 
donoszą, że podczas rozfiów gubernatora Banku 
Angielskiego Montagu Normana w departamencie 
stanu, sprawy długów wojennych i reparacyj nie 
zostały poruszone. BA 

Paryż 30. 8. (B). Wbrew inaczej brzmiącym do- 
niesieniom, „Echo de Paris“ dowiaduje się z kół 
poinformowanych w Londynie, że w rozmowach, 
prowadzonych obecnie w Waszyngtonie między 


gubernatorem Banku Angielskiego Montagu Nor- 
manem a prezydentem Federal Reserve Board po- 
ruszone zostaly sprawy dotyczące przedłużenia 
moratorjum Hoovera, rewizji długów wojennych 
kwestji stabilizacji funta szterlinga przed przy: 
wróceniem parytetn ziota, oraz kwestja pożyczy. 
międzynarodowej w wysokości 500 miljonów do 
jednego miljarda funtów szterlingów, która miała- 
by być użyta do likwidacji długów wojennych, 
gdyby zostały obniżone. 


Ku zaostrzeniu konfliktu 
boliwiisko-paragwaijskiego 


Nowy Jork, 30. 8. (R3. Donoszą z La Paz, że 
minister spraw zagranicznych Zalles, oraz kilku 
innych ministrów należących do partji liberalnej, 
podali się do dymisji. Istnieją obawy, że ustąpienie 
ministrów liberalnych pociągnęło za sobą zaostrze- 
nie konfliktu boliwijsko-paragwajskiego. 


Odrzucona propozycja Boliwii 


Nowy Jork 30. 8. (R). W nocie, wystosowanej 
do państw neutralnych i Paragwaju rząd boliwij- 
ski wyraża gotowość przystąpienia do rokowań 
celem pokojowego załatwienia konfliktu o Gran 
Chaco, jednak pod warunkiem, że wojska boliwij. 
skie będą mogły pozostać na obecnych stanowis- 
kach na terenie Grap Chaco. Rząd paragwajski 
odrzucił propozycję boliwijską, uzasadniając od- 
mowne stanowisko tem, że pozostanie wojsk boli- 


wijskich w twierdzach granicznych przedstawia- 
łoby stałe niebezpieczeństwo dla Paragwaju. Po- 
zatem uporczywość, z jaką Boliwja stara cię u- 
trzymać zajęty teren dowodzi, iż zamiarem jej jest 
przesunięcie swej granicy aż do rzekł Paragwaj. 
W podobnych warunkach Paragwaj nie może przy- 
stąpić do pertraktacyj pokojowych i sprzeciwi się 
wszelkim zamiarom przeistoczenia obszaru Gran 
Chmaco na teren neutralny. 


Nowa akcja neutralnych 


Nowy Jork, 30. 8. (R) Obradująca w Waszyng- 
tonie komisja państw neutralnych zwróciła się do 
Boliwji i Paragwaju z wezwaniem zawarcia za- 
wieszenia broni na przeciąg dwóch miesięcy, po- 
cząwszy od 1 wrzećnia. 


t OOOO 


Klęska powsfańców 
w Ekwadorze 


Guayaquil (Equador) 30, 8. PAT. Po 6-godzin- 
nej wake wojsk powstańczych z wojskami fede 
ralnemi wojska federalne odrzuciły powstań 
ców i zawładnęły miastem Quito. Postańcy cof 
nęli sie na północ. Straty po obu stronach są bar 
dzo znaczne, 


—— 


Z kroniki katastrof 


Paryż 30. 8. (B) Na masywie Belladonna w 
pobliżu Grenoble spadło wczoraj w przepaść 
3 turystów z Lyonu. Dwóch turystów poniosło 
śmierć, a trzeci odniósł bardzo ciężkie rany. 

Madryt 30. 8. (R) W pobliżu Palencji (Hisz- 
panja północna) obsunęła się ziemia w giinian 
ce i zasypała czworo bawiących się tam dzieci 
w wieku od 2 do 6 lat. Dzieci poniosły śmierć. 
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Prawica i centrum obsadziły fotele 
wiceprezycentów Reichstagu 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“), 


Berlia 30. 8. (Sch.). Po obięciu przewodnictwa 
zez rowego prezydenta Goeringa. Reichstag 
przystąpił do wyboru pierwszego wiceprezy- 
denta. Narodowi socialiści postawili wandyda- 
łurę posła Essera (centrum): Pierwsze głosowa 
te nie przyniosło żadnemu z kandydatów abso 
futnej większości. Na 568 głosujących Esser o- 
trzymał 276, Loebe (socialny demokrata) 214. 
(Torngler (komunista) 77 głosów. W drugiem gło- 
waniu wybrany został pierwszym wiceprezy 
dentem Esser 364 głosami. Loebe otrzymał 138 
głosów. Głosy komunistyczne padły ponownie 
ja Torgiera i dlatego zostały unieważnione, po- 
jieważ do wyborów  ściślejszych dopuszczo- 
nytch było tylko dwóch pierwszych kandyda- 
tów. 
, Drugim wiceprezydentem Reichstagu wybra 
ny został 335 głosami poseł niemiecko- naro- 
dowy Graef. Loebe otrzymał 139 głosów, Tor- 
gler 78. 
" Jako kandydatów na stanowisko trzeciego 
wiceprezydenta wystawiono posła bawarskiej 
'partji ludowej Raucha, posła socjalistycznego 
Loebego i kosła komunistycznego Torglera. 
Wybrany został 350 głosami prawicy i cen- 
trum poseł Rauch. Socjalista Loebe uzyskał 
1124, komunista Torgler — 76 głosów. 


Reichstag do prezydenta 
Hindenburga 


Po wyborze prezydjum Reichstagu prezy- 
dent Goering prosił Reichstag o upoważnienie 
go do wysłania telegramu do prez. Hindenbur- 
ga z prośbą o natychmiastowe przyjęcie nowe 
go prezydjaum Reichstagu. Dzisiejsze posiedze- 
nie wykazało bowiem, że parlament rozporzą- 
dza wielką, zdolną do pracy większością naro- 
dowa, wobec czego nie zachodzi potrzeba dal- 
szego korzystania z wyjątkowych uprawnień 
państwowo- prawnych. Reichstag po raz pierw 
szy w dziejach republiki odzyskał większość 
narodową zdolną do wyprowadzenia narodu 
z uścisku nędzy moralnej(!) i materjalnej(!!). 

Socjaliści i komuniści zaproponowali, by na 
stępne posiedzenie Reichstagu odbyło się we 
Środę, celem przeprowadzenia głosowania nad 
wnioskiem o votum nieufności dla rzadu v. Pa 
pena. Wniosek ten został większością głosów 
odrzucony, poczem prez. Goering uzyskał żą- 
dane upoważnienie od Reichstagu i o godz. 20 
i pół zamknął posiedzenie. 


Rząd przeciwstawia sie Reichstagowi 


Berlin 30. 8. (Sch) Rząd v. Papena w poro- 
zumieniu z prez. Hindenburgiem stanął dziś ja 
wnie do walki z nowym Reichstagiem. Po zam 
knięciu posiedzenia Reichstagu nadeszła ofi- 
ejalna wiadomość, że kanclerz otrzymał od pre 
zydenta Rzeszy dalekoidące pełnomocnictwa w 
sprawie rozwiązania Reichstagu. Z kół oficjal 
nych donoszą, że z pełnomocnictw tych skorzy 
sta kanclerz, o ile tylko Reichstag zacznie czy- 
nić trudności w realizacji programu gospodar- 


czego rządu. Kola te twierdzą, że dzisiejsze gło 
sowanie w Reichstagu nie jest jeszcze dowo- 
dem istnienia większości parlamentarnej zdol- 
nej do pracy. Rozwiązania Reichstagu nie nale 
ży oczekiwać wcześniej jak w połowie wrze- 
śnia 7 tem, że nowe wybory odbyłyby się w 
połowie listopada. Koła polityczne są zdania, 
że ważniejsze zdarzenia rozgrywały się dziś w 
Neudeck, aniżeli w Berlinie. 


Żydzi rierieccy w obliczu porozumienia 
centrum z hitlerowcami 


Beriin 30 8. ŻAT. W związku z otwarciem no 
Vego Reichstagu sytuacia polityczna w Rzeszy 
1apełnia troską żydostwo niemieckie. Z kół cen 
tum otrzymała ŻAT-na informacie. że rodczas 
©kowań między centrum a narodowymi sociali 
stami w sprawie patformy rzadu koalicyincgo 
tdało się cenrum przeforsować tezę, że konstyv- 
ucja nie może być naruszona. Te same koła za- 
sewriaja. że przyszły rzad koalicviny mie uczy- 
di nic, coby naruszało prawa Żydów w Niem- 
czech. 

Mimo tych zapewnień ludność żydowska o- 
czywiśce wolatłaby inne razwiszanie swnac” 


politycznej. a mianowicie pozostanie u steru rza 
du prezydjalnego Papena. Aczkolwiek centrumi 
otrzymało od hitlerowców zarewnienie prze- 
strzegamia konstytucji. to jednak nie jest rzeczą 
newna. czy potrafiłoby przeciwdziałać antyży- 
dowskim wystąpieniom hitlerowców w rządzie. 
Natomiast od rządu Papena Żydzi mogą ocze 
kiwać chiektywizmu. Również należy żywić na 
dzieję: że w razie dalszego pozostania u władzy 
rządu bezpartyjnego, nastroje ludności jednak z 
czasem ulegną zmianie i przyszłe wybory wy- 
łonią może większość. zdolną utworzyć rzad 
"oalicyinv bez udziału narodowych socialistów. 


Seim pruski cdroczył się do 21 września 


Rzed Fomiseryczny bojkotuje Sejm 


Berlin 30. 8. PAT. Zwołany na dziś sejm 
pruski odroczył się po kilkugodzinnem posie- 
dzeniu do dnia 21 września. Odroczenie zade- 
cydowane zostało na posiedzeniu konwentu se 
niorów głosami hitlerowców i centrum. Zda- 
niem kół parlamentarnych uchwała ta świad- 
czy, że oba te stronnictwa zamierzają konty- 
nuować rokowania koalieyjne. Podczas posie- 
EOKA 
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dzenia zgłoszono wnioski, wypowiadające się 
przeciwko komisarycznemu rządowi pruskie- 
mu. Na ławach rzadowych nie zjawił się ani 
jeden przedstawiciel. Rząd komisaryczny za- 
bronić miał nawet urzędnikom państwowym 
pojawiania się w sejmie. Chciał on w ten spo- 
sób jeszcze raz podkresłić. że nie czuje się od- 
powiedzialnv przed parlamentem. 


Kobiety ży'ą na większe” stopie... 

Wiedeń 30. 8. PAT. Dzienniki wiedeńskie 
nosza z Nowego Jorku: Na kongresie peda 

sicznym stwierdzili fachowcy, że w ciagu o 
tatnich 25 lat zwiększyła się przeciętna wie! 
Lość nog kobiecej z 4 i pół do 6 i pół cali. Ja- 
ko powód podają rzeczoznawcy wzmożone u- 
prawianie sportów przez kobiety. 


„w niedostępnych górskich okolicach na wvso- 


Wiedeń 30. 8. PAT. Dzienniki wiedeńskie do 
noszą z Aten: W Macedonji odkryto 30 zam- 
ków. zbudowanych w czasie kiedy Macedo::ja 
była jeszcze orecką. a właściwa Grecja nie by 
ła jeszcze zhellenizowana. Zamki znajdują sie 


kość, od 700 do 1600 m. Pochodzą one z VII 
VIJE stulecia przed Chrystusem 


—— 


tz 
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Chrzest najmłodszegoHabsburga 


Wiedeń 30. 8. PAT. Dzisiaj popoiudniu od- 
były się uroczyste chrzciny Stefana Flabsbur- 
ga syua Antoniego Habsburga i ks. Ileany iu- 
imuńsijej. Mako rodzice chrzestni asystowali 
przy tym akcie b. kréi Alfons hiszpański, KB. 
królowa Elżbieta grecka, b. arcyksiażę Salwa- 
tor i b. arcyksiążę Teodor, jako delegat b. ce- 
sarzowej Zyty. Chrzest dokonany został wo- 
dą z Jordanu, którą przywiózł kurjer, specjal- 
nie wysłany przez b. cesarzową Zytę. Władze 
poczyniły rozległe zarządzenia. aby przeszke- 
dzić ewentualnym demonstraejom. 


Groźna sytuacja strajkowa 
w Belgji 


Bruksela 30. 8. PAT. Centrala górnicza na ze- 
braniu swem w Brukseli postanowiła kontynu- 
ować siraik- Jako główne zadanie strajkujących 
wysunięte jest zwiększenie zarobków. Również 
w Charleroi naradzały się poszczególne związ- 
ki górnicze nad sytuacją stralkową. Górnicy u- 
ważają, że wywołanie w chwili obecnej strajku 
qeneralnego nie jest wskazane. W mieiscowo- 
ści Borinage natomiast gómicy zażądali pod- 
wyższenia zarobków o 5 proc. zapowiadając. 
że w przeciwnym razie uczynią wszystko dM 
wywołania strajku generalnego: 

a 
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Londyn 30. 8. (L). Strajk robotników przemysłu 
włókienniczego w Lancashire doznał ponownego 
zaostrzenia. Podczas gdy w niektórych poszczegól- 
nych fabrykach osiągnięte zostało porozumienie ł 
robotnicy powrócili do pracy, w innych fabrykach 
robotnicy przystąpili do strajku. Wczoraj strajka- 
wało T5 procent wszystkich robotników całego o- 
kręgu. Istnieją obawy, że w ciągu dnia dzisiejszego 
strajk ulegnie dalszemu zaostrzeniu. 


Znowu pogróżki japońskie 
(Telegram własny „Nowego Dziennita*) 


Londyn, 30. 8. (L). Z Tokio donoszą: Na Azisiej- 
szem posiedzeniu parlamentu japońskiego oświad- 
czył minister spraw zagranicznych baron Uszida, 
że ma nadzieje, iż sytuacja w Mandżurji przybierze 
korzystny dla Japonji obrót. Gdyby jednak stało 
się inaczej, rząd japoński byłby zdecydowany u- 
ciee się do ostatecznych środków. Koła polityczne 
uważają oświadczenie ministra Uszidy za ostrzeże- 
nie skierowane do Ligi Narodów i sądzą, że ozna- 
cza ono zapowiedź wystąpienia z Ligi, w razie 
gdyby żądania japońskie nie zostały uwzględnione. 


Szczegóły walk o Mukden 


| 

Paryż 30. 8. PAT. O wczorajszym ataku chiń- 
skim ua rosesię japońską w Mukdenie nade- 
szły już dalsze informacje. Pod osłoną ciem- 
ności nocnej 4 oddziały wojsk chińskich, prze- 
brane po cywilnemu w liczbie około 100 ludzi. 
włargnęły na teren militarny japoński i podlo- 
żyły osień pod jeden z hangarów głównego 
'otniska. Następnie zaś Chińczycy usiłowali zdo 
być stacię radiotelegraficzną i równocześnie 
otworzyli ogień na posterunek iapofsko-man- 
dżurski, Po stronie Japończyków jest jeden za- 
bity i trzech cieżko rannych. — z postórunków 
mandżurskich jeden zabity i jeden ciężko ranny 
Po stronie chińskiej ma być około 20 zabitych. 
Strzelanina trwała około godzinę. Przeprowa- 
dzenie kontrataku rrzez Japończyków było bar 
dzo trudne ze wzgledu na to, że napastników. 
nrzebranych ro cywiinemu. nie można było od- 
różnić od innych mieszkańców miastą. Wieczo 
rem przed atakiem chińskim wszyscy cudze” 
zżemexv zostali uorzedzen*. aby wśród nocy nie 
aniezezali ewnich mieszkań. 


ji 

Paryż 30. 8. (PAT). Według komunikatu ne” 
qisterstwa kolonii podczas walk oddziałów fran 
znskich z ludnością Maurytanii koło miejscowo- 
ści Akreidil zosało zabitych 6 Europejczyków, 
w tom jeden oficer i 5 rodoficerów. Pozatem 
nrak wiadomości o 11 strzelcach senegalskich 

IR nrabsk'ch. 


Nowy Jork 30. R. (R) Prezydent Hoover zwo 


łał na 16 września konferencję, która zajmie 
się problemem bezrobocia. 


| 
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„NOWY DZIENNIK* czwartek 1 września 1932 


„Nr. 239, 


PANI DOMU JEST AUTORYTETEM 


w sprawach gospodarskich. Perfumowane, wydajne mydło 
z JASZCZURKĄ zyskało sobie zupełne 


uznanie Pań domu. 


SZKOLA MUZYCZNA 


w Krakowie, Mikołajska 32 
dyrekcja: M. STEIN 
Główne przedmioty: fortepjan, skrzypce, altó- 
wka, wiołonczela, śpiew, plastyka i rytmika; 
przedmioty teoretyczne, ogólne zasady muzy- 
ki, harmonja, solfeż historja muzyki. — Kur- 
sa przygotowawcze do egzaminu państwowego 
na nauczycieli muzyki. 
Grono nauczycielskie: pp. Ludmiła Berkwicó- 
wna, Stefanja Gorecka, Wanda Haburzanka, 
Kazimiera Liban-Lipszycowa, Olga Łapicka, 
Marja Mściwujewska, Dorota Steinowa, Marja 
Chmiel-Tryczyńska, Prof. Dr. Reiss, E. Rice, 
F. Konior, A. Lax, M. Stein i inni. 
WPISY przyjmuje sekretarja: szkoły od dnia 
24 siernnia przy ul. Mikołajskiej 22. mezanin. — 
a to w godz. od 1l—1 przed południem i od 
godz. 3—7 popołudniu. 258 
Bliższe szczegóły będą rodane w afiszach 


PRZEDSZKOLE === 
Z OGRÓDKIEM la 1-7 


prowadzi MARYLA KNOBLOWNA 
w Krakowie, ulica Zyblikiewicza 


WPISY od 31-go sierpnia do 10-go września 
godz. 10—12 i 16—18 ul. Wielopole 22, I. p. 


BIBLIOTEKA 
WSFOŁCZESKA 


Gizeli Kanierowej 


ULICA SEBASTJANA 23 
róg Dietlowskiej 


komunikuje: 


polskie, niemieckie, francuskie, 
żydowskie i angielskie — 
Chcesz dowiedzieć się, co się 
dzieje w Europie — 
Chcesz zapomnieć o kłopotach 
dnia powszedniego itrosce ojutro 
zapisz się do 
„Bibljoteki Współczesnej* 
jedynie europejskiej 1 nu 
wocześnie prowadzonej w: 
pożyczalni. 


I 
Chcesz mieć najnowsze książki | 


| 
| 
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WOLNE POSADY 
R oaza Wn 


POSZUKUJE się pra- 
ktykantki biurowej z 
praktyką od zaraz. 
Zgłoszenia z odpisami 
świadectw pod „Uczci- 
wa“ do Admin. Nowcgo 
Dziennika. 182g 


WYVVVYYVYV 


POSZUKUJEMY za- 
stępców, posiadających 
slosunki w lepszych sfc- 
rach. Wprowadzamy w 
życie nową kombinację 


| ubezpieczeniową o nad- 


* RENLUMERATA: w Krakow:  : 
w Knakowie a odnoszen do domm 
Na prowincji z przesyłka pocztowa 


Zagranica z mrzesyłka pocztowa ad 


zwyczajnie niskich pre- 
mjach i dogodnych wa- 
runkach. Zajęcie z po- 
czątku prowizyjne, po 
krótkim okresie prób- 
nym, posada stała za 
pensja. „Przyszlość”, 
Kraków, Wolska 19a. 
109 


LOKALE 


POKÓJ umeblowany, 
irontowy, z  osobnem 
wejściem z klatki scho- 
dowej, tanio do na- 
jęcia. Dietlowska 111. 
od 3—5. 148 


POKÓJ umeblowany, 
osobne wejście, telcfon, 
łazienka, utrzymanie, do 
wynajęcia. Wiadomość 
Biuro ogłoszeń Statte- 
ra, Rynck 8. 47%r 


MIESZKANIE 2—3—4 
pokojowe z całym komn- 
fortem i centralnem o- 
grzewaniem od zaraz 
do wynajęcia. Zgłosze- 


nia Krowoderska 73. HI. 
pietro. 


450g 


NAJMQODNIEJSA 
NAJTANSZA 


„BIBL JOTEKA | 
EUROPEJSKA“ 
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POKOJ, utrzymanie 
dla gimnazjalisty (giin- 
nazjalistki) u postępo- 
wej rodziny uo wyuaję- 
cia. Kraków, Krowo- 
derska 7. m. 4. 448kr 


DO WYNAJĘCIA po- 
kój z osobnem wej- 
ściem niekrępującem, ul. 
Berka Joselewicza Nr. 
19. 2 p. 6 m. 630kr 


POKÓJ dla 1 lub 2 
panienek z dobrego do- 
mu, opieka, fortepian, 
telefon. Zgłoszenia 1—5, 
Kraków, Kremerowska 
8. m. 2 4465 


NAUKA 
I WYCHOWANIE 


PROFESOR Fleschner 
Wielopole 24, przyjmuje 
jak co roku dzieci w 
wieku szkolnym. Pomot 
w nauce, forlepjan. 


180g 
LEKCJE gry forte- 
pianowej udzielam po 


cenach 
Rieser, Kraków, Kolła- 
taja 9. m. 8. 1815 

DAM utrzymanie aka- 
demiczce za towarzy- 
stwo i pomoc 2 dziew- 
czętom szkolnym. Bonc- 


rowska 9. m. 1. 453kr 


ZDROJOWISKA 


ZAWOJA Willa „Świt” 
poleca pokoje z utrzy- 
od 1. IX. zł. 

377kr 


maniem 
5,50. 


Reklama 
dźwignią handiu 


KRAKÓW ul. 
GRODZKA 3% 


pożycza najnows:e książki. 


j wy 
ha E Zlew TE JT | ĄE Abonament miesieczny ZI 1°30 bez kaucji | 


prow miesięczna ZL | u. kwartai, aż to | 18'0: 


a 620 a m 18'60 
«660 . >» 195 
a 100 a . »' 300 


przystępnych. ; 


JASZCZURKA 


na mydle — to znak fabryczny, gwaran- 
tujący pierwszorzecny produkt za niską cene. 


Dnie 1 września b. r. zostaje otwarta kamcesjono- 
wana przez Ministerstwo W, R. i O. P. 


| SZKOŁ: MUZYCZNA 
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przy żyd. few. Muz. 
w Krakowie, ul. Jasna 2 
pod kierownictwem DR, RÓŻY ARNOLDÓWNY. 


Oprócz klas fortepianu, skrzypiec, śpiewu, wiolon- 
czeli, rytmiki, tańców plastycznych | przedmiotów 
teoretycznych, tworzy się Przedszkoie muzyczne 
dia dzieci od lat 4—7-miu } t. zw „KonSerwatorjum 
dla dzieci“ od lat 7—14-tu z nowym picgramem, 
opamym na najncwszym sposobie nauczania, 

Kurs najwyższy i koncertowy obejmuje w kla- 
sie fortepianowej prof. EDWARD STEUERMANN 
w klasie wiolonczelowej prof. JOACHIM STU- 
TSCHEWSKI, obaj z Wiednia 

Wpisy przyjmuje i informacji udziela sekreta- 
rjat w lokalu szkały ul. Jasna 2, parter od dnia 
24-tego sierpnia, od godz. 10—1-szej i od 3—7-mej. 


ZWIĄZEK ZAWODOWY NAUCZYCIELI ŻYD 
SZKÓŁ. ŚREDNICH zawiadamia. że w b. r. szkolnym 
rrowadzi w dalszym ciągu 


Wieczorne Kursy Gimnazjalne dla dorosły 

WPISY przyjmuje 1: informacyj udziela kierownik 
przy tcy Pańskiej 9, m, 3 codziennie od godz. 2—4 
popołudniu, 


r 
| : (ELZORUJ 
Tani sezon jesienny od 1-go września 
kąpieli, mieszi uń U 
CENY paka ZNIZONE f ! ! 
Informacyj żądać, mieszkania zamawiać tylko przez 
Żarząd Zdrojowy w Truskawcu 


FABRYKA wyrobów 
papierowych dobrze zu- 


| 
RÓŻNE l prowadzona, urządzona 
CE E według najnowszych ur 
SPÓLNIKA reprczen- rządzeń technicznych 
tatywnego, sna e aj e ke ź A 
go handlowca, wspól- Os N. Waclis- 
pracą, kapitałem 5—10 mann, Kraków, Meisel 
tys. złotych, do rentow- Eaa > 1884 
nego, zdrowego przed- 
siębiorstwa przyjmę. 
Zgłoszenia osobiste, pi- 
włos Kraków- Dębni- SPRZEDAŻ 
, Sandomierska 5. m. 3 
a: 1938 | WAŻNE DLA PAK! 
HIRSCH Wasserthcil Magazyn Mód „Diana“ 
Chrzanów, unieważnia poleca eleganckie i szy- 


zgubioną książkę woj- 
skową wydaną przez P. 
K. U. Wadowice. 184g 


WYDAJE SIĘ smaczne 
obiady domowe po Zni- 
żonej cenie: ul. Dietlow- 
ska LI, I. piętro, drzwi 7, 

ZN Ó OUM 


kowne kapelusze po £ 
zł. Również przerabi: 
według najnowszyc! 
żurnali po 2,50. Uwag! 
na adres: Kraków, We 
głowa 3. (Róg ul. Kra 
kowskiej). 1856 
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